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W e wsi Noci<owa ( pow i a t Ropczyce) w w o j e w ó d z t w i e rzeszowsi<im ods łon ię to p o m n i k 
n a cześć c h ł o p ów po leg łych w s tarc iu z g r a n a t o w ą po l i c j ą w 1933 r oku . 

O l i m p i a d a ~ w roku 1960 odbędz ie s ię w Rzy-
mie . T a k w y g l ą d a o f i c j a l n a o d z n a k a komi-
tetu o l i m p i j s k i e g o : s ł y n n a r z y m s k a w i l c zyca 

k a r m i ą c a R o m u l u s a i R e m u s a . 

Pew ien j a poń sk i a r tys ta s kons t r uowa ł naj-
mn i e j s z e skrzypce ś w i a t a : l iczą one 3 cen-

tyme t ry d ługośc i . S ą mn ie j s ze od. . . u cha , 
a l e g r a j ą . 

Z a k ł a d y Cegie lsk iego opuśc i ł ostat-

n i w y p r o d u k o w a n y tu p a r o w ó z ( n a 

zd j ę c i u ) , a r ównocześn i e rozpoczą ł 

s ię roz ruch p ie rwszego s i l n i k a okrę-

towego . F a b r y k a p a r o w o z ó w zosta ła 

p r z e m i e n i o n a n a F a b r y k ę S i l n i k ó w . 

„Ceg i e l sk i " , z a ł o ż o n y w 1846 roku 

ws ł aw i ł s ię w ca łe j Eu rop i e m i ę d zy 

i n n y m i z p rodukc j i d o skona ł y ch , 

c i ę żk ich p a r o w o z ó w . Ale czasy się 

zm i e n i ł y i z m i e n i ł y s ię potrzeby. 

L o k o m o t y w y e lek t ryczne i Dies la — 

w y p a r ł y p a r owozy . P i e rwszy s i l n i k 

ok rę towy „Cegie ls ik iego" m a moc 

3.500 K M , jest s k o n s t r u o w a n y przez 

po lsk ich i n ż y n i e r ó w . Z a k ł a d y pro-

d u k o w a ć będą r ó w n i e ż s i l n i k i o 8.000 

K M , opar te n a l icenc j i s zwa j ca r sk i e j 

f i r m y „ S u l z e r " . 

i 

Co r oku p r z y z n a n a zos ta je „ n a g r o d a Ju les 

F r ancusk i s z ybown i k Barbera iprzywióz ł n a Ve r ne " z a na j l epsz ą powieść fantastyczno-

s zybowcowe m i s t r zos twa św i a t a w Leszn ie n a u k o w ą . W b i e ż ą cym roku o t r z y m a ł j ą Serge 

swego m is i a . Marte l z a ks i ą żkę „ L ' a d i e u a u x astres" 

N im odby ł się w ie l k i do roczny wyśc i g s a m o c h o d o w y „24 heures d u M a n s " , 
do p r ó by s tanę l i m a l i k ie rowcy . Z w y c i ę ż y ł 9-letni Gi l les Cagneux i jego 

t owa r zys zka M i che l i n e P a c a u d . 

A 
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Oto k a n d y d a t k i n a Miss Europę . W y b o r y odby ły się w S t ambu l e . P ie rwsze m ie j sce i zaszczy tny t y t u ł zdo-
by ł a Miss Aus t r i i , p a n n a H a n n y Ehrenstrasser; m i s s F ranc j i z d o b y ł a trzecie mie jsce . 

M a ł a m a ł p k a , n a j m ł o d s z a w w a r s z a w s k i m Z O O , n i e Jest 
z a d o w o l o n a z z i m n e g o tegorocznego lata . 



NASZA O K Ł A D K A 

Warszawski Icałr kukiełkowy 
„ I .a lka" zdoliył „Clrand Pr ix " na 
festiwalu teatrów lalkowych w 
liukareszcie, w którym uczestni-
czyłj' zespołj' 24 kra jów. Teatr 
„La lka " wystąpił ze sztuką „Gui-
gnol w tarapatach". Scenę z tej 
sztuki widzicie na naszej okładce. 
W idzicie także Jana Wilkowskie-
go, współautora tego przedstawie-
nia, jednego z najzdolniejszych 
poLskich lalkarzy. 
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W 60RNICTWIE 
RUSZYŁO SIE 

G AZETY europe jsk ie stale os-
ta tn io p iszą n a t ema t y wę-
g la . Mn ie j jest w p r a w d z i e 

w i a domośc i dotyczącyct i same-
go w>'dobycia . szeroiio nato-
m i a s t o m a w i a n e są t rudnośc i 
zt)ytu. z j a k i m i bo ryka j ą się nie-
m a l w.szysi-.y p roducenc i europej-
scy. Po l ska wy.szla z tych trud-
ności s t o sunkowo ob r onn ą ręką , 
choć sprzeda je swó j węg ie l , o-
czywiśc le , po cenach znaczn i e 
n i ż s zych , n i ż w ub i eg ł ym roku . 
w k a ż d y m raz :e oby ło sję w 
k r a j u bez z a m y k a n i a kopa l ń , a 
i zapasy na ha ł dach wzros ły sto-
s u n k o w o n ieznaczn ie . 

W y d a j e się, ie war to w ogó-
le Czy te l n i k ów . . T y g o d n i k a " po-
i n f o r m o w a ć t rochę szerzej o 
a k t u a l n e j sy tuac j i w po l sk im 
gó r n i c tw i e w ę g l o w y m . Z a chod z ą 
tu bow iem uhecn ie ba rdzo cie-
k a w e z j aw i ska . 

Co wróżą krzywe? 
Ci Czyte ln icy którzy Interesu-

j ą się t ym p rob l emem p a m i ę t a j ą 
z apewne , że n a jwy ż s ze wydoby-
cie węg l a k am i ennego , m i a now i-
cie 9.5,1 m i l i o n ó w ton, uz.yskano 
w Polsce w roku 19.56. W roku 
1957 wydobyc i e to n ieco spad ło 
— do 94.1(KI.00(1 ton .Iest to zresz-
tą spadek ty lko teorpt.yczny. 

S ą d z ą c po dotyci iczaso-
w y c h w y n i k a c h o s i ą gn i e się 
w roku b i e ż ą c y m co na] 
m n i e j o m i l i o n ton więce j , 
czy l i j ak ieś 94 i pó l do 95 
m i l i o n ó w ton. W roku 1960 
wydobyc i e węg l a kam ienne-
g o m a podskoczyć w y d a t n i e , 
bo a ż d o 105.000.000 ton . 

Czy to m o ż l i w e 1 czy i l le ma-
m y tu z n ó w do c z yn i e n i a z no-
w ą p ogon i ą za i lośc ią z n a n ą z 
lat pop r zedn i ch ? 

Oczywiśc ie , w p r o r oków n i e 
m a się co baw ić . Jak m ó w i w i ę c 
p r zys ł ow ie : d o ż y j e m y — zoba-
c zymy . Nie o to j e dnak w tej 
c hw i l i chodz i . Is totne jest to, 
że w g ó r n i c tw i e pols!<im odby-
w a j ą się obecn ie w ie l k i e porząd-
ki . 

Przed w o j n ą w y d a j n o ś ć pra-
cy w po l sk im przem.yśle węgło-
w y m na l e ża ł a do n a j w y ż s z y c h 
w Eu r op i e P o c z y n a j ą c j e d n a k 
m n i e j więcej od roku 1932 za-
czę ła o n a g w a ł t o w n i e s j i adać . 
W roku 19.52 w y d a j n o ś ć o g ó l n a 
{wszyscy z a t r u dn i e n i ł ączn ie z 
p r a c o w n i k a m i u m y s ł o w y m i ) wy-
nos i ł a jeszcze 1.228 kg. n a ro-
boczodn i ówkę , a j u ż w r. 1956 
ty l ko 1..131 kg. 

P o n o w n y wzrost rozpocza j się 
w roku 195? i obecn ie t r w a na-
da l . 1 tak: w l-ym kwa r t a l e 
19,58 r. wydajności o g ó l n a wy-
n i o s ł a 1.1&" kg. , a w k w i e t n i u 
br . 1.178 kg. Charak te rys tyczne 
j e dnak , iż podczas gdy wyda j-
ność o g ó l n a w poprzedn i ch la-
tach spada ł a to w y d a j n o ś ć uzy-
s k i w a n a przez g ó r n i k ó w zatrud-
n i o nych bezpośredn io w węg l u 
po zo s t awa ł a n i ema l bez z m i a n 
l u b nawe t wzras ta ł a . W^ 1951 ro-
ku wynos i ł a o n a 6.072 kg. na ro-
boczodn i ówkę , a w r. 19.57 — 
6.932 kg. I n n y m i s łowy g ó r n i c y 
p racowa l i i pracu. ią dobrze , a le 
wys i ł k i z j a d a ł a z ła o r g an i z a c j a 
p racy i b łędy pope ł n i ane w eks-
p loa tac j i k op a l ń . 

Kalisz-HaufmonI-bliźniaki 
OS T A T N I E J n iedz ie l i o d b y ł a się w H a u t m o n t (Nord) uro-

czystość po ł ą c zen i a d w ó c h m ias t w ę z ł a m i b ra ters twa . 
Po lsk i Ka l i s z i f r a ncusk i H a u t m o n t p o s t a now i ł y pod-

p i sać akt b ra ters twa i wspó ł p r a cy . 

W s p ó ł p r a c a ta będz ie po l ega ł a n a wszechs t ronne j wy-
m i a n i e d o św i adc zeń w d z i ed z i n i e gospoda rk i k o m u n a l n e j , 
ż y c i a k u l t u r a l n ego , o r g an i z a c j i s ł u ż by z d r ow i a i tp. De legac je 
obu m i a s t z łożą sobie w z a j e m n e w i zy t y . P r z e w i d u j e się n a 
p r z yk ł a d w i z y t y i n ż y n i e r ó w z g a z o w n i i e l ek t rown i , l ekarzy 
ze szp i ta l i m i e j sk i ch , t e c h n i k ó w ' z w y d z i a ł ó w b u d o w y d r óg , 
z n a w c ó w z a g a d n i e ń k o m u n i k a c j i m ie j sk i e j . M łodz i e ż ka l i ska 
zaczn ie się uczyć f r ancusk iego , a m ł o d z i z H a u t m o n t — pol-
skiego. Dzieci p r z y j a d ą n a k o l o n i e , n a w i ą z a n a zos tan ie ko-
respondenc j a m i ę d z y s z k o ł a m i . 

P o m y s ł z a w i e r a n i a „ J u m e l a g e " — b l i ż n i a c t w a , zosta ł rzu-
c o n y przez S t owar zys zen i e „Assoc i a t i on d u M o n d e B i l i n g u e " 
podczas zesz łorocznego z j a z d u m i a s t w Aix-les-Bains. 

Na n i e d z i e l n ą uroczystość p r zyby l i : p r z ewodn i c z ą cy Asso. 
d a t i o n d u M o n d e B i l i n g u e p a n J ean Cheva l i e r , przedstawi-
ciele po lsk iego Konsu l a t u gene r a l nego w Li l le o raz de legac j a 
m i a s t a K a l i s z a : And r z e j Bom i s i a k , p r z ewodn i c z ą cy M ie j sk ie j 
R a d y Na rodowe j , S t a n i s ł aw K w i r y n o w i c z , r adca m ie j sk i i po-
seł n a S e jm , oraz Z y g m u n t S m i ł o w s k i , cz łonek p r e z y d i u m 
Mie j sk ie j R a d y Narodowe j . 

J a k się d o w i a d u j e m y , r ó w n i e ż S a l l a u m i n e s i R ouv r oy o raz 
p o d o b n o Maubege wystą ip i ły z i n i c j a t y w ą z b r a t a n i a się z 
m i a s t a m i p o l s k i m i n a 6 l ą sku . Fo torepor taż z uroczystości z 
H a u t m o n t z a m i e ś c i m y w n a s t ę p n y m n u m e r z e „ T y g o d n i k a 
Po l s k i e go " . 

Na ś l ą s k u . 

Złe to były chodniki 
Prasę k r a j o w ą obiegł os ta tn io 

tak i p r zyk ł ad . W roku 19.39 w 
kopa l n i . .Mys ł ow i ce " zatrudn io-
nych by ł o lOi) p r a c o w n i k ó w u-
mysk iwyc l i , obecn ie m i m o niż-
szego n ieco wydobyc i a |>racuje 
Ich t am ,395. Podobn i e zwiększy-
ło ' się z a t r udn i en i e przy robo-
tach pomocn i c zych na dole. a 
t akże z a t r udn i en i e n a powierz-
chn i . Czy z a w i n i ł tu jed .yn le 
rozrost t ) iurokracj i i nieudol-
ność ? To także a le n ie ty lko. 

Istota sp r awy po lega , j ak my-

ślę, n a b ł ędnych koncepc jach 

eksp loa t acy j nych . Przez wie le 

lat p ań f iwa ł a w Polsce teor ia; 

i ż n a l e ży eksp loa tować wszyst-

k ie pok ł ady , tak j a k i dą . zarów-

no ba rdzo b iedne, j a k i bogate. 

U w a ż a n o poza t ym , że n ie opła-

ca się b u dować n o w y c h pokła-

dów . a trzełia raczej dochodz i ć 

do z łóż c h o d n i k a m i z p o k ł a d ó w 

j u ż i s tn ie j ących . W rezu l tac ie 

g ó r n i c two m a dz iś ponad 7.000 

k m . c h o d n i k ó w , a w n ie jedne j 

k o p a l n i droga od podszyb i a do 

miej.sca pracy wynos i od 7-8 k m . 

U t r z yman i e tej o g r o n m e j sieci 

c h o d n i k ó w poch ł a n i a o g r o m n e 

i lości ma t e r i a ł ów i w y m a g a ca-

łej a r m i i ludzi-

Co więce j — %vobec b r a ku śro-
d k ó w i nwes tycy j nych , • wzros t 
w y d o b y c i a o d b y w a ł się m i ę d z y 
i n n y m i przy s ta łym poga r s zan i u 
się w a r u n k ó w went ,y lacy jnych w 
kopa l n i a c h oraz dz ięk i pracy w 
n iedz ie le (d la p r zyk ł adu : w ro-
ku 19.56 p r zepracowa l i g ó r n i c y 
20 n iedz ie l , w roku b i e ż ą cym 
p r zep racu j ą z apewne 6 n iedz ie l 
i to dob rowo ln i e , k to zechce) . 
Nic w ięc d z iwnego , te w tej sy-
tuac j i w ie le kopa l ń c ie rp ia ło n a 
brak pe łne j obsady , a w górnic-
tw i e z a t r u d n i a n o d a w n i e j mię-
dzy i n n y m i doda t kowo więź-
n i ó w o raz żołnierz.y w r a m a c h 
tak z w a n e g o W o j s k o w e g o Kor-
pu su Górn iczego . 

Dobra myśl, 
dobry zarobek 

Czy wszys tko to J u ż u leg ło 
z m i a n i e ? W k a ż d y m raz ie w 
ba rdzo p o w a ż n y m s topn iu . Gór-
n i c two o t r z y m a ł o d u ż e ś rodk i 
inwe.stycyjne. o wie le większe 
n i ż w p l an i e 6-letnim. Wykorzy-
s t ywane są one . poza b u d o w ą 
n o w y c h kopa l ń , przede wszyst-
k i m w d w ó c h k i e r unkach : n a 
p o p r a w ę w a r u n k ó w pracy oraz 
Imdowę n o w y c h p o z i o m ó w (w 
c a ł y m p l a n i e 6-letnim wybudo-
w a n o za l edw ie 18 n o w y c h po-
z i o m ó w , w r. 1957 — 29, w r. 

Fot R . P I E S K O W . S K I . 

1958 b u d u j e stę 40 p o z i o m ó w ) . 

I nwes tyc je s k o n c e n t r o w a n o 
obecn ie n a z ł o żach naj lep-
szych , n a j b a r d z i e j wyda j-
nych , p o m i j a j ą c z upe ł n i e zło-
ż a ubog i e Nowośc i ą Jest u-
r u c h o m i e n i e k i l kudz i e s i ę c i u 
k o p a l ń p ł y t k i ch , eeksploato-
w a n y c h p r z e w a ż n i e syste-
m e m o d k r y w k o w y m . W a ż n e 
jest przy t y m to, że poszcze-
g ó l n e kopa l n i e o t r z y m a ł y 
dość d u ż ą s amodz i e l noś ć , a 
k i e r own i c two ich wzmocn io-
ne zosta ło s t a r y m i facl iow-
c a m i . 

I s to tne z m i a n y nas t ąp i ł y w sy-
t u ac j i s amych g ó r n i k ó w . W I . 
kwa r t a l e 1957 o t r zyma l i on i bar-
dzo p o w a ż n ą p odwy żk ę płac. Za-
robk i j ch wzros ły przeciętn ie a ż 
o 33 procent 1 są obecnie o wie-
le w.vższe n i ż p łace r obo t n i k ów 
we wszystk ich i n n y c h ga ł ę z i ach 
p r zemys ł u I tak d l a p r zyk ł adu , 
jeśl i ś redn i m ies i ęczny dochód 
r o d z i n y górn icze j wynos i ł w ro-
ku 1957 — 3.674 z łotych, to t ak i 
s am dochód r od z j ny hu tn i cze j 
wynos i ! 2.747 zł . 

D o d a j m y — ten wzrost docho-
d ó w nas t ąp i ł m i m o og r an i c zen i a 
p racy w niedzie le . P o p r a w a wa-
r u n k ó w spowodowa ł a , że d o gór-
n i c t w a n ap ł y n ę ł o wie le n o w y c h 
(DokoAczenie na str. S-mej) 



Dyskusja o młodziezy polskiej na emigracji (l 11)< 

KTO MA RACJE ? 
Is ln io je w ie lka różn ica zdań . 

Jedn i iMKinoszą a l a r m , p iszą do 
„Tygodn ika Po lsk iego" — Iwier-
dz4, że olK-cne m ł ode pt)ko-
lenie odchodz i od polskosci i 
to z w iny em igrac j i . Ale większość 
twierdz i , że lego niełiezpieczeń-
stwa nie m a i że a l a r m jest zby-
teczny. W y d a j e się, że an i j edn i 
an i d rudzy całej racj i n ie m a j ą . 

C)lx»cnc m ł o d e em ig racy j ne po-
kolen ie pt>łskie jest ca łkowic ie róż-
ne «)d starszycli. T o |K 'wne: emi-
g r an t am i się_ nie czu j ą , Po lską się 
specja ln ie nie interesują , an i d o 
obycza j ów )M>iskicli an i do jjolity-
k i siK^cjaliłie p r zywiązan i nie są, 
m ó w i ć wo l ą JK» f rancusku niż_ po 
]M)lsku. Pewn ie więc, że k łó tn ie i 
wa l k i wewną t r z em ig rac j i n ie 
sp rzy j a j ą ksz ta ł towan iu w n i ch 
miłiKici d o o jczyzny. Ale m i m o to 
wszystko język polski z na j ą , bar-
dzo " wie lu bierze u<lział chętnie, a 
nawet z poświęcen iom, w życ iu 
p<>l>i'śicli o rgan izac j i emigracy j-
nych , wie lu chętnie jeźdz i d o Pol-
ski. ŃYięks/.ośe lej m łodz ieży uwa-
ża sic za Po l aków . 

Trzeba j ednak jasno wi.*.zieć, że 
„być P o l a k i e m " to dla tej młodzie-
ży nie to s amo znaczy, co dla star-
szych. D la starszych „być Pola-
k i e m " , to i.naczy kochać Pol.skę, 
j a k o swó j k r a j rodz inny . D la mło-
dych Poiska to kra j o j ców . D l a 
starszych „być P o l a k i e m " to zna-
czy n i ów i ć w d o m u i m iędzy swy-
m i po pol.sk u. D la m ł ody cli mó-
wienie po polsku to j u ż rzecz 
drugorzędna . D la starszych „być 
I ' o lak i i ' i i i " , to jest sprawa a l bo 
w i a r y l i lbo p rzekonań po l i tycznych 
a zawsze sprawa honoru i godno-
ści własnej . D la m łodych polskość 
to j u ż jest ty lko sprawa pocho-
dzenia . 

Ale jest i coś wiccc:). D la mło-
dych „bvć Po l ak i em" , to znaczy 
należeć <lo odrębne j , starej , trady-
cy jne j społeczności u t r zymu j ą ce j 
się szczególnie w zagłęb iu węglo-
>\ym Nord i Pas de Calais, gdzie 
Po lacy od pięćdziesięciu lat ż y j ą 
rażen i , posi)ołu, w dużych kol<)-
n iach , jedna lodz i i i a obok drug ie j , 
so l idarn ie s taw ia j ąc czo ło ciężkie-
m u życiu. 

Młodz i r z adko o])uszczają to 
swo je środowisko. Doras ta j ą , znaj-
d u j ą pracę na mie jscu , z n a j d u j ą 
m ieszkan ia tak," aby zaw.sze być 
bl isko, razem z i nnym i , razem ze 
swym i . I o n i i ich (Izieci czuć się 
będą Po l a k am i tak d ługo , j ak dłu-
go skupi.ska pol.skiej en i igrac j i bę-
dą t rwać n i c zym od zewną t r z m e 
rozbite. K o m u zaś z m łodych przy-
na leżność do owych skupisk , śro-
«lowisk ,ńie wystarcza, a lbo je f)-
puszcza, ten ł a tw ie j m o ż e przestać 
i iważać się za Polaka . 

Są tacy m ł o d z i ludzie wśród na-
szej em igrac j i , k t ó r y m życie w 
za i i i kn i ę l ym ś rodowisku |>olskim 
nie wy.starcza. C.hcą żyć życ iem 
całego narot lu , tego który ich przy-
j ą ł , chcą uwa ż a ć j iaństwo francu-
skie za swoje. Nie wyrzeka j ą się 
j)rzęz-to ani pamięc i an i sympat i i 
<lla Polski . Nie wstyilzą się i nie 
zaprzecza ją swego polskiego |M)-
chodzenia . C.hęlnie nawet dzieci 
swoje liędą uczyć po polsku. Ale 
bardz ie j czu j ą się związan i z Fran-
c ją n iż z Polską , bo tu się urodz i l i , 
tu się wychowal i , tu ta j chcą spę-
»Izić życie. Ta m łodz ie ż emigra-
cy.ina "nie uli-ga wynarodowien iu , 
an i nie odchodz i t)d polskości. Ta 
iii łod/.ież o<li-ywa się powol i <)d e-
mig rac j i i a.symiluje się, upodab-
nia sie do całego naro<lu francus-
kiego. ' 

.Iest to. proces . na tura lny , szcze-
¿oi i i ie we l-^rinrcji, Ny ki'-aju <> sta-
j e j pieknfj- l itulyejr \yohiościowej. 

N A P I S A Ł 

Jerzy A D A M S K I 
• \ łiiituuittimluumiituliiiluiliiiiiululuniuumuluuiul} 

S ta j ą c się oby\yatelami francuski-
m i nie m u s z ą zresztą wyr zekać się 
starej o jczyzny . N ie m u s z ą wyrze-
k a ć się p r zyw i ą zan i a d o ku l t u r y 
swych p r z odków , wyrzec s ię n a uk i 
j ę zyka polskiego. Jest to t y m łat-
wiejsze, że ba rdzo stare, od 10 wie-
k ó w istniejące zw i ą zk i p r zy j a źn i 
is tn ie ją m iędzy n a r o d e m francus-
k i m i {>oIskjm. 

Taka jest sytuacja . Czy więc or-
gan izac je polskie w tych solidar-
nych ś rodowiskach istnieją czy nie 
is tn ie ją , czy się k ł ócą m iędzy b ą 
czy nie — to na poczuc ie polskości 
decydu j ąceąo w p ł y w u n ie wywie-
ra . Decydu j ący w p ł y w m a to, że 
navyet na j ba rdz i e j so l idarne środo-
w i sko en i igracyj i ie n igdy nie za-
stąpi tego, co da j e życie poś ród 
Własnego na rodu , w s w y m włas-
n y m państwie . 

D la tego też, jeśl i się chce utrzy-

Polskie i francuskis 
chorągwie łopocą 

nad Dieuze 
Dieuze, nierlziela. 

18 lat. temu w czerwcu 1940 roku, na 
przedpolach Dieuze, Pierwsza Dywi/.ja m a ć polskość wś-ód m łodz i e ży e-

m i g r a c y j n e j , t r z e b a d b a ć p r z e d e > Grenadierów Pancernych przez wiele, w 
w s z y s i t i m o t o , a b y P o l s k a j a k o g le godzin stawiała czolo^ napierającym 
całość, j a k o ojczj-zna wspó lna , ^ ' ' 
ł a się d la tych m ł odych cz 
b l i s k i m , c z y m ś pona< l p o s z c z e „ . . . .„tarTriskiego 
n y m i o r g a n i z ą c i a m i e m i g r a c y p y $ przesądzony, 
m i , c z y i n s o p i e k u ń c z y m i p r z y j a - ^ rocznie w czerwcu miast« przyble-
c i e l s k i m . ^ ra odświętny wygląd. Na domacn i urzi^ 

, • 1 • i dach powiewają francuskie i polskie fla-
Z t e g o w i ę c p u n k t u w i d z e n i a , 5 narodowe. Rok rocznie na ma ł ym 

k ł ó t n i e n a e m i g r a c j i , r y w a l i z a c j e , g cmentarzyku, gdzie spoczywają snem 
k o n k u r e n c j e s a i s t o t n i e s z kod l i v ye . g wiecznym cl którzy swe młode życie od-
A ł ł > o w i e i n k ł ó c ą c s i ę o r g a n i z a c j e g dal i w ofierze wolności Francj i i Polski, 
e m i g r a c y j n e w y d z i e r a j ą s o b i e yy ia ^ '•«to 
i e m f i i o m o n o i i o l m P o l s k ę n o l s - ^ organizacji kombatanckich, re-
l e m n i e monO|>OI n a l OlSKę, JIOIS ¡5 p^ezentanci władz francuskich i przed-
k o s c 1 p a t r i o t y z m , n i s z c z ą c t y m w ^ Ambasady P R L by uczcić pa-
u i n y s ł a c h m ł t M l z i o z y i p r z y w i ą z a - ^ ^ ¡ ^ ^ bohaterów. 
n i e d o o j c z y z n y o j c ó w I |M)CZUCie, ^ w ubiegłą niedzielę, 29 czerwca wlele-
ż e P o l s k a m o ż e " b y c i m a t k ą i J irzy- ^ set osobowy orszak prowadzony przez pocz 
jac ie lem i ostoja wszystkich IM-Z ty sztandarowe kombatantów 
różn icy . Tak mi' się zda je , a le nie ^ si« « stronę skromnyc^ 

m a m .-nr-ir. « krzyzów, na ktorycn widnieją W i e m czy m a m rację. 

skierował 
drewnianycli 

tabliczki 
' z polskimi nazwiskami. 

AUTOR NAJPOPULARNIEJSZEJ 
KSIĄŻKI POLSKIEJ 

PRZYBYŁ DO FRANCJI 
S P O T K A N I E Z P R O F E S O R E M M A R I A N E M F A L S K I M 

w gmaclui UNESCO, w przerwie po-
między dwiema konferencjami spotykamy 
prof. Mar iana Falsłilego, autora znanego 
polskiego elementarza, używanego we 
wszystkich szkołacli vy kraju 1 w prze-
ważającej liczbie polskich szkól za gra-
nicą. 

Konferencja UNF..SCO w sprawie nor-
mal izac j i statyst jkl oświatowej m i a ł a 
miejsce w dn. od 2.1 czerwca do 4 l ipca. 
Ale nawał [iracy skłania ninje do wcześ-
niejszego powrotu do Warszawy — m ó w i 
prof. M. Falsłśi , .Tygodnikowi" . Komis ja 
P l anowan i a Perspektywicznego wspólnie 
z Ministerstwem Oświaty i Polską Aka-
demią Nauk (a więc włączona jest do tej 
akcji 1 mo ja pracownia) starają się opra-
cować koncepcję, a następnie 1 konkretny 
płaii organizacj i szI\oliijctwa polskiego 1 
programów. Jest to praca o lbrzymia, 

— Czy opracowuję jakieś nowe podręcz-
niki 7 Niestety nie mani na to czasu, tak 
ha rdz i pocłilonięty jestem pracą nad pla-
nowriniem. Z nowych ł\adr nauczyciel-
skicii niewielu ludzi tym się zająć może, 
tak że praca nad podręcznikami czeka 

x=u . i . »1. niü Wiom czv í 5 Dziewczęta w regionalnych strojach al-
„Tak mi się zdaje, ale ma w iem czy ^ ^^cklch niosą wlet^ce od ambasadora PR l . , 

m a m rację . . . " , kończy cykl swoich ^ od mera Dieuze. od organizacji komba-
ar tyku łów Jerzy Adamsk i — polski < tanckich, od prefekta. Wie lu z obecnych 

_ . . . , - ^ niesie wiązanki kwiatów, 
socjolog. Czy czytelnicy zgadzaią się ^ wśród obecnych osobistości widzimy 
z jego wywodam i ? Pros imy o wypo- ^ mera Dieuze p. Liard, podprefekta p. Od-
wiedzi . Dyskusja trwa. (BED.) ^ port. radcę generalnego p. Peltre, deputo-

^ wanego p. Dupont , przedstawicieli am-
g basady P R L w Paryżu radcę Węglerowa 
^ i zastępicę attache wojskowego majora 
^ Królikowskiego oraz przedstawicieli konsu-
^ latu w Nancy. 
g Odbywa się uroczystość składania wieil-
^ ców. Wielki krzyż górujący nad żolnier.s-
¡5 k imi mogi łami tonie w powodzi kwiatów, 
^ Po uczczeniu pamięci bohaterów minu tą 
^ ciszy, głos zabiera sekretarz Towarzystwa 
g Przyjaźni Francusko-Polskiej p. Hiigeniiot 
g z Paryża, 
g Pan Hugennot w pięknym przíímówieni'i 
5 wśpomrllał ó ' nierożerwalnycłł więzach 

^ wspólnie przelanej krwi przez Polaków i 
^ Francuzów walczących , ,0 naszą i waszą 
^ wolność". IVIówil o tradycyjnej przy-j&ż-
^ ni, o wkładzie Polaków w rozwó] Lota-
g ryngil, przypominając jednoczenie, że Lo-
^ taryngia ta.k samo jak Polska na prze-

na razie. mó j elementarz ? Rozcłiodzl ^ strzeni wieków opierać się musiała teu-
sję co rok w nał-iładzie około m i l i ona eg- ¿í tońskiej nawale. 
zemplarzy. Sam ju ż nie wiem od i lu lat; ^ Pan Hugennot przypomniał legióny pol-

^ skie, walczące u boku wojsk francuski^-h 
Profesor Falski zainteresowany jest bar- g w okresie Napoleona, mówił o Pola-

dzo życiem wychodźstwa polskiego we g kach walczących na barykadach rewo-
Francj l 1 Belgii oraz szkolnictwem pol- ^ ° bohaterach Ruchu Oporu w o-
skim w tych krajach. ^ okupacji hitlerowskiej i o tym wiel-

^ kim udziale polskiej emigracji w ekono-
— Szkoda, że młodzież odrywa sie od i rnicznym rozwoju Francji 

Polski. M imo przemiany, jaka zachodzi, W imieniu Ambasady PRL. przemówił 

asyml lówan la się w o b ; y m - k ; : a j i r p r i ; j : ^ 

mowania nowej narodowości a nawet ię- 5 mięć bohaterskich Grenadierów. „Jesteś-
zyka, mogloliy wychodźstwo zacho\yywaó 5 my wdzięczni Grenadierom I Dywizji za 
swe polskie tradycje i łączność z krajem i to, że walcząc o Francję, walczyli również 
Tak jest na przykład w Stanach Zjedno- g o Polskę, jesteśmy wdzięczni Grenadle-
czonych. ^ rom za to, że dowiedli iż nie ma ceny 

^ zbyt wysokiej za wolność narodów, że 
Profesor Falski n ie ma możliwości na- ^ dowiedli wreszcie, że przyjaźń polsko-

wiązan ia bliższego kontał-itu z emigran- i francuska to nie słowa bez pokrycia — 
tami , ale gdy nadeszły do kra ju paniięt- ^ PrzyJaźri tę scementowall swoją krwią 
n ik i nauczycieli , zainteresował się specjał- i se^eczną . , , " 

H a n c j i p. Więcka. A wszystkim dzieciom g ml , serdeczne przemówienie wygłosił pod-
polskim 1 nauczycielstwu we Francj i 1 g prefekt p. Delport. Mer Dieuze p. Liard 
Belgu przekazuje za pośrednictwem ,,Ty- g zapoznał zebranych 7. projektem pomnika 

godnika Polskiego 
n ia 

serdeczne pozdrowie-

M^pia^-z^ ^ ^ ^ e y u ^ 

Ci 

Za pośredn lc lwem„Tygodrr tka " M. Falski śle pozdrowienia naszym Czyteln ikom. 

grenadierów polskich w Dieuze, którego 
<5 odsłonięcie nastąpi prawdopodobnie w 
g październiku br. Pomnik ten, którego 
g twórcą jest znana r7/;źbiarka p. Fran-
g coise Salmon, stanie ołjok cmentarza, 
g Wielki głaz granitowy z płaskorzeźbą 
^ przedstawiającą walczących grenadieróy/, 
g przypominać będzie zawsze młeszkartcmi 
g tej ma łe j lotaryńskiej mieściny o krwi 
g przelanej przez polskich żołnierzy w obro-
g nie Francj i i Lotaryngii . 
S Mówiąc o przyszłej uroczystości odsło-

< nięcla pomnika p. Liard podkreślił ogróm-
g ne zasługi zmarłego przewodniczącego 
g Francuskiego Zgromadzenia Narodowego 
g p. Herrlot, wielkiego orędownika przy-
g j a i n l francusko-polsklej, 

g — ,, Wyrażam przekonanie — powie-
g dział p. Liard, — że dzieri odsłonięcia 
g pomnika grenadierów stanie się wielkim 
g świętem przyjaźni francusko - polskiej, 
g Pomnik w Dieuźe będzie miejscem piel-
g grzymek dla tych wszystkich, którzy sza-
g nu j ą przyjaźń dwóch narodów walczą-
g cych o wspólną sprawę, o wolność 1 nie-
g podległość ojczyzny". 
g Przez cały dzień powiewały flagi naro-
g dowe Francj i l Polski na domach Dleuzj . 
g W iKiwaznym nastroju mieszkańcy tego 
< miasta uczcili pamięć zmarłych bbhate-
5 tów. (md->- - . 
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PO 14 LATACH 
Z W I Z Y T A 
w WARSZAWIE 

z okien au tobusu w i d z i a ł am z n ane a tak zm ien ione ul ice. 

J\K sobie zapewne czytelni-
cy , ,Tygodnika Polskiego" 
przypomina ją , p. Jacque-

l ine P rodhomme zdobyła pierw-
szą r^agrodę,, w konkursie ma-
rzeń" Rad ia Luksemburg 1 po-
jechała wraz z córką 1 mężem aa 
wycieczkę do Polski. Pisaliśmy 
o tym szeroko w jednym z po-
przednich numerów naszego pis-
ma . 

Po powrocie pan i Jacquelirie 
spotkal iśmy się z n i ą w rsdak-jt, 
gdzie p. P rodhomme ix)dzielUa 
się z n am i swoimi . .polskimi ' 
wrażeniami . 

— . .Na dworcu G ł ównym w 
Warszawie oczekiwali mnie sta. 
rzy przyjaciele z dawnych cz-i-
sów. Byla t am mo ja sąsiadka z 
Inowrocławia pan i Luc ja Mas-
łowska, Emi l ia Kotecka, Luc j a 
Swita l ik , która przyjechała spe-

• cja ln ie ze Szczecina, aby się ze 
m n ą spotkać. Wzruszyłam się tiź 
bardzo gdy zobaczyłam moj-^ 
przyjaciółkę Melanię Błażek z 
Bydgoszczy. Pam ię t am gdy uro-
dzi ła się jej córka, która teraz 
m a 17 lat i jest... mistrzynią w 
jeździe na łyżwach okręgu byd-
goskiego. .. 

A potem to już nawet nie mia-
ł a m wiele czasu aby oapocz-^i 
Zwiedzal iśmy całe dnie najpierw 
Warszawę, potem Kraków Zako-
pane. Bydgoszcz, Inowrocław. W 
Inowrocławiu odna laz łam dyreii-
torkę g imnaz j um , w którym zda-
ł a m matu rę — pan i ą Kompf . 
mo j ą sąsiadkę z tego samego do-
m u pan i ą Misiakową.. Tyle 
można by jeszcze wyliczyć nazwisk 
przyjaciół tak zawsze serdecz-
nych i bl iskich. Nigdy, dzięki 
n i m nie odczuwałam w Polsc;', 
że jestem cudzoziemką. Przecl'v-
nie, fakt , że jestem Francuzką , 
otwierał m i serca wszystkich lu-
dzi, gdziekolwiek bym .się nie 
zna laz ła . Nic się zresztą od tego 
czasu pod tym względem nie 
zmieni ło. 

Wzruszające też było moje 
spotkanie z pan i ą J a n i n ą Biel-
ską. z którą w 1943 roku sie-
działyśmy w więzieniu na Danl-
łowlczowskiej. Zaaresztowano 
nas za udzielenie pomocy trzem 
Francuzom, dezerterom z hitle-
rowskiej armi i . 

Ale rozgadałam się na temat 
wspomnień a tyle jest do opo-
wiadania o tym cc teraz widzi i-
ł a m no 1 co słyszałam: Wszyscy 
mówią , że jest teraz lepiej niż 
k i lka lat temu. . . Prawda, że cięż-
ko się pracuje 1 zarobki moich 
przyjaciół nie są nad^wyczajn; . 
Ałe da j ą radę 1 weselej aniżeli 
dawnie j patrzą w przyszłość. 

Ogromnie dużo odbudowano, 
zwłaszcza w Warszawie. Nie m > 
g ł am poznać wielu ulic, placów, 
gmachów.. . W Warszawie — n i 
Wo l i są jeszcze ru iny; natomiast 
w Bydgoszczy. Inowrocławiu 
Krakowie, Zakopanem — już 
żadnych śladów wojny, ludzie 
wyda ją m i się bardziej eleganc y 
w Krakowie 1 Zakopanem ani-

żeli w Bydgoszczy, Inowrocławiu 
czy nawet w Warszawie. W e 
wszystkich mia.stach, w teatracl i 
i kmach wciąż pełno, w kawiiJr-
niach za to mn ie j osób; zresztą 
mnie j jest też kawiarń aniżel i 
we Francj i , 

Ale nie wszystko mi irę w Pol-
sce podobało. Nie mog łam na 
przykład , .s trawić" nieestetycz-
nych butów, nieeleganckiej ko-i-
fekcjl i bielizny. Wystawy sttly-
powe też nie są gustowne, cho-
ciaż zdarzają się wyjątki . 

Ale jak porównywałam to. o 
ti-rai; widzia łam, z tym co było 
przed wojną , mogę powiedzieć, 
że wyraźnie, teraz jest lepiej. 

Na Boże Narodzenie mą ż obie-
cał mi , że wyśle mnie" z córką 
na narty do Polski. Gdy wrócę 
opowiem wam więcej". Kościół sw. Anny p am i ę l n ł am z czasów powstan ia , gdy d y m i ł pod g radem kul. 

To by ła wie lka p r zy JemneM zwłaszcza d la moje) Françoise. T y c ł i m i s i ów z Zoo jakoś n ie-przypominam sobie sprzed wo jny . 



Tydzieri we Francji... 
PI E n w S Z F . s po t kan i e szefa r z ą d u 

f r a n cu sk i ego z j e d n y m z j e g o zagra-
n i c z n y c h ko l egów : d o P a r y ż a przy-

by ł n a d w a d n i p rem ie r b ry ty j sk i M a c 
M i l i a n . O b a j ci m ę ż o w i e s t anu z n a j ą s ię 
jeszcze z c z a sów j n y , g d y wspó łpraco-
w a l i ze soi ją n a terenie P ó l r o c n e j A f r yk i 
1 obecn ie mog l i o d n o w i ć ł ączące ich wię-
zy osobis te j p r z y j a ź n i . 

C o by ł o p r z e dm i o t em icłi r o z m ó w T Sto-
sunk i m i ę d zy Wsc i i o dem i Z ac l i o dem o r a z 
pe r spek tywy spo t k an i a „ n a s zc zyc i e " ; 
z a g a d n i e n i e s trateg i i obozu a t lan tyck ie-
g o 1 e w e n t u a l n e p r zy s t ą p i e n i e F r a n c j i d o 
„ k l u b u a t o m o w e g o " ; s p r a w a s t o s unków 
n a B l i s k im W s c h o d z i e ( g ł ówn i e sy t u ac j a 
w l^ ihan ie) o r a z — s p r a w y gospodarcze . 
J a k n a d w u d n i o w e r o z m o w y — p r o g r a m 
b a r d z o ob f i ty i m i m o że oba j m ę ż o w i e 
s t a nu m ie l i d o p omocy swo ich m i n i s t r ó w 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h skoczy ło się racze j 
n a o g ó l n i k o w y m komuni l<ae ie , podkreśla-
j ą c y m p r z y j a ź ń obu n a r o d ó w . R o z m o w y 
M a c M i l l a n - de O a u l l e d a d z ą j e d n a k po-
czątek d a l s z y m pe r t r ak t ac j om m i ę d z y o b u 
k r a j a m i , zw ł as zcza jeżel i chodz i o pro-
b l emy gospodarcze . 

W a r t o się m o ż e z a t r z y m a ć n a c h w i l ę 
n a d ich istota. O t ó ż jak w i a d o m o Fran-
c j a wi 'az z p i ę c i oma zachodnio-europej-
sk im i p a r t n e i a m i " inauguru je- 1 s t yc zn i a 
i;)i>9 tak z w a n y , ,wspó l ny r y n e k " , k t ó rego 
z a s adn i c z y sens po lega n a s t o p n i o w y m 
zn ies i en i u bar ier ce lnych m i ę d z y sześcio-
m a i i a ń s twan i j i u j e dno l i c en i e cel zewnę-
t r z nych . 

O t ó ż .AnRlia wo l a ł a by w i d z i e ć z a m i a s t 
, .Eurii[iy s ze śc i u " . .Eu ropę s i e d e m n a s t u " , 
to znaczy po ł ączyć w jedn.-} , ,Strefę wol-
ne j w y m i a n y " wszys tk ich c z ł o nków tak 
z w a n e j Europe j sk ie j O r g an i z a c j i Wspó ł-
j i i a cy E k o n o m i c z n e j (je.st ich w ł a ś n i e 17). 
M e by łoby w t y m n ic z łego g dyby n i e 
j ednoczesna clięO W i e l k i e j B r y t a n i i zacho-
w a n i a \vszystki< li p r z y w i l e j ó w ce lnych ja-
l i i in i cieszy się o n a w swo ich s tosunkach 
h a n d l o w y c h z k r a j a m i n a l e ż ą c y m i do 
l i i y t y j s k i e j W s p ó l n o t y Na rodów . 

Co więcej — W i e l k a I J ry tau i a n i e m a 
w ie l k i e j oc l io iy udziel ić-, jtycli ' s a m y c h 
p r z y w i l e j ó w s w o i m e w e n t u a l n y m partne-
r o m . Znac zy to. że o n a s a m a m i a l a h y 
m o ż l i w o ś ć t a n i ego z a k u p u s u r owców w 
swoich byłyc l i ko l on i ach oraz m o ż l i w o ś ć 
szerok iego zby tu d l a swo ich t owa r ów w 
tychże ko l i in iac l i . a le n i e m i e l i b y t ych 
m o ż l i w o ś c i je j pa r tnerzy (a lbo też miel i-
by je w ba rd zo o g r a n i c z o n y m s t opn i u ) , 
o t ó ż ta kon t r owers j a by ła m i ę d z y i n n y m i 
p r z e dm i o t em r o z m ó w f r ancusk i ego 1 bry-
ty j sk i ego . p r em i e r a Nie z a k o ń c z y ł a się 
o n a j e dnak osta teczn ie 1 p o t r w a n a pew-
n o jeszcze dość d ł u go . 

Sprawy gospodarcze 
S k o r o m o w a o s p r awach gospodarczych 

o d n o t u j m y , że o f i c j a l ne ko ł a o cen i a j ą ra-
czej p o z y t y w n i e w y n i k i rozp i sane j nie-
d a w n o po życ zk i wewnę t r z ne j . B a n k 
F r a n c j i móg ł d o d a t k o w o z a m a g a z y n o w a ć 
b l i sko sto ton z łota , co w z m o c n i ł o j ego 
reze rwy tego sz l ache tnego kruszcu . Jed-
n a k ż e jeże l i z w a ż y ć że w pońc zochach 

f r a n cu sk i c h pos i adaczy z n a j d u j e się po-
n a d 3.000 ton z ło ta , o r a z ż e kap i t a l i ś c i , 
k t ó rzy u l o k o w a l i swe p i e n i ą d z e z a g r a n i c ą 
w m a ł y m s t o p n i u s u b s k r ybowa l i p o ż y c z k ę 
— to m o ż n a p r z y j ą ć , że w y n i k m ó g ł b y ć 
z n a c z n i e lepszy . Zresztą w y n i k a t o po-
ś r edn i o z t e l ew i zy j nego p r z e m ó w i e n i a ge-
n e r a ł a d e Gau t l e (w sobotę ub jeg lego ty-
g o d n i a ) . k t ó ry z a pow i ed z i a ł , ż e będz ie , 
n iestety , z m u s z o n y ż ą d a ć da l szyc ł i po-
św i ęceń od swyc ł i r o d a k ó w . 

Sytuacja wojskowa w Algierze 
w t y m ż e s a m y m p r z e m ó w i e n i u gene ra ł 

d e G a u l l e z n ó w w s p o m n i a ł o p r ob l em i e 
a l g i e r s k im i j a k g d y b y w e z w a ł b i j ą c y c h 
się p o w s t a ń c ó w , a b y się o de zwa l i , bo 
F r a n c j a chce z n i m i r o z m a w i a ć . Ten 
f r a g m e n t p r z e m ó w i e n i a p r e m i e r a Fran-
c j i by l j e d n y m z k r o k ó w p r zygo towaw-
czych d o j e go n o w e j p o d r ó ż y algier-
skie j . Genera l p r a g n i t pośw i ęc i ć s ię t y m 
r a z em g ł ó w n i e r o zpa t r z en i u się w sytua-
c j i wo j s kowe j i z a m i e r z a o dw i ed z i ć n i e 
t y l ko m i a s t o .Algier, a l e rozs i ane po 
k r a j u j ednos tk i wo j s kowe . Z a b i e r a o n 
ze sobą — j a k j u ż w s p o m n i e l i ś m y w 

p o p r z e d n i m t y g o d n i u — b. p r em i e r a , *• 
obecn i e w i c ep r em i e r a G u y Mo l le t ' a , co 
n i e b a r d z o p o d o b a sję eks t rem is tom w 
A lg i e r i i , k t ó r z y J e d n a k ż e p rzyrzek l i , że 
i ch z a c h o w a n i e będz i e p o p r a w n e . 

Jeże l i w P a r y ż u m n o ż y się przygoto-
w a n i a d o p o d r ó ż y Genera ł a , to t r w a j ą 
o n e r ó w n i e ż w s ame j .'Mgierll. Nie za-
wsze j e d n a k są o n e w e d ł u g ż y c zeń 
kó ł o f i c j a l n y ch . W i a d o m o np . , że gru-
p y eks t rem is t ów z d e j m u j ą z d o m ó w 
por t re ty gen . de Gau l l e , k tóre wyw i e s i l i 
n a j ego cześć j e g o z w o l e n n i c y ; w Pa-
r y ż u m ó w i się, że z a r m i i s t a c j onu j ą ce j 
w A lg ie r i i u s u n i ę t o szereg o f i ce r ów , po-
d e j r z a n y c h o z by t n i e s y m p a t i e d l a ..sta-
rego r e ż i m u " , czy l i o s y m p a t i e republ i-
kań sk i e ; że n iek tó rzy d o w ó d c y (jaU n p . 
p ł k . T r i n q ue r ) p o s t ę pu j ą sob ie dość sa-
m o d z i e l n i e i źe wreszc ie — r ó ż n e miej-
scowe o r g a n i z a c j e m n i e j czy w ięce j wy-
r a ź n i e d a j ą do z r o z u m i e n i a u o w e m u 
p r e m i e r o w i , że o c zeku j ą od n i ego „u-
s z t y w n i e n i a " wobec wszys tk iego co 
choćby z d a l e ka p a c h n i e ł i ł i e ra l i zn iem: 
m . i n . o c zeku j ą od n iego , że n j e będz ie 
pe r t r ak towa ł z f e l ag l i am l . 

Co myś l i o t y m Genera ł ? Czy 1 n a i le 
będz ie on p r óbowa i oprzeć się z ł jyt da-
leko p o s un i ę t ym ż ą d a n i o m i nalega-
n i o m . A p o s u w a j ą się o n e a ż d o roz-
szerzen ia , , r ewo luc j i 13 m a j a " n a ca łą 
F r a n c j ę , z wszys tk im i k o n sekwenc j am i 

Jafele to z a .sobą poc i ą g » . P o w i z y c i e 
p r em i e r a w .^ Igter i i będz ie i i i u żea c h y b a 
pow iedz i e ć coś w ięce j n a ' t ema t , , p ió l )y 
s i ł " , j a k a ń i a teraz m ie j sce m i ę d zy n i m 
a pra\Vicowymi eks t rem is t am i w .Algierze. 

K t o w i e zresztą czy n a u k ł a d z i e si ł 
p o l i t y c znych w e F r anc j i n i e z a w a ż y 
z j ednoczen i e e l emen t ów l ew i cowych , o 
c z y m m ó w i się o s t a t n i o dość ż y w o w 
stolicy- I » rzewodn iczący l . ig i P r a w Czło-
w i e k a , p . Dan i e l .Mayer w.ystosow.-il d o 
wszys tk i ch l ew i cowych o r g an i z a c j i ape l 
o z jednoczen ie . J a k do tychczas odpowie-
d z i a ł y n a ń pozy tywn i e ; Z w i ą z e k Naiiczy-
cielstsva o r a z k i l k a m a ł y c h u g r u p o w a ń . 
-Ani ze s t rony l ew i cowych r a d y k a ł ó w 
(spod z n a k u Mentfes F t a n c e a ) , a n i też 
ze s t rony opozyc j i s tw ja l i s tyczne j n i e 
m a j a k do t ą d o d p o w i e d z i . 

Czy to przeds ięwz ięc ie . z m i e r z a j ą c e 
n a da lszą metę d o u two r zen i a czegoś w 
rm l z a j u f r ancusk i e j l . a hou r P a r t y (Par-
t i i P r a cy ) , ixiwiedzi*- s ię osta teczn ie — 
t r u d n o jeszcze dz i- i a j pow iedz ieć . Apel 
, , l . ig i I^raw C z l i w i e k a " zwraca ł się j a k 
w i a d o m o d o wszys tk i ch l ew i cowych or-
g a n i z a c j i n i e k o m u n i s t y c z n y c h , pozosta-
w i a j ą c o lw . i r ty p rob l em p o r o z u m i e n i a z 
Pa r t i ą Kou iun is tyczn .ą . .Niemniej apel ten 
został o p u b l i k o w a n y w , , H u m a n i t é " bez 
k o m e n t a r z y . 

...I na świecie 
Liban: konflikt wewnętrzny, 

czy międzynarodowy? 
, ,Po łożen ie w L i b an i e jest d raż l iwe , 1 

r a z jeszcze z n a j d u j e m y się u p r ogu woj-
n y " , oświadczył w Waszyng ton i e amery-
k a ń s k i senator J o h n Kennedy . L i b a n , roz-
da r t y od wie lu tygodn i w z m a g a j ą c ą się 
w o j n ą d o m o w ą , k t ó re j w łaśc iwą pizyczy-
n ą Jest o r i en tac j a r z ą d u w pol i tyce mię-
dzynarodowe j , pozosta je t ą „beczką pro-
c h u " , gdzie isk ierka może rozniecić ogól-
no-śwlatowy pożar . 

Tą isk ierką mog ł a by s tać się Interwen-
c j ą S t a n ó w Z jednoczonych i Ang l i i któ-
rych rządy zobwiąza ły się pos łać do Li-
b a n u si ły zbro jne w razie gdyby prezy-
den t r z ą d u l ibańsk iego, p . C h a m o u n te-
go z a ż ąda ł 1 gdyby dow iód ł , że Zjednoczo-
n a R e p u b l i k a Arabska (Eg ip t i Syr ia ) u-
dz le la j ą zb ro jne j pomocy pows tańcom . 

J e dnak ż e L o n d y n 1 W a s z y n g t o n twier-
dzą , że I lość zwo lenn ików wojskowej In-
terwenc j i ma le je . Ub ieg ły tydz ień przy-
n iós ł zresztą 1 n o w ą wypowiedź w tej 
s p r aw ie : dek la rac ję o f i c j a l ne j radz ieckie j 
agenc j i TASS , k t ó r a okreś la s tanowisko 
r z ą d u Z S R R . , , Z S R R oświadcza ł j u ż wie-
lokro tn ie , że p r agn i e aby pokó j p a nowa ł 
w strefie Bl isk iego i Środkowego Wscho-
d u w pob l i ż u jego g r an i c — twierdz i de-
k l a r a c j a . — Toteż Z S R R n ie może pozo-
stać obo j ę t nym woljec p r zygo towań d o In-
terwenc j i zb ro jne j przec iwko L i banow i , 
n ieza leżn ie od tego pod j a k i m piete^s-
t em odbywa j ą się te p r z ygo t owan i a " . 

Sekre tarz O N Z , p. Hamarsk j oe l d , po po-
wrocie z L i b a n u i Eg i p t u , gdzie zbada ł 
po łożen ie , m a ogłos ić swe wniosk i . Ogól-
n ie przypuszcza j ą , że p. , . H " wypowie się 
n ie t y l ko przeciw in terwenc j i anglo-ame-
rykańsk ie j , lecz nawet przeciw wys i a n i u 
d o L i b a n u t a k zwanych si ł po l i cy jnych 
O N Z , gdyż u w a ż a , że kon f l i k t l i b ańsk i 

jest wyn i k i em rozbieżności wewnęt rznych 
i n ie pow in i en s tać się kon f l i k t em mię-
dzyna rodowym. 

Stosunki ,, Wschód-Zachód'' 
Genewska konferenc ja ekspertów atomo-

wych, ten pierwszy k o n t a k t między Wsi ł io-
dem 1 Z a chodem n a drodze do konfere.i-
cj i , , u s zczy tu " otwiera się pod z n ak i em 
z apy t a n i a i niepewności co do p rzedmio tu 
obrad . 

J a k w i adomo , celem konferenc j i iest 
z badan i e możl iwości kontro l i n ad zap--ie-
s t an i em doświadczeń a tomowych , j a ^ o 
pierwszy krok w k i e r u n k u ogó lnego za 
wieszenia tych doświadczeń. Udz ia ł w n ie j 
b iorą uczeni trzech mocarstw zachodn i-t' 
— S t a n ów Z jednoczonych , F ranc j i i Aa-
gl i i , 1 trzech pańs tw z b loku socjalistycz-
nego — Z S R R , Po lsk i i Czechosłowacj i . 
J ednak że , j ak się okaza ł o w o-ta tn ioh 
d n i a c h między ob iema s t r onam i n ie dcv 
szło do zasadniczego po rozum ien i a co do 
p r zedm io tu obrad . 

P u n k t widzen ia r z ądu radzieckiego, wy-
łożony w no tach do r z ądu amerykańsk ie-
go jest n a s t ę pu j ą c y : kon ferenc ja eksper-
tów by łaby ty lko n iepot rzebną s t ra tą 
c z a su " , gdyby prace j e j n ie dop rowad / i l y 
do ogó lnego ws t r zyman i a wybuchów at.i-
mowych , inacze j mów iąc , gdyby S t a ny 
Z jednoczone i Ang l i a n ie zobowiąza ły się 
z góry d o zan i echan i a doświadczeń, t a k 
j a k to uczyn i ł Z S R R . Ze s t rony amery-
kai lsk ie j , sekretarz s t a n u p. Du l les za-
znaczy ł . że „ j ak ieko lw iek by by ły wyn ik ł 
kon ferenc j i genewskiej , n i e m o g ą one 
przesądz ić decyzj i w sprawie doświadczeń 
a t o m o w y c h " . 

W sto l icach zachodn ich , i n i c j a tywa ra-
dz iecka wywo ł a ł a pog łosk i 1 komen t a r ze 
o n o w y m „o z i ę b i en i u " się s tosunków 
między Wschodem a Zachodem , szczegój. 

n i e że w t y m t ygodn i u m i a ł y miejsce w 
Moskwie demons t rac je przed g m a c h a m i 
a m b a s a d Niemieck ie j Repub l i k i Federal-
ne j 1 S t anów Z jednoczonych , w odpowie-
dzi n a demons t rac je protestacyjne, j ak ie 
odbyły się w B o n n i New-Yorku przed 
radz ieck im i p l a c ówkam i dyp l oma tyc znym i 
po s tracen iu I m r e Nagy i jego towarzy-
szy. 

Kon fe renc j a genewska otwiera się ieJ-
nakże w na znaczonym t e rm in i e i w no-
wej nocie do Waszyng t onu , Z S R R „wy-
ra ża życzenie, aby rząd ame rykańsk i o-
kreśł i ł w sposób n i edwuznaczny prawdzi-
we je j ce le" . 

P. Winogradcw wyjaśnia 
w t oku deklarac j i z łożone j przed prze.f-

s tawic le łaml prasy zagran iczne j , p . Ser-
gjusz W inogradow . ambasado r Z S R R w 
Pa r y ż u , udzie l i ł wyjaśniert w sprawie po-
l i tyk i swego pańs twa . 

Przechodząc do s tosunków Z S R R z dzi-
siejszą F r anc j ą , p . W i nog r a dow podkffrś-
l l ł , że s tosunk i między Zw i ą zk i em Ra-
dz ieck im a F r anc j ą były zawsze doore. 
1 że życzeniem jego jest, aby rozwi ja ły się 
we wszystkich dz iedz inach . , ,Ta współ-
p raca — oświadczył o n — nie zależy od 
wewnęt rznych us t ro jów. Nie wt rąca l i śmy 
się do os ta tn ich wydarzeń we F ranc i i . 
Jest to sp rawa F rancuzów . Ale uczyn imy 
wszystko, aby rozwinąć wspó łpracę mię-
dzy naszymi k r a j a m i " . 

Wreszcie o sp rawach Algieri i : , ,Nasze 
s tanowisko — powiedz ia ł amabasaclor 
Z S R R — jest z n a n e : — każdy n a r ód m a 
p r awo do niepodległości 1 do suwerenno-
ści. Jest to zgodne z d u c h e m naszych 
czasów i ż a d n a s i ł a n ie zdo ła się t emu 
przeciwstawić . C o się tyczy spec ja ln ie Al-
gieri i , na leży wz iąć pod uwagę t radycy jne 
s tosunk i między F r a n c j ą a Alg ier ią . Spra-
wa mus i być rozw iązana d rogą poko jową , 
w interesie na rodów F ranc j i i A lg ie r i i " . 

N a zakończen ie , p . W i nog r a dow po-
twierdz i ł , że rząd Z S R R życzy sobie kon-
ferencj i , , u s zczy tu " . 

Prczy r i «n t C» ty wręcza n a « r m l « w d z i e d z ł n i « f ł l o zo f ł l v» „ O o n s o u r s gtnénl" 
p . M i chè l e Mi« ł ie t z H a w r u . 

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 
A M A T O R Ó W P Ł Y T 
Kto z naszych Czyte ln ików pragnie zakupić płyty 

(microsiilons) z pięknymi piosenkami , ,Śląska" i ,,Ma-
zowsza" , niech jak najszybciej zwróci się do Redakcji 
,,Tygodnika Polskiego". 

Możemy im dostarczyć te płyty po niezwykle atrak-
cyjnej cenie, specjalnej dla naszvch Czyte ln ików. 

P Ł Y T Y 33 1/3 obr . — 25 om . 

L 0024 — Ka r o l i n k a — Sprzeczka — Hej , m ó j J as i nek — G d y b y m to j a m i a l a — 

Ondraszek — S łoneczko — Bandoska opo l ska — P i l o reczka . 

Cena w r a z z kos z t am i przesy łk i : 1.400 f r a n k ó w . 

L 0003 — To i Ho l a — Pod borem _ K a w a ł i r y — B a n d o s k a — Oga r ek — Prze-

p ió reczka — Cy raneczka — Do l i n a . 

C e n a w r a z z k o s z t am i p rzesy łk i : 1.400 f r a n k ó w . 

;L 00S6 - Po l onez wa r s z awsk i — L a u r a i F l l on - Co j a myś l ę - D w a se rduszka — 

Gęś w o d ą — P r zy śp i ewk i w ie lkopo l sk ie — K r akow i a c zek — F u r m a n . 

C e n a w r a z z k o s z t am i p rzesy łk i : 1.400 f r a n k ó w . 

P Ł Y T Y 45 Obr. — 17 c m . 

N 0046 — .Marsz boha te rów W a r s z a w y _ K r a k o w i a k i - P o d k ó w e c z k i d a j c i e o g n i a 
O d s ą s i ada d o sąs iada . 
Cena w r a z z kos z t am i p r z e s y ł k i : SOO f r a n k ó w . 

; ,N 0047 — Gęś się w r ow i e pas ie — Zos i a f i g l a r ka - P o f a j e rano ie — R ż n i j W a l e n t y . 
Cena w r a z z k o s z t am i p r z e s y ł k i : 800 f r a n k ó w . 

Prenumeratorzy „Tygodnika" proszeni sq o nadsy-
łanie zamówień . Czytelnicy za ł ączą przy 

zamówien iu niniejsze ogłoszenie 



PROSTO Z POLSKI 
P R Z E M Ó W I E N I E W Ł A D Y S Ł A W A G O M U Ł K I 

W S T O C Z N I CDAl^lSKIEJ 
z olśazji D n i a Stoczniowca, 

W ładys ł aw Goniuł l ła , I seliretarz 
I>ZłMi wygłosi ł w Stoczni Gdań-
skiej przemówienie , w l i tórym 
przekazał polskim stoczniowcom 
goruce pozdrowien ia od Komite-
tu Centra lnego Part i i . 

Gomu ł ka dokonał krótkiego bi-
lansu polskiej gospodark i mor-
skiej. która rozwinę ła się wydat-
n ie w po równan i u z okresem 
p r zedwo jennym. 

Przed wo jną ma łe by ł o nasze 
wybrzeże morskie, ma ł a f lota 
hand lowa 1 prawie że nie by ło 
przemysłu okrętowego. Nauczyli-
śmy się 1 potraf imy budowad 
zarówno ku t ry ryt>ackie, j ak i 
duże 10 tysięcy ton liczące stat-
ki, a wkrótce będziemy budowa-
l i jeszcze większe, zaopatrzone w 
nowoczesne si ln ik i Diesla pols-
kiej produkcj i . Budowane przez 
Was statki to ważna pozycja w 
naszym eksporcie, w naszej 
wymian ie h a n d l o w e j z in-
nymi k ra j am i , w naszej współ-
i nnym i k ra j am i , w naszej współ-
pracy gospodarczej ze światem, 
a przede wszystkim z b ra tn im i 
k r a j am i socja l istycznymi" — m ó 
wił Oomu ł k a . 

Mi iwca podkreśl i ł , że Polska 
I .udDwa traktu je Bałtyk j ako 
morze pokoju i wspó ł luacy mię-
dzy narodo wfłj. 

Do I9fir> roku tona? polskiej flo-
ty hand lowe j m a wzrosnąć co-
najf iu i ie j trzykrotnie w porów-
nan i u z mk i em li)o7. 

Produkc ja przemysłowa Polski 
jest obecnie 5-krotnie większa w 
porównan iu z 1938 r. W c iągu 
przyszłych lat s iedmiu, to zna-
czy do 1965 r. nasze or ientacyjne 
opracowania przewidują dopro-
wadzenie produkc j i całego prze-
mysłu do poziomu prawie 10-
krotn ie wyższego n iż w 1938 r. 

Życiowa konieczność rozwoju 
przemysłu wynika przede wszy-
stk im ze wzrostu naturainesio 
ludności. Elok rocznie przybywa 
n am ponad pół mi l iona ludzi . 
Mus imy zapewnić pracę 1 chleb 
dla naszych d ^ c l , d la dorasta-
jącego młodego pokolenia. Mu-
simy da le j rozwijać nasz prze-
mysł i zwiękssać produkcję , po-
nieważ Jest to Jedyna droga do 
systematycznego podnoszenia po-
z iomu życiowego ludzi pracy, do 
l ikwidacj i g łodu mieszkaniowe-
go ł i nnych naszych niedos>at-
ków. Tylko na drodze rc-zwoju 
przemysłowego możemy w p e ł i i 
wydob.vć nasz feraj i na ród pol-
ski z zacofania gospodarczego i 
ku l tura lnego, w Jak im się znaj-
dował w przeszłości, pod pano-. 
wan iem kapital istów 1 ołjszarni-
ków. 

W okresie p l a nu sześcioletniii-
go odsetek dochodu n a r o d o w g o 
przeznaczany na inwestycji był 
znacznie większy n iż ołjecnie. W 
c i ągu ostatnich trzech l a t pro-
centowy udzia ł akumu l ac j i w 
dochodzie n a r o d o w y m uległ 
zmniejszeniu wskutek pokaźm go 
wzrostu spożycia . wzrostu real-
nych p lac i dochodu ludności na 
w i i i w mieście. M i m o to — 
absolutna wielkość akumula<-.il 
nie tylko nie spadła , lecz wzro-
sła. wskutek wzrostu docho-lu 
narodowego. Dzięki dokonanej 
j u ż rozbudowie sił wytwórczych 
a zwłaszcza po pe łnym urucho-
mien iu zapoczątkowanych w pla-
nie sześcioletnim, nowych mocy 
produkcyjnych, wzrost dochod-i 
narodowego, a więc także wzroi.t 
akumu lac j i Ijędzie coraz większy 
w cyfrach absolutnych. Niemnie j 
jednak ołjecna granica wydat-
ków inwestycyjnych stanowią-
cych 15 procent dochodu naro-
dowego, w inna być w ras».;ł'-
nych latach przekroczona. Moż-
liwości systematycznego zwięk-
szania odsetka dochodu narodo-
wego na cele inwestycyjne prz:/ 
równoczesnym wzroście stopy ży-
ciowej uzależnione są od wzro-
stu wydajności pracy i obniże-
nia kosztów produkcj i . 

Gomu ł ka wskaza ł n a szczegól-
ne znaczenie sojuszu i brater-
skiej p r zy j a źn i z Z S R R d l a gos-
podark i polskiej , k tóra bez do-
staw radziecłach, mas zyn 1 su-
rowców w ż a d n y m raz ie n i o 
mog ł aby os i ągnąć obecnego stop 
n i a rozwoju przemysłowego. 

P o r ó w n u j ą c d w a systemy us-
tro jowe — kap i ta l i s tyczny 1 so-
cja l is tyczny — G o m u k a podkre-
ślił wj 'ższość tego ostatniego, 
czego — jak m ó w i ł — dowodz i 
p rak tyka k r a j ów socjalistycz-
nych , a zwłaszcza Z S R R . 

W obecnym okresie pańs twa , 
które b u d u j ą socja l izm, m o g ą 
istnieć i rozwi jać się ty lko dzię-
k i temu, że tworzą siłę zbioro-
wą , której n ie są w stanie poko-
nać sjły m iędzynarodowe j reak-
cj i i kap i ta l i zmu . Dotyczy to w 
pełni równ ież Polski . 

Równ ie ż 1 Jugos ławia , m i m o , 
że n ie na leży do obozu socjałis-
t.ycznego. może istnieć j a k o pań-
stwo soc ja l i s t jczne ty lko dlate-
go, że istnieje wspó lnota dwu-
nastu pańs tw socjal istycznych. 
Zwi. izek Komun i s t ów Jugosło-
wiańsk ich , który wskutek swych 
b łędnych, rewiz jonistycznych te-
orii otldziela Jugos ławię od obo-
zu -socjali.stycznego przynos i 
szkodę ca łemu międzynarodowe-
m u ruchowi robotn iczemu. M i m o 
n iewątp l iwych i szczerych d ą żeń 
zmierza j a cycłi d o wzmocn i en i a 
sił pokojowych n a świecie — ne-
ga tywny stosunek ZKJ do obozu 
socjali.stscznego faktycznie osła-
bia sjły pokoju . Międzynarodo-
wa reakcja, agresywne si ły im-
perial istyczne, starają się rozbić 
a co n a jmn i e j osłabić jedność 
obozu pańs tw socjal istycznych. 

Obiektywnie rzecz oiorąc — 
stwierdził G o m u ł k a — stanowi-
sko. jak ie Z K J z a jmu je idzie n a 
rękę tym dążen iom reakcji. Dla-
tego też międzynarodowa reali-
cja s tanę ła po stronie Jugosła-
wii w oŁiecnym konf l ikcie j ak i 
zaistniał z winy Jugos ławi i , z 
winy Związku Komun i s t ów Ju-
gosłowiańskich. Dążen ie między-
narodowej reakcji zbiegają się z 
tendencjami Z K J niezależnie od 
jego woli. Jest gorącym życze-
niem naszej part i i , aby towarzy-
sze jugosłowiańscy zeszli z tej 
fałszywej drogi . Nic nie uspra-
wiedliwia ich stanowiska w o-
becnym konfl ikcie. 

W odróżn ien iu od kon f l i k tu t 
lat 1948-1954 — dzis ia j wina le-
ży po stronie Jugosławi i . Pols-
ka Zjednoczona Par t i a RolX)tni-
cza strzec będzie zawsze jedno-
ści ołx>zu państw socjalistycz-
nych, j a ko najwyższego dobra . 
Zwalczamy i laędziemy zwalczać 
to wszystko, co tę jedność osła-
bia. Krytyku jemy ostro stanowi-
sko jugosłowiańskich komuns-
tów. gdyż jest fałszywe i szko-
dliwe. Kry tyku jemy z nadzie-
ją . że wcześniej czy późnie j zro-
zumie ją on i szkodliwość swego 
dzisiejszego postępowania — po-
wiedział mówca. 

iNowyin p r z j k l a dem tego, ż e 
koła imper ia l is tyczne wykorzy-
s ju ją każdą okaz ję d l a osłabie-
nia jedności państw socjalistycz-
nych jest rozwinięta przez te 
kola k ampan i a p ropagandowa 
wokół wyroku sądu węgierskie-
go na Imre Nagy a i pozostałych 
oskarżonych. 

Surowy wyrok sądu węgierskie 
go Jest epilogiem tragiczny"l i 
wydarzeń węgierskich sprzed bli-
sko dwóch lat . Jest jakby zam-
knięciem rozprawy z kontrrewo-
lucją j aka wówczas m i a ł a miej-
sce na Węgrzech. Nie do nas na-
leży osądzać rozmiary winy i 
sprawiedliwość kary wymierz v 
ne j oskarżonym w procesie Na-
gy'ego. Jest to wewnętrzna spra-
wa Węgier — powiedział Gomuł-
ka. 

W s p o m i n a j ą c wydar zen i a wę-
grierskia n i « na leży z apom ina ć , 
i e kontrrewoluc ja , k tóra chc ia ła 
oba l i ć ustrój socjal istyczny n a 
rzecz kap i t a l i zmu , ostro rozpra-
w i a ł a sję z komun i s t am i , z OIH 
r o ń c a m i ustro ju socjalistyczne-
go. 

I m r e Nagy, który był rewiz-
jonistą , pod naciskiem narasta-
jącej fa l i kontrrewolucj i , s i l 
wrogich władzy ludowej , k r o ^ 
za krok iem szedł k u kap i tu lac j i 
przed kontrrewolucją . Wype łn i a ł 
lej zadan ia , gub i ł us t ró j socja-
listyczny n a Węgrzech. Ogłosi ł 
wjrstąpłenłe Węgier z ulcładu 
warszawskiego 1 zwrócił się o 
pomoc do państw imeprialistyoz* 
nych. . 

W końcowej części swego prze-
mówien ia G o m u ł k a podkreśli ł że 
ot>ecnie Jeszcze lepiej widad 
j ak słuszne było stanowisko 
P Z P R w dn iach październiko-
wych 1956 r. . j ak s łuszna Jest 
pol i tyka, k tó ra s łuży łjezpieczeil-
stwu k r a j u 1 Jego socjafTtetyczne-
m u rozwojowi. Dlatego umacnia-
l iśmy 1 umacn iać łjędziemy przy-
j a źń z naszym potężnym sąsia-
dem i z wszystkimi k r a j am i soc-
ja l i zmu . 

N iez łomnym naszym dążen iem 
łjędzie dalsze n ieustanne umac-
n ian ie socjal izmu, stabi l izacja 
życia społecznego i politycznego, 
w oparciu o wzajemne zau fan ie 
par t i i 1 całego społeczeństwa, 
zjednoczonego we froncie jedno-
ści n a rodu — stwierdził Gomuł-
ka . 

Targi Poznańskie 

zakończone 
<Od w łasnego korespondenta 

„T . P . " z P o z n a n i a ) 

Po d w u tygodn iach żywych i 
owocnych r o zmów hand l owych 
Targi Poznańsk ie zostały zam-
knięte. Jak ocenia się w Polsce 
tegoroczne Targ i zakończy ły się 
p o w a ż n y m i sukcesami . Obroty 
dokonane przez stronę po lską 
( zarówno impor t j a k eksport) 
wyn ios ły w sumie ponad 75 mi-
l i o n ów do larów. Największą 
t ransakc ją ta rgową by ła sprze-
daż par t i i maszyn budow lanych 
i ro ln iczych oraz c i ągn i ków do 
Chin za około 12,5 m i l i o n a do-
l a rów . 

Duże transakcje Importowo-
eksportowe. j a k m o ż n a przypusz-
czać (transakcje te n i e by ły pu-
b l i kowane of ic ja ln ie) , z awa r ł y 
m i ędzy i n nym i Ch i ny Ludowe z 
N iemcami Zachodn im i 1 W i e l k ą 
Bry tan i ą oraz Związek Radziec-
ki z F ranc j ą i N iemcami Za-
chodn im i . Równ ie ż Po lska za-
kup i ł a we Franc j i sprzęt elektro-
techn iczny i pom ia rowy 1 sprze-
da ł a między i n n j 'm i d o Fran-
cj i sporą part ię p6łprodul«t6w 
drzewnych . 

W sum ie w c iągu d w u tygod-
n i Targ i Poznańsk ie zwiedz i ło 
5.000 cudzoz iemców z 246 pańs tw, 
w tym wyb i tne osobistości świa-
ta gospodarczego z J apon i i . Au-
stral i i . I nd i i . Wie lk ie j Brytan i i , 
Franc j i , NRF. Ch in , Austr i i i td . 
Gości kra jowych by ło w t y m 
Zroku n a Targach przeszło 380 
tysięcy. 4. T. 

Prezes Rady Polonii 
Amerykańskiej — 

F. Świetlik 
przybył do Warszawy 

Do Wa r s z awy przyby ł n a kil-
ku tygodn iowy pobyt w k r a j u 
prezes Rady Po lon i i Amerykań-
skiej. sędzia F. Świet l ik . Prezes 
Świetl ik w jkorzys ta swój pobyt 
w kra ju d la omów ien i a realiza-
cji porozumien ia zawartego mię-
dzy Ministerstwem Pracy i Opie-
ki .\mery kańskiej , w sprawie 
pomocy d l a kra ju . 

Na konferencj i prasowej , zor-
gan i zowane j przez T-wo Łączno-
ści z Wychodźs twem . .Po lon i a " , 
prezes Świet l ik oświadczył , że 

g ł ó w n y m celem Jego podró ży (to 
Polsł i l są r o zmowy z właściwy-
m i i n s t anc j am i w sprawie wzno-
w ien i a w Polsce dz ia ła lnośc i Ra-
d y Po l on i i Amerykańsk ie j . 

Dobre plony 
M i m o późne j w iosny , p l ony 

zbóż w Polsce z apow i ada j ą się 
w t y m rojsu dobrze. O z i m i n y są 
oł)ecnie n je gorsze n i ż w bardzo 
u r od z a j n ym roku ub ieg łym. Tro-
chę gorzej przedstawia się stan 
zbóż j a rych ale i te po czerwco-
w y c h deszczach bardzo się po-, 
p rawi ły . 

I n n a sprawa, że stan zbóż róż-
n y Jest w ró żnych okol icach kra-
j u . Dobr ł 'ch zb iorów m o ż n a się 
spodziewać w wo jewódz twach 
zachodn ich (Szczecin, P o z n a ń , 
Z ie lona Góra, Łódź , Opole, Ka-
towice, K raków) , na tomias t n i e 
na j lepsze urodza je będą zapew-
ne m i a ł y wo jewódz twa wschod-
n ie : olsztyńskie, a zwłaszcza 
białostockie. 

Wsze lk ie rekordy p adną za to. 
Jeśli chodz i o wa r zywa I owoce. 
J ak twierdzą fachowcy, tak iego 
u rodza j u truskawek, czereśni 1 
jab łek , jak w t y m roku, jeszcze 
w Polsce n ie było. 

Konferencje samorządu 

robotniczego 
J ak zapewne nas i czytelnicy 

p am i ę t a j ą zgodnie z postanowie-
n i a m i Kongresu Zw i ą z k ów Za-
wodowych na jważn ie j sze sprawy 
zak ł adów -pracy m a j ą być oma-
w i a n e I usta lane n a konferen-
cjach Syndyka t u Robotniczego. 

W skład uczestników tych kon-
ferencj i wchodzą przedstawiciele 
organ izac j i par ty jnych , r ad ro-
botniczych I rad zak ładowych . 

P ierwsze posiedzenie konferen-
cji Syndyka tu Robotniczego od-
były się j u ż w ponad 3.000 za-
kładóvv całego kra ju . Tema tem 
obrad są sprawy zw i ą zane z 
wykonan i em p l anów kwartal-
nych , Ilości I jakości produkc j i , 
a także organ izac j i pracy. 

Jugosłowiańscy planiści 

przyjechali do Polski 
Przyby ła do Polsk i o f i c j a lna 

delegacja Zw iązkowego Zak ł adu 
P l a n o w a n i a Gospodarczego Jugo-
s ławi i z zastępcą przewodniczą-
cego Zw iązkowego Zak ł adu Pla-
n o w a n i a Gospodarczego Jugo-
s ławi i — Nicola CobeJIćem n a 
».zełe. 

J ugos łow ian ie przybyl i do Pol-
ski. zgodn ie z polskojugosłp-
w i a ń sk ą u m o w ą o wspó łpracy 
gospodarczej , aby skonsul tować 
I wym ien i ć doświadczen ia z 
przedstawic ie lami Komis j i Pla-
n o w a n i a przy Radz ie M in i s t r ów 
w zal5resie metod p l anowan i a , 

.systemu inwestycj i oraz systemu 
cen. Ze strony polskiej w roz-
m o w a c h będzie bra ła udz ia ł de-
legacja Komis j i P l a n o w a n i a 
p r zy Radz ie .Ministrów, której 
przewodniczy zastępca przewod-
niczącego Komis j i P l a n o w a n i a 
— dr. Kaz imierz Secomski . 

Pobyt delegacj i jugosłowiań-
skiej w Polsce będzie trwał oko-
ło dwunas tu dn i . 

Święto Marynarki 
Wojennej 

w niedzielę, 29 czerwca, odby-
ły się w Gdyn i uroczystości 
zw i ą zane ze Świętem Marynark i 
Wo j enne j Na redzie Por tu Gdyń-
skiego dokonano uroczystego 
podnies ien ia bandery n a no-
w y m po lsk im okręcie, który o-
t rzyma ł ch l ubną nazwę swego 
poprzedn ika , kontr torpedowca 
„W i che r " , zatopionego w 11)39 
roku przez h i t lerowców. 

Na bogaty p rogram Swjęta Ma-
rynark i Wo jenne j z łożyła się de-
f i l ada l ądowa , pa r ada morska 
jednostek polskiej floty, de f i l ada 
lotnicza, regaty wioślarskie, po-
kazy wa lk korsarskich Itd. 

W m i n i onych trzyna.sfii ła-
tach polska inarynarUa stworzy-
ła na ca łym wybrzeżu bazy wo-
Jenno-morskie. rozbudowała ob-
ronę nadbrzeżną , posiada stacje 
radio- i hydrolokacyjne. Zbudo-
w a n o od n o w a lotnictwo mor-
skie (samoloty rozpoznawcze, 
minowo-torpedowe i myśl iw-
skie) z t ym , że n ie m a an i jed-
nego śmig łowca , a wszystkie 
maszyny są odrzutowe. Jedno-
cześnie zaś n ie z apomn i ano o 
rozwo ju jednostek p ływa jących . 

Doświadczen ia drugie j wo j ny 
światowej i szybki rozwój łecłi-
n i k i zmusza m a r j n a r k ę wojen-
n ą n a ca łym świecie do zasad-
niczych zm j an . Nie potrzebne o-
kaza ły się np . wie lk ie okręty 
wo jenne . Równ ie ż I polska flo-
t a morska nas taw iona jest n a 
rozwó j m a ł y c h i średnich jed-
nostek. które na j lep ie j n a d a j ą 
się do dz i a ł an i a n a wodach Bał-
tyku . 

M a m y więc kutry torpedowe (4 
takie jednostki m a j ą taką s amą 
siłę uderzenia , co jeden niszczy-
ciel, a każdy z n jch kosztuje 100 
razy mn ie j , są szybsze, zwrot-
nlejsze i m o g ą za t r zymywać się 
w l i a żdym porcie) . M a m y śclga-
cze okrętów podwodnych , ma-
m y du żo ma łych okrętów pod-
wodnych , rozwin ię tą flotę tra-
ł ową . 

Polsk i przemysł s toczniowy 
j u ż rozpoczął sam produkc ję 
p ierwszych jednostek d l a Ma-
ryna rk i Wo j enne j . 

S i ł ę polskiej Maryna rk i Wo-
jenne j zapewn ia też szkolenia 
n owych kad r oficerskich. P o 
raz p ierwszy w histori i polskie-
go pańs twa Istnieje w Po lsć» 
W y ż s z a Szko ła Marynark i W o j e n 
nej , z której absolwenci wycho-
dzą z ty tu łem i n żyn ie ra ma^« 
gistra. 

Studenci z USA spędzq 

wakacje w Polsce 
Wkró tce przy jeżdża do Wa r » 

szawy 20-osobowa g rupa studen< 
tów amerykańsk ich Studenci za-
mieszka j ą u rodz in studentów: 
ang l i s tyk i Uniwers.ytetu i Szko< 
ł y G łównej S łużby Zagran iczne j , 

P o t r zy tygodn iowym pobycie u 

rodz in polskich, studenci amery-

kańscy razem ze s tudentami pol-

sk im i wy j adą au tokarami w po-

dróż po Polsce. Koszty w y j a z d u 

do Polsk i I wycieczki p o k r ywa j ą 

studenci amer j 'kańscy . Z a uzy-

skane w ten sposób dewizy wy-

jedzie za gran icę k i l kunas tu stu-

dentów Uniwersytetu Warszaw-

sldego. 

Więcej niż przed wojnq 
w 24 mias tach Dolnego Ś ląska 

l iczba ludnośc i przekroczyła stan 

z roku 1939. Są wśród miejsco-

wości , w których w których w 

w y n i k u in tensywnej powojenne j 

rozbudowy przemys łu llczł>a lud-

ności zwiększyła się o ponad 

100 procent. Należy do n i c h 

Brzeg Dolny , gdz ie wzrost zalud-

n i en i a w p o r ó w n a n i u z 1939 ro-

k i em wynos i 353 procent I Bo-

ga tyn i a w Turowsk im Zag łęb iu 

Węg l a Brunatnego , gdzie l iczba 

m ieszkańców wzrosła p o n a d 

dwukrotn ie . O 70 proc. w stosun-

ku do 1939 zwiększył się stan za-

l udn i en i a w Wa łb r zychu , o 34 

proc. w Zielonej Górze, o 30 

proc. w Bielawie, o 44 proc. w 

Dzierżoniowie, o 22 proc. w Zło-

toryi i o 50 proc. w świebodzi-

cach. 

Trzeba dodać, że w br. budow-

n ic two mieszkan iowe w wo j . 

wroc ławsk im dostarczy najwięk-

szej po wo jn i e i lości nowo wy-

budowanych Izb mieszka lnych . 



lERĆ G E N E R A Ł A 
Wspomnienie oficera prasowego sztabu gen. Sikorskiego 

Gd y W czerwcu 1913 
roku ceu. Sikorski 
przyieciiał na Środ-

kowj ' Wschód, di)chodziły 
do nas lylko głuche wieści 
0 dość pomyślnym prze-
biegu w i z y ' l a c ' j i A rm i i 
Wschodniej . Zaszedł jed-
nakże fakt, który zaalar-
mowa ł mnie bardzo moc-
no i obudzi ł uśpione oba-
wy na nowo. Oto przybył 
samolotem do Londynu " i 
wprost z lotniska zgło.sił 
się do sztabu w hotelu 
„Huljens" ma jo r kawalerii 
li i lewicz. ł^o' wejściu do 
hallu zbliżył się do mnie z 
liardzo serdecznym powi-
taniem (pamiętał widocz-
nie, że parę miesięcy temu 
załatwi łem m u pomyślnie 
sprawę powrotu jego żony 
z Francj i ) . 

Okazało się, że ju ż od 
dawna prosił w Ivairze o 
delegację do Anglii , żeby 
zobaczyć się z żoną, mają-
cą przybyć tu z Francj i 
przez Portugalię. Po po-
dziękowaniu m i za sku-
teczną interwencję Bile-
wicz zniżvł głos: 

— Widz i pan, kogo przy 
wioz łem? Skorzystałem z 
okazji... 

Skinął głową na młode-
go, bardzo bladego podpo-
rucznika kawalerii , kt- îry 
skromnie stał w kącie sali 
1 rozszerzonymi oczami 
rozglądał się po t łumie ży-
wo rozprawia.jących i krą-
żących oficerów. W hal lu 
w porze obiadowej był za-
zwyczaj ożywiony ruch. 

— Któż to jest? Zdaje 
m i się, że go tu j u ż kiedyś 
widziałem... — odrzekłem. 

Bilewicz jeszcze bardziej 
zniżył głos. 

— Z organizacji młodo-
oficerskiej .\ndersa. Jeden 
I tych, o których m i pan 
oi>o\viadał. Wyznaczono go 
dla zabicia generała... 

— Sikorskiego? 
— Xo tak. Panie rotmi-

strzu, tam się formalnie 
gotuje. Nie wiem, czy ge-
nerał nie będzie mia ł przy-
gód wśród "tej bandy... 

— co ten porucznik? 
— Podporuc.źinik. Zała-

ma ł się. Mówię to panu 
poufnie. Zgłosił się do na-
szego poselstwa w Kairze 

Napisał ST. S T R U M P H - W O J T K I E W I C Z 

Piętnaście lat m i j a Oli d n i a t rag iczne j śmierc i W ł a dy s ł awa Sikorskiego, wyb i tnego , w okre-
sie m i ę d zywo j ennym , genera ła i po l i tyka , p rem ie ra pierwszego r z ą du n a emigracM i naczel-
nego wodza Wo j s k a P o l s k i ^ o , o rgan i zowanego na z i em i f rancusk ie j . W okresie r z ądów Pił-
sudskiego i jego Stiadkobierców był Sikorski o d sun i ę t y od czynne j s łużby wojskowej . Nawet 
w dn i ach na j a zdu hi t lerowskiego Bydz Śm ig ł y n ie chc ia ł m u powierzyć s tanowiska w walczą-
cej a rm i i . 

Ifle ł a twe m i a ł z adan i e premier r z ądu em ig racy j nego wobec n ieus tannych wichrzeń sa-
nac j i . Sikorski , Jako r o z u m n y pol i tyk , o pow i ada ł się za sojuszem pigisko-radzieckim we wspól-
ne j walce z h i t l e ryzmem. Zawarc ie (zerwanej wkrótce potem) u m o w y sojuszniczej z Moskwą 
wywo ł a ł o falę i n t ryg i oszczerstw. Tak s a m o zaciekle a t a kowana by ła „dek larac ja z a s ad " 
op racowana w 1941 roku przy ż y w y m udz ia le S ikorskiego. Deklarac ja ta zapow iada ł a równość 
wszystkich obywate l i bez różn icy rasy, w y z n a n i a i narodowośc i , m ó w i ł a o prawie ch łopów 
do z iemi , o p rawie robotn ików do w p ł y w u na produkc ję i sprawied l iwego udz ia łu w je j owo-
cach. 

Trag iczna śmierć genera ła Sikorskiego p r z e r w a ł a Jego dz ia ła lność w okresie gdy wbrew 
w ichrzen iem s tab i l i zowała się po l i tyka r ządu , a żołn ierskie sze<-egi ca łkowic ie były m u oddane . 

Kra j i rozs ian i po ca łym świecic Polacy pon ieś l i n i epowetowaną stratę. I n ie ty lko Polska. 
Prezydent Roosevelt w zakończen iu t e l eg ramu kondo lency jnego po śmierci Sikorskiego, 
pisał o Nim : 

„Głębokie poczucie mądrośc i s tanu oraz o d d a n i a sprawie wolności s tawia ły Go w rzędzie 
na jwyb i tn ie j szych postaci k ierowniczych naszych czasów. . . " 

Pon i że j d r uku j emy f r agmen t wspomn ień of icera prasowego sztabu, znanego p isarza Stani-
s ława S t r umph Woj tk iewicza . W s p o m n i e n i a te rzuca ją świat ło n a okol iczności towarzyszące 
t rag iczne j śmierci Generała . 

i zameldował , że był wy-
znaczony do zastrzelenia 
generała. Podał gdzie i 
jak. W poselstwie — me 
wiedzieli, co z tym fantem 
zrobić. Nie wiem kto. Za-
zuliński czy pu łkownik 
Machalski, ale dali znać 
do bazy polskiej. Tam tez 
nie wiedziano, co zrobić. 
Generał jest właśnie na 
Bl iskim Wschodzie. Ujaw-
nić? Narazić się Anderso-
w i? Przecież oni ieszcze 
nie wiedzą, jaki będzie o-
brót tej całej rozgrywki. 
Wsadz ić chłopca do wię-
zienia? A wiec — rozgłosić 
wobec Angl ików? Też nie 
chcieli. Tym bardziej, że 
chłopak jest za łamany i 
gotów wszystko każdemu 
opowiedzieć... 

— .Może to jakiś wypa-
dek maniactwa? 

— Gdzie tam. Zdrów jak 
ta lala, leciałem z n im ca-
ły czas. Za porządny. Po 
prostu — nie wytrzymał , 
chce odpokutować, isć na 
front. Błaga o jedno — 
żeby go oddzielić od tych 
andersowskich gwardzis-
tów. Ciekaw jestem, co z 
n im zrobią tutaj. I czy go 
pokażą generałowi po jego 
powrocie ? 

Przez cał>' czas młody o-

ficer stał obok 
mowę s^-szał. 
się do niego: 

nas 1 roz-
Zwróci łem 

— Czy to prawda, panie 
poruczniku? 

— Tak jest panie rotmi-

W G Ó R N I C T W I E R U S Z Y Ł O S IĘ 

(Dalszy ciąg ze str.. 3-e}) - . 
ludz i . Wye l i n i i nowano więc cał^ 
kowic ie praoę więź i i iów, a do 
końca br przestanie też dz ia łać 
Wo jskowy Korpus Górniczy. 

Z mieszkaniami 
i z postępem 

Nie w.szystl.;ie sprawy m o ż n a 
było, rzerz jasna , rozwiązać od 
razu . Wyda je się ze obecnie ist-
n ie ją tu szi zególnie dwa prolile-
n iy . 

Górn ic two węglowe w Pol-
sce za t rudn ia aktua ln ie oko-
ło 280.00G ludz i . Z tego oko-
ło 45.000 osób mieszka obec-
nie w hotelach robotniczych, 
a około 50.000 osób do jeżdża 
do pracy nieraz z odległo-
ści ponad 30 km . Liczby te 
Wskazu j ą , |ak wie lk im pro-
blemem Jest w górn ic twie 
budown ic two mieszkan iowe. 
Obl icza się, że potrzeba tu 
Jest leraz co n a jmn i e j 120 
tysięcy nowych izb mieszkal-
nych . 

r.łioclzi pr7.\ tym nie tylko o 
poprawę waruiil\ow iiiiesziNanio-
wyci i . ale — co iiardzo ważne 
dla proiluki j i — także o staiii-
l izącje załńg w kopalnia, li. 

P lany budown ic twa miesz-
kan iowego zakrojone są też 

na d u ż ą skalę : w obecnym 
p lan ie 6-letnim 80.000 izb 
m a wybudować d la gó rn i ków 
pańs two, 22.000 izb poszcze-
gó lne kopaln ie , a 30.000 izb 
sami górn icy przy znacznej 
pomocy kredytowej państwa. 
To jeszcze nie dosyć, ale po-
stęp będzie n iewą tp l iw ie 
znaczny . 

Drugi pal.-ioy problem polskie-
go górnict\ya — to wszystkie 
sprawy zw iązane z postępem 
tecl in icznym 1 w tej dz iedzin ie 
następują korzystne zm iany mię-
dzy i n nym i notu je się duże o-
siągnięcia w zakresie hydrome-
cl ianizacj i Itopalń, postępy te są 
jednak ciągle zbyt powolne. Na-
dal przeważają tradycyjne meto-
dy wydobycia i sporo jeszcze 
jest niechęci 1 n ieumiejętności 
przy wykorzystywaniu nowocze-
snych urządzeń mechan icznych . 
Urządzeń t.ycli posiadają zresztą 
kopa ln ie za mało. Ale to j u ż 
proii lem osolmy 

Jedno jest pe\yne w górnic-
twie polskin ruszyło się. Zmia-
ny zmierzaj.) w pomyś lnym kie-
runku Znaczy to, że 1 na te 
problemy, "których dotąd n ie u-
da ło się rozwiązać , także przyj-
dzie n ied ługo kolej. 

Jan Torończyk 

^ <4ttUí4.,' CUa 
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<!U«V A S-. ty. 

General Władysław Sikorshi miał wielu przyjaciół wśród 
Francuzów. Jednym z najbliżs. ych był jego długoletni współ-
pracownifc p. Charles Henry. 

To właśnie p. Henry użyczył ..Tygodnikowi Polskiemu" foto-
grafii osobiście dlań dedykowanej przez Generała. 

W rozmowie z przedstawić:,:lem naszego pisma p. Henry 
charakteryzuje Generała Sikorskiego jako mądrego, przewiduji-
cego polityka. 

W 1938 r. w ,,Petit Parisien" — przypomina pan Henry — 
ukazał sią artykuł Sikorskiego, który oskarżał Becka, że gubi 
Polską — nic chcąc dopuścić do wspólnego frontu Francji, ZSRR 
i Wielkiej Brytanii przeciw rewizjonizmowi niemieckiemu. 

W okresie wojny — Generał pozostał wierny swojej polityce 
przyjaźni z krajami bloku antyhitlerowskiego. Jako wódz na-
czelny Polskich Sił Zbrojnych, Generał w pełni doceniał ro'ą 
emigracji polskiej we Francji. Z emigracji tej rekrutowało «lę 
3,4 jego żołnierzy. To właśnie postawa emigracji wpływała prze-
cież na umocnienie przyjaźni miądzy Polską a Francją .. 

strzu, to wszystko prawda 
.— odrzekł m"atowym gło-
sem podporucznik. 

— Gratulu ję |)anu żoł-
nierskiej uczciw<iści i roz-
wagi — powiedziałem i 
uścisnąłem m u dłoń. 

W kilka dni później na-
potkany ma jor Bilewicz 
stał się naraz poprawnj- i 
ugrzeczniony: o szczerości 
j u ż nie było mowy. Najwi-
doczniej został „usztywnio-
ny" , ^dyż na pytanie o 
przywiezionego młodzień-
ca odpowiedział wymija ją-
co. 

Tym się' zapewne tłu-
maczy moje ciężkie senne 
przeżycie. 

Dwa dni przeleżawszy w 
grypie, nareszcie usnąłem. 
Pod koniec snu wydtiło m i 
się, że jakiś olbrzymi ka-
taklizm niszczy Ltiiidyn i 
w ogóle całą ziemię — wa-
liły się gmachy, pędziły w 
kurzawie wichrów szcząt-
ki doczesnego świtita, wi-
rowały ognie i tlymj", ot-
wierały się przepaście. Z 
przerażenia obudziłi-m się, 
była godzina 2,'5,1.") dnia 

4 lipca. Nie mogąc zasnąć, 
zlazłem pół pietra do auto-
matu i zadzwoni łem do 
„Rubensa". Oficer insjiek-
cyjny nudził się. 
" ;— Nic nowego — powie 

dział — Brydżystów już 
wypędziłem. Nie ma żad-
nych wiadomości... 

' Rank i em , czując się j u ż 
wypoczęty, piechotą po-
szedłem do swojej kwatery 
prasowej na Vadon SIreet. 
Sprzątaczki kończyły ro-
bienie ()orządków. Była 
może 7 rano. W i e m za-
dzwonił telefon. Oficer z 
W a r Office skarżył się, że 
nikogo nie może ztisttić w 
naszym attachacie wojsko-
wym, a ma ważną wituio-
mość. Poilałem swoje naz-
wisko i tisł> sziiłiMn: 

— „General Sikorski is 
de;id..." ((Jenerał Sikorski 
zmarł. . .) 

Podiiłem oficerowi pry-
watne telefony generała 
Regulskiego i generała Kii-
kiela. Macliinalnie \\'yią-
łem z przegródek teczki 'z 
życiorysami generała w 
różnych języktich. Trzelia 
było ratować się przed roz-
paczą — wykonaniem o-
bowięzków. 

Jakże do straszne.go wy-
padku doszło "2 1 czy był to 
aby „wypadek"? 

Drogę powrotną z Kairu 
przez Gibraltar do I.oinly-
nu miał odbyć Naczelny 
Wódz tym samym cztero-
motorowym 1 .i 1 )e ra 1 o r e m 
II A.I>. .̂ '23, którym przy-
był na Środkowy Wschód. 
Pi lotował ten sam C.zech 
Prchala, mający za sobą 
przeszło 4.000 godzin lotu, 
w tym około 800 na samo-
lotach typu Libera tor. 

Dnia 3 lipca o godzinie 
5 rano Naczehw Wódz 
wraz ze swoją świtą odjeż-
dża na pustynne lotnisko. 
Samolot czeićał j u ż w po-
gotowiu po odbyciu przez 
pilota długiej i '«lokładnej 
próby silników oraz po u-
przednim zbadaniu sterów. 

Podróżni zajęli miejsca, 

i)o czym samolot zticzął 
iołować wolno do startu. 
Pilot obrał przy kołowaniu 
długą drogę, pó dojściu sa-
molotu do startu nagle sta-
nęłĄ' silniki... 

'Przydarzyło się to samo-
lotowi Naczelnego Wodza 
już po raz dru.gi. 

St. S t rumph-Woj tk iewicz 



ODKRYCIE KTÓREGO DOKONAŁY KOZY 

Zb ió r l<awy w Ken i i . 

HIST0R[.\ tPKO flrzfiwka, ozy 
leż r a i ze j Kizewii . z a r zyna 
się n i edawno , w XV wieUu 

i tił w sposób l»ardzo skron iny . 

A m ianow ie i e pewien pasterz 
li('«z, <lopi'owadzony do. i 'ozpaezy 
t.\ 111. że od czasu gdy ziuienit 
I)astwisko, jego kozy nie uiogiy 
wierzoreni usnijć, postanowi i 
ztiaiłać doklat ln ie j co jegu zwie-
rzęta zna laz ły na now.\ ui [lastwi-
sUn. Ale i f i iy iu j nowi j roślin;) 
Itył krzew. wysoKosci okoio 3 
lueti-ctw. o ła(.ln>ch zi(?ionyitli i 
bly.-iziziicych ii'íciacli i oknig-
l.\c'ii cze iwono-l i iunatnycl ) 
carli w ie lkoś i i w iśn i , z któryiih 
l\ażd.\ zawiera ! w śrotlku d w a 
z i a rna . 

— (-.z.vżt>y to te owoce ityly 
[>rzyiv.\n!! tak niezw.sMego pod-
nicri it i ia kóz? — zapyta ł się jias-
terz i dla (»rzeUnnania się nap i ł 
sil,' sporzi jdzonego z nic ii w.vwa-
ru. P.ezseuna noc potwierdz i ła 
jego i»rz\pu,-^zrzeiiia. W y w a r z 
owoc(''w drzewka kawowego — 

bo to o n ie idzie — n ie pozwa-
lał zasnijC. 

Tyle m ó w i legenda. Ale i nau-
ka wie n ie o wiele więcej o po-
cz;(tkacli l iawy. W i a d o m o , że oj-
czyzną drzewka kawowego jest 
Abis.vnia, w i a d o m o równ ież , że 
w piętna.stym wieku znane j u ż 
b.\'ly na Pó łwysp ie Ara i ł sk im 
własności n a po j u sporządzanego 
z Jego owoców na sposób z n a n y 
n a m do dz is ia j . Tam też usta la 
się nazwa ziaien- k awa , skąd 
tu ieck ie k abveh i f rancusk ie 
café. 

Na pó łwysp ie Arabsk im drzew-
ka kawowe zatrzy i i iu j ą swą \vę-
dir.wl<ę. Natomiast n a podbó j 
Eu i npy wyrusza j ą icłi z i a rna . W 
począt ł iarh XVI I wieku pi je się 
j u ż ka\yęj,w l irzi iycł i . m ias tach 
włosłilcti, a ol iolo I7(>(> roku ka- . 
wa po j aw ia się po l az p je iWszy 
na terenie. F i anc j i . początkowo 
w XTars_ylii, a ł i i łka łat pó źn ie j 
w l>aiyżu. • -

S topn iowo i nwaz j i u lega ca la 

Eu ropa . Ale n ie oby ło się bez o-
porów . Przec iwko kaw ie prote-
stu ją lekarze oskar ża j ąc j ą o 
p owodowan i e chorób, a w szcze-
gólnośc i bezpłodności (co n i e 
jest p r awdą ) . Kaw ia rn i e s ta ją 
sję ośrodk iem ożyw ionych roz-
m ó w , n ie jednokrotn ie ag i tac j i 
polit.ycznej. co n i e ' z a w s z e jest 
w i d z i a ne chę tnym okiem przez 
p a nu j ą c y ch 1 n ie jeden nakaz 
zamł i n i ęc i a k aw i a r ń został wy-
dany ( n a , przyk ład w Ang l i i 
przez Karo la ł l ) , 

W Polsce kawa spotyka śię z 
oporem nawet. . . poetów. Morsz-
tyn uk ł ada przec iwko n ie j 
wiersz n a z y w a j ą c j ą , , napo jem 
p l u g a w y m " 1 z ab ran i a j ą c 'jej 
„ p l u g a w i ć chrześc i jańską gębę" . 

N iemnie j j ednak to w ł a śn i e Po-
lak zak łada pierwszą kaw i a rn i ę 
we W iedn i u . Kap i ta łem zał^łado-
w.\'in są worki kawy zna lez ione 
w obozie tureck im po klęsce 
Tu rków pod Wie i l n i em w I6<H3 
roku . Jest to n ie ma ło , gdyż ka-
w a jest droga , a handel n i ą , ob-
wa rowany l i cznymi przywi le ja-
m i i og ran i c zen i am i , bardzo luk-
ra tywny , Uwaga bardz ie j przed-
siębiorczych kupców zwraca się 
z n owu w stronę ma łego krzewu 
kw i tnącego na Pó łwysp ie Arab-
sk im : czy nie mo żn a b.y go za-
ak l ima ty zować w i nnych kra-
jach? 

W 1706 roku w ogrodzie hota-
niczn\ni w Amsterdamie zakwi-
ta drzewko kawowe nades łane z 
I nd i i Holenderskicł i , Nastę imją 
wie lk ie 24 lata kawy . 

W.ydaje się, że z tego jedriego 
jedynego okazu wywodz i się 

' większość drzewek kawowych 
ak tua ln i e .istnie.jącycłi. .(A iest 
ich przeszło pięć m i l i a rdów ! ) . 
Oto bowiem w 1713 roku jeden 
z jego potomłiów zostaje prze-
wiez iony do Franc j i , ahy w kil-
ka lat późn ie j dać począieł! kul-
turze na Anty l lach . Nasiona te-
go samego l irzewu, zawiez ione 

przez Ho lendrów do S u r i n a m , 
d a j ą początek ku l turze kawy w 
Ameryce po łudn iowe j , .Anglicy 
sadzą j ą n a Jamajce . . . Można by 
tak kon tynuować , faktem jest, 
że w 17:)0 roku ku l t u ra k awy 
by la j u ż z n a n a we wszystkich 
p raw ie kra jach , które [iroduku-
j ą j ą obecnie. Pozo.staje ty lko 
rozszerzać p lantac je , produko-
w a ć więcej , coraz więcej , j a k 
na jwięce j . . . 

nzeczywiśc le . P rodukc j a świa-
t owa kawy,- która w 1789 roku 
by ł a rzędij óO.OOO^ton, przekracza 
m i l i o n ton przed pierwszą . woj-
n ą św ia tową i rośn ie nada l . O-
koło 19.'i0 roku zbiory dochodzą 
"do d w u i pól m i l i o n a ton. 

i oto klęska. Po raz p ierwszy 
producen tom nie uda je się sprze-
dać całości zb iorów. I lyć mo że 
m o ż n a by obn i żyć ceny, a le to 
groz i łoby obn i żką zysków., . Zre-
sztą w cenie kawy n iewie lk i pro-
cent s tanowi to, co powraca do 
producenta . Rząd brazyl i jsk i de-
cydu je się więc zniszcz.YĆ na-
g r omad zone zapasy. W l'.)3.5 roku 
wysypano do morza d w a milio-
ny ton, w 1940 — cztery milio-
ny, . . W stanie Sao Pau l o rząd 
z ab r an i a tworzen ia nowych 
p lan tac j i , jak równ ież zaleca 
zniszczenie n iektórych istnieją-
cych. Jeden z ponurych abstir-
d ów gospodarczych. 

Ale tymczasem kawa zdą ży ł a 

się dobrze z adomow i ć w gospo-

darce świa towej . Produkc ja rocz-

n a przekracza obecnie 2.800.000 

ton, w roku I9;i9. spożycie rocz-

ne we Franc j i , n a g łowę lud-

ności , wynos i ło około 4 1 pól kg. 

P r z y jmu j ą c , że 12 g r a m ó w wy-

starcza na sporządzenie male j fi-

l i ż ank i kawy , wyn i ka stąd że 

każdy mieszkan iec Franc j i , star-

cy i n i emowlę ta włączn ie , p i j e 

codz ienn ie f i l i żanł ię kawy. . . 

P rzyk ład kóz został przyjęty. 

HAK . 

Dziesięciu sła\\n.vi'ti ma l a r zy 

podję ło się niezw.vł\lego d z i e ł a ; 

każdy z niiUi poma lowa ł jedną 

lodówkę e lekt lyczną 

l .odowki te wys taw ione są 
w ( lałerie i : ł iarpenl ier . Nie m a 
pitwcKlii — twieid/.ą ci ma la r ze 
— al>yśiny nie miel i wrócić d o 
tradycj i starozyinosci i odrodze-
n ia Uafael , T y i j a n i Leonardo 
da \ irici n i e uważa l i sobie by-
n a j m n i e j za t i jmę dekorowan i a 
r i a i zyń , mebl i itp. 

I oto możemy [lodziwiać rysun-
ki l i c rnarda ISurfcta i Jean Coc-
teau. I .eonorę F in i ogarną ł taki 

L O D Ó W K I 
W G A L E R I I 

S Z T U K I 
en tu z j a zm , do tej pracy, że po-
święc i ła mies iąc n a malowa-
nie swej l odówk i . Techn ikę sto-
sowaną przy t e g j rodza ju malar-
stwie (a nawet spec ja ln ie w t ym 
celu udoskonaUmą) , wykorzysta-
ła i>otem Leonora F j n i przy two-

Jean Cocteau i jego dzie ło . 

Od lewej l odówka ozdob iona przez Leonorę F in i 
przez Bernarda Buffet 'a . 

n a p r awo 

r żen iu swych dekoracj i teatral-
nych . Terecldiovit(h wyma l owa ł 
koguty , Carzou okręty w porcie 
i od lot p taków. Capu łe t t iemu żo-
n a pos łu ży ła j ako mode l i lo-
dówka jego o t r zyma ła dekora-
cję u t r zymaną w stylu realistycz-
n y m . Franc is Bott, At lan 1 Geor-
ges Math leu wybra l i kompozyc je 
abstrakcyjne d ła swych lodówek. 

W y s t a w a zgromadz i ł a n ie tyl-
ko dziesięć prac mistrzów-deko-
ratorów lodówek, a le i wiele in-
nych przedmio tów uży tkowych . 

d awnych 1 współczesnych. Po 

wyjeźdz ie na mies iąc na wysta-

wę do New Vorl\u lodi'>wki wi'ócą 

do Pa ryża , będą sprzedane na 

l icytacj i , a docł iód ze spi'zeda-

żj- przekazany zostanie Francus-

k iemu Ośrodkowi Op iek i nad 

Dzieckiem, któr.y z ap l anu j e zało-

żenie nowego d o m u d la dzieci 

wymaga j ą cych specja lnej Cki>iekj 

mora l ne j i przytu łku w departa. 

menc ie Seine-et-Oise. 

St. E. 

CO MÓWIĄ 

O KAWIE 

PISARZ 

(BALZAC) 

CHEMIK 
W skład k awy (n iepa lone j ) 

w c h o d z ą : 
związk> azotowe do 15 % 

— t łuszczowe do 24 % 
celu loza do 5 % 
kofe ina do 3 % 
cukry do 6 % 

Swoje działanie podnieca-
jące kawa zawdzięcza wyłącz-
nie kofeinie. Natomiast nie 
wiadomo jaki związek chj-
miczny nadaje kawie jej aro-
mat. 

EKONOMISTI^ 
w 1935 r. loe Francji na 

cenę kawy składały się: 

Zarobk i p l an ta to ra i pośred-
n i k ów 15,9 % 

Podatk i f rancusk ie i 
brazy l i j sk ie 58,3 % 

Koszta t ranspor tu 5,8 % 

Kosz ia pa l en i a k awy 20,0 % 

GOSPODYNI 

DOMOWA 
Aczkolwiek coraz bardzie) 

rozpowszechnia się zwyczaj 
parzenia kawy w maszyn-
kach, warto może przyporr.^ 
nieć jarzepis na parzenie ka-
wy polecany przez brazylij-
skich specjalistów: 

Odpowiednią ilość kawy 
(dużą łyżkę na filiżankę) wy-
mieszać dobrze z z imną wodą 
w zainkni^ym naczyniu i po-
zostawić przez pół godziny. 
Następnie ogrzać aż prawie 
do zagotowania ^ (najlepiej 
przez wsławienie do garnka 
z .gotującą wodą), — przefil-
trować i podawać. 

Jakkolwiek by się robiło 
kawę należy pamiętać, że: 

— woda musi być gotowa-
na po raz pierwszy ; 

— naczynia fajansowe lub 
porcelanowe, jedyny z metan 
który się nadaje, to alumi-
nium ; 

— ilość kawy nie mniejsza 
niż 10 procent, to jest 20 gr 
kawy na dużą filiżankę. 

Kawa wpada do waszego 
żołądka. W tym momen<;'e 
wszystko ożywa, idee ustawi j-
ją się jak bataliony Wielkiej 
Armii na polu bitwy i bitwa 
się zaczyna. Wspomnienia idą 
do ataku z rozwiniętymi 
sztandarami, lekka kawaleria 
porównań rozpoczyna wspa-
niały galop, artyleria loqiKi 
przybiega na pomoc ze swy-
mi pociskami ,humor naciera 
tyralierą, obrazy się rysują, 
papier pokrywa się atramen-
tem, gdyż walka ta zaczyna 
się í kończy potokami czar-
nej wody. tak jak bitwa czar-
nym prochem. 



studenci przed obiektywem 
Nasz fotoreporter, Krzysztof Jab łońsk i , pos t anow i ł pokazać Czyte ln ikom „Tygodn i ka Polskie-
g o " warszawsk ich s tudentów. Nie chcia ł o n ich n ic mów i ć , nie chcia ł p isać — oddał glos 
swoje j kamerze fotograf icznej , z którą węd rowa ł sz lak iem codz iennej studenckie j wędrów-
ki : ucze ln ia - d c m akademick i . Nie ukaza ł t ym razem an i zabaw , an i s tudenckich ,,piw-
n i c " , a n i teatrzyków, bo jednak na co d z i eń l iczy się g ł ówn ie : nauka , nauka , nauka , 
A więc niech m ó w i ą fotograf ie! 

W Warszaw ie jest 13 wyższych uczeln i , 35 tysięcy s tudentów, ki lkuset s tudentów z ob-
cych k ra j ów — na jwięce j z Korei , Ch in , A lban i i , 15 tysięcy warszawsk ich s tudentów miesz-
ka w domach akademick ich , większość s tuden tów dostaje s typend ia pańs twowe . 
W całej Polsce Jest 76 wyższych uczelni , przeszło 170 tysięcy s tudentów, około 700 studentów 
z zagran i cy , 58 tysięcy s tudentów m ieszka w domach akademick ich ; p rawie wszyscy 
polscy studenci korzysta ją z pomocy p a ń s t w a , na jw iększa ilość młcdz ieży s t ud i u j e : nauk i 
techniczne, medycynę , nauk i prawno-ekonomiczne , rolnicze, pó ł tora tys iąca polskich stu-
den tów stud iu je na uczeln iach zag ran i c znych . 

To n ie jest zdjęcie ze sztuki teatra lnej an i z seansu spirytystycznego. 
Po prostu zwyk ły egzam in na Akademi i Medycznej . 

r j 

m 

Ki lka poc iągn ięć o ł ówka i g łowa modela zastanie uwieczn iona zarówno „en 
denci Wydz i a ł u Architektury wiele godz in pośw ięca j ą nauce 

W domu akadem ick im przy ul icy Moch-
nackiego gra się także w karty. 

W Dziekance na Krakowskim 
szkół muzycznych . Nikt i 

Ile by nie było na kolację — zawsze będzie ma ło 

Foto: K. JABŁOŃSK I . 
s tudentk i Pańs twowej Wyższe j Szkoły Teatralnej ozdab ia j ą swoje pokoje w dc 

szych sztuk i f i lmów . 



mmMmE-mmmw 
i ; X « 

| | l ^ K S 

Jl - i ^ t l t 

face" Jak i z prof i lu . S tw 
rysunków. 

Przy bramie wiodące j na teren Uniwersytetu Warbz.iwbkiugi ' znnid i i j . ' się gabloty z og łoszen iami o terminach egzam inów i o wyn i kach . 

""u akadem ick im p l aka ł am ł z najciekaw- Nie przeszkadza jmy. Naukowcy pracu ją . Bibl ioteka Uniwersytetu Warszawsk iego posiada, oprócz książek, bogate zbiory 
czasopism i dz ienn ików, za równo dawnych jak 1 współczesnych. 



«L'eau vive» -
film o życiu 
. . L ' E au v i v e " to n a j d ł u ż e j 

produ lcowany f i lm w dziejacł i 
ł i i na . -Przed t r zema ła ty rozpo-
częto pracę n a d n i m i naltręca-
n o go w m i a r ę ja i i pos tępowała 
n ap r zód budowa zapory w Serre-
Poncon , m a j ą c e j przel iształció 
c a ł ą do l inę rzelci Du r ance . Twór 
cy f i l m u u lcazu ją życie m ł o d e j 
dziewczyny z wioski Ubaye rxl-
dane j pod opiekę rodz iny i 
p rawnyc ł i op i ekunów po śnriierci 
je j ojca. J e j losy zw iązane S'4 
z budową wielkiej t amy . 

F i l m jest opa r ty o scenar iusz 
J a n a G iono . . . L ' Eau v i ve " lest 
ma l ow i d ł em życ ia o prze jmują-
cej prawdzie, godne j naj lepszycł i 
powieści u k a zu j ą cych życie c h ł o p 
skie. 

I n t r yga z aw i ą z ana dobrze, po-
stacie prawdziwe, t l o ś l iczne : 
k ra jobrazy w n a t u r a l n y c h kolo-
r a ch — oto na jwiększe zalety 
f i l m u . 

M o ż n a by Jednak zarzuc ić fil-
mow i . . L ' Eau V i v e " szereg nie-
potrzebnych d ł u ż y zn , a t ak że 
pewne usterk i kompozycy jne : 
reżyserowi F ranço i s Vi l l lers n i e 
zawsze u d a w a ł o się pow i ą zać 
s tronę d o k u m e n t a c y j n ą ze stro-
n ą f a b u l a r n ą f i l m u . 

F i l m ten u k a z u j ą c y m a ł y Swia 
tek rybaków, myś l iwych , paste-
rzy i k ł u sown i ków , m a nieza-
przeczalne wartości i m ó g ł b y być 
f i l m e m w ie l k im , gdyby n i e ów 
meza l i ans d o k u m e n t u z roman-
sową przygodą . 

Pasca le Aud re t 1 Char les Bla-
va t te g r a j ą dobrze, są prości i 
p rawdz iw i . Ba rd zo ł a dne i ory-
g i na l ne t ł o muzyczne (g i ta r* ) 
opracował G u y Beart . 

S T E P H A N E E P I N 

Danufa Sxaflarska 

WSZYSTKO ZACZĘŁO SIĘ 
. . . O D T Y F U S U 

W S Z Y S T K I E M U w i n i e n ty-
• fus . O r d y n a r n y t y ł u s 
brzuszny , bo gdyby tiie 

on , bardzo moż l iwe , że dz is ia j 
b y ł a bym ks ięgową w j ak ie j ś 
spó łdz ie ln i p rący , altK) jeśl i by 
szczęście ,1 awans społeczny do-
pisa ły — k ie rown ik iem bucl iałte-
r i i w przędsiębiorętwie państwo-
w y m wyrobów' wa lcowanych . 

Tymczasem n i c z tegó. So p o 
p ierwszym f o k u s tud i ów w Wyż-
szej Szkole ' HaridloweJ w Krako-
wie (było to jeszcze — s t rach po-
wiedzieć — przed wo j n ą ) zacho-
r o w a ł a m n a tyf i is , co z m u s i ł o 
m n i e do p r ze rwan i a n a u k i 1 d o 
powro tu pod , , rodz inną s t r zechę " 
w N o w y m Sączu , gdzie od dzie-
c ińs twa m ies zka ł am . T u stopnio-
wo dochodz i ł am d o zdrowia i 
pewnego r a z u z ap roponowano m i 
wzięcie u d z i a ł u w a m a t o r s k i m 
przeds tawien iu , ,Tra f ik i p a n i Ge-
ne r a ł owe j " . 

Z a g r a ł a m 1 widoczri ie posz ło 
nieź le , , ł » m o i nowosądeccy ko le 
dzy ję l i m n i e n a m a w i a ć , a b y m 
ws t ąp i ł a n a scenę. Przy jmowa-
ł a m te r ady począ tkowo z rezer-
wą , a le cz łowiek n i e Jest z drze-
w a i szczególnie gdy m a 18 l a t 
wo la ł by się widzieć w świetle re-
f lektorów n i ż p rzy bucha l tery j-
n e j książce. 

Z a c z ę ł am w skrytosoi d u c h a 
ma r zy ć o scenie. N ie zw ie r za ł am 
się z tych m a r z e ń nawe t rod'jl-

Jednym z najpopularniejszych fUmów polskich wSrotl 
naszych rodakom uie Francji, sił „Zakazane Piosenki 
często do dziś dnia wyświetlane przede wszystkim mi 
Nordzie. Główną rolą kobiecą w tym filmie o okupacji 
t powstaniu warszawskim, odtwarza wybitna aktorka 
Danuta Szaflarska. Ostatnio p. Szaflarska bawiła przez 
kilka tygodni w Paryżu. Korzystając z tej okazji zwr.i-
ciliśmy się do niej z prośbą, aby podzieliła sią z czytel-
nikami „Tygodnika" wspomnieniami z nakręcania ,,Za-
kazanych Piosenek" i z początków swojej kariery aktor-
skiej. 

com . A ż raz, p o k r y j o m u , wyl-?-
c h a ł a m do Warszawy , z postano-
w ien i em ws tąp ien i a d o Wyższi ; j 
S zko ły Tea t ra lne j . W Warsza-
wie z n a l a z ł a m się wówczas pier-
wszy r a z w życ iu . N ie z n a ł a m do-
s łown ie n ikogo . Zg ł o s i ł am się n a 
eg zam i n . W łaśc iw ie bez przygo-
towan i a . O teatrze. Jego h is tor i i 
— n i e m i a ł a m zielonego po jęc ia . 

Tymczasem za a to lem egzami-
n a c y j n y m zas i ada ły wtedy t ak l a 
wielkości po lsk ie j sceny j a k L e o n 
Sch i l le r , S t a n i s ł awa Wysocka . 
A leksander Węg i e r ko 1 Aleksan-
der Zelwerowicz, k t ó ry o m a ł o 
n i e wyrzuc i ł m n i e za d rzw i zi-
ry t owany m o j ą k o m p l e t n ą Igno-
r a n c j ą w sp rawach tea t ru . 

M n i e Jednak te wielkości n ie 
peszyły 1 n i e p r zypraw ia ł y o 
zwiększoną t remę , bo przec le i 
n i e m i a ł a m pojęc ia k i m są właś-
ciwie ci p anow ie 1 p a n i e zada-

Wycieczki do Polski 
N A 4. 6 LUB 8 T Y G O D N I . W Y J A Z D Y c o T Y D Z I E Ñ . 

U W A G A ! I U W A G A ! 
% D O D A T K O W E W Y J A Z D Y W Y C I E C Z E K D O P O L S K i ! 
^ CENA: 22,500 franków, która obejmuje bilet kolejowy 2-ej klasy 
I L I L L E - P O Z N A K l - L I L L E 
0 lub 21.330 franków do granicy polskiej w Kunowicach. 
0 oraz wszystkie wizy 

romłe jsk lch g ruzów wy łon i ł a Mę 
przed n a m i j a k a ś kobieta . nt>-
sza rpana , włosy rozwichrzone, 
wzrok b łędny . Podeszła do nas — 
g r upy , .powstańców " — i gło-
sem s z l a m u j ą c y m się ze wzru-
szenia, 1 nadz ie j ą z apy t a ł a : 

— . .Ludz ie , n ie m a t u z w a m i 
mo jego F r a n k a ? J a k wyszedł to 
Jeszcze n ie wróc i ł . Chyba t u 
jes t . . . " 

N ik t n ie śm i a ł jej odpowie-
dzieć. I n i k t z n a s nie będzie u ż 
n igdy móg ł z apomn ieć te, kobie-
ty. wpó ł ob ł ąkane j , szuka jące] 
n a r u i n a ch S ta rówk i swego ra';-
ża , czy syna, k tóry poszedł wal-
czyć w powstan iu 1 n l ę wróc i ł . 

W s p o m n ę jeszcze jedno zda-
rzenie z kręcenia . . Z a k a z a n y n 
P iosenek" . K t o widz ia ł t en . f i im 
p am i ę t a zapewne scenę, w k tó re j 
A l e j am i U jazdowsk im i maszeg-iije 
bu tn i e oddz ia ł W e h r m a c h t u , śpie 
wa j ą c zn ienawidzone przez n-.is 

D a n u t a S za f l a r ska w f i l m i e „ Z a k a z a n e P i o s e n k i " . 

Adres: 

I 

B I U RO P O D R Ó Ż Y 

O R A Ł Ł A 
LENS (Pas-de-Calais) naprzeciw dworca (face Care). 

Telefon: 8 6 7 

O D J A Z D 2 : L I L L E 

8 18. 6. (sobota) Í3. 8. (sobota) 

4 21 6. (sobota) 19. 7. (sobota) 

6 25. 6. (Sroda) 6. 8. ( ś roda ) 

4 30. 6. ( pon iedz i a ł ek ) 25. 7. (n iedz ie la ) 

8 2. 7. (sroda) 27. 8. (środa) 

4 9. 7. (środa) 6. 8. (środa) 

6 10 7 (czwartek) 21 8, (czwar tek) 

4 t ygodn i e 19 7. (sobota) 16 8. (sobota) 

4 23. 7. (Sroda) 20. 8. (środa) 

4 2. 8. (sobota) 30. 8. (sobota) 

6 2. 8. (sobota) 12 9. (p ią tek) 

í " . . 9 8. (sobota) 6 9. (sobota) 

4 16 8- (sobota) 13. 9. (sobota) 

4 23. 8. (sobtita) 20. 9. (sobota) 

4 6. 9. (sobota) 4. 10. (sobota) 

I Zapisy p r zy jmu j ą : ' 0 
LENS " ( P a s de Ca la is ) : R i u r o Pod r ó ż y Gra l ł a . 105, r-je Thlers 1 56, r ue de l a P a i x . g 
BRUAV-EN-ARTOIS (P . de C. ) : Café-Bal . . P a h m a " ( naprzec iw szp i t a l a Sw . Ba r b a r y ) , tel. 432. g 
D E C H Y <Nord). CaTé i îa l . .MusjelaU '. tel. 96. g 
DENA IN (Nord ) : Ca le Jean . S'», rue Lazare-Bernard , tel 4S8. ^ 
N O V E L L E S - G O D A O L T . ( P . de C..): l ' lui i iacz przys ięg ły Rych l i ń sk i , r u e Vlctor-Hugo. g 

R O U B A I X (Nord)^ Ca fe l.'.^-.MI DO . rue P ierre Motte. g 
L I B E n C O U R T (Nord) : Ca l é Duszczak . t ł u m a c z przys ięg ły p. O t u l a kowsk i . g 
DOUAI-Ct-OCHETTE (Nord) : p . K a r a s i ń s k i , 6, a v e n u e G o u n o d . g 
ń A I S M E S - S A B A T I E R (No rd ) : p. l ' i e t r zak Ka z im i e r z . 25. r ue Cuv i no t . g 

§ C O N D E (Nord ) : Cafe Ual Marc i n i ak . 0 

j ący py t an i a , n a k tóre odpowie-
dzieć by ło nie sposób. Ura towa ł 
m n i e f r a gmen t z . . J a n k a Muzy-
k a n t a " , k tó ry recy towa łam n a 
egzamin ie . Z o s t a ł am przy ję ta do 
szkoły. 

Pierwsze engagement otrzyma-
ł a m d o W i l n a . A le wybuch ł a 
wtedy wo j n a i p racę n a scenie 
trzeba by ł o n iebawem przerwać 
n a wiele l a t . z wy j ą t k i em wystę-
pów w zespole t e a t r a l nym dają-
cym przedstawien ia d ł a żo łn ierzy 
konsp i rac j i . 

. . Z akazane P i o senk i " — pierw-
szy po wo jn i e f i lm polsk ie j pr<v 
dukc j i był d l a m n i e f i l m o w y m 
deb iu tem. 

W i o s n ą r o k u 1946 g r a ł a m w 
S t a r ym Teatrze w Krakow ie . 
Pewnego d n i a n a w idown i zjawi-
ła się ek ipa f i lmowa . S z uk a l i ak-
torów d o . . Z aka zanych Piose-
nek " . Zap roponowa l i m i zd jęc ia 
próbne. D o s t a ł a m rolę. . . 

To by ło d l a m n i e wielkie prze-
życie. N ie ty lko d la tego, że de-
b i u t o w a ł a m w f i lm ie , a le że był 
to f i lm o okupac j i i pows tan i u , 
w k t ó r y m zaledwie pó ł t o r a roku* 
wcześniej s a m a b r a ł a m udz ia ł . 
P raca n a d f i lmem odświeżyła 
bliskie wspomn ien i a . G d y nakrę-
ca l i śmy zdjęc ia z pows tan i a n a 
komp le tn ie z r u j n o w a n y m Jeszcz.^ 
wówczas S t a r y m Mieście, u b r a n i 
w te same m u n d u r y , uzbro jen i w 
tę s a m ą b roń , z k t ó r ą t a k n ie 
d a w n o w t y m s a m y m mie jscu 
rozgrywa ła się k r w a w a akc j a , 
t rac i ło się czasami dys tans mię-
dzy f i kc j ą a rzeczywistością, mie-
dzy d a w n y m i a nowym i l a ty . 

Pewnego dn i a , n l s t ąd n i z o-
wąd , wprost z wy ludn ionych , sta-

w czasie okupac j i . ,Hell i He l ia ". 
O tóż tę scenę g r a j ą autentyce., 

n i żo łn ierze niemieccy, j e ń . y . 
, ,pod dowódz twem" podoficei-ł 
W e h r m a c h t u . Miel i wówczas rząd 
k ą okaz ję włożyć jeszt-ze raz 
m u n d u r y z h i t lerowsk imi odzna-
k a m i i wz iąć broń do ręki — 
tyle że n ie nab i t ą Proszę m i 
wierzyć, że w te j scenie, zdaw«. 
łoby się upokarza j ące j d ł a ..as-
t o r ó w " — au ten tyków, hitlerow-
ski podoficer robi ł wszystko, a 
by . . p a r a d a " wypada ł a przed o-
b łektywem Jak na jokaza le j l o 
równ ież t r u d n o zapomn ieć . Je« ! 
się zważy , że rzecz się d z i a ł a 
za ledwie w rok po kap i tu l ac j i 
T y m gorzej d l a tych co k r ó t k ą 
m a j ą pam ię ć . 

Ro zp i s a ł am się może t rochę za 
bardzo, a le w ina w t y m redakcj i 
k t ó r a n ie p ow i nna prowokować 
do wspomn ień . Bo m i m o wszyst-
k o w s p o m i n a m ten m ó j ty fus z 
wdzięcznością . Czyż gdybym pra-
cowa ła w księgowości mog łabvro 
m i się zdarzyć z k i m ś z mo ich 
kolegów bucha l te rów taka roznic-
wa . j a k a m i a ł a os ta tn io miejsce 
p o przedstawien iu , ,As zan t k i " i l i 

Perzyńsk iego w Teatrze Narodo-
w y m w Warszawie . Pewna młoil-
sza kó l ę ż anka — ak to rka , przy-
szła wówczas do nrmle za ku l i sy 
i wykrzyknę ł a podn i e cona : 

— Boże, cóż za c u d n a rola . 

J a k Ja bym chc ia ł a j ą zagrać . 

J a k Ja bym chc ia ł a żeby pan i 

wy jecha ła , a lbo żeby się P a n i 

coś s t a ł o " . 

1) D . Sza f l a rska kreu je w tej 
sztuce ro lę t y tu ł ową . 



CLOS M A M I C H A L I N K A 

CZY JESTEŚ NERWOWA MODA 

MO J E nerwy często 
nłalają m i figla. 
Na przykład zdarza 

m i się czasom, że gdy wy-
cliodzę z domu i zna jdu ję 
się już dość daleko na ii-
licy, nagle zatrzymuję się 
z niepokojem. zamknę 
ł am drzwi mieszkania? A 
może zapomnia łam? Ta 
myśl tra|)i mnie potem 
przez całą drogę. 

Zdarzyło mi się to właś-
nie wczoraj. Spieszyłam 
rano do redakcji, dobieg-
ł am już do metra i nagle 
sobie przypomnia łam, że 
cliyba nie z a m k n ę ł a m 
drź\\i. Na i>ewno tak! A 
jeśli nie? Przecież nie bę-
dę wracać — przekorni ię 
sama sieliie, ale niepew-
ność mnie droczy. Wróc i ć 
czy nie wrócic? 

— Nie — decyduję wre-
szcie i wskakuję do kolejki 
nii'tra. Ale w czasie drogi 
prześladuj;} mnie czarne 
myśli. Widzę w wyobraź-
ni ucliylone drzwi miesz-
kania, widzę intruza, któ-
ry wchodzi do wnętrza, 
zaczyna szybko przerzucać 
mo j ą szafę, wyciaga m ó 
nowiutki płaszi-z i 10.()0{ 
fr;uików ukrytych między 
bielizną... Dość! Nie jadę 
dalej. 'Wyskakuję na naj-

PALCE L I Z A Ć 

Polskie gołąbki x ryżem 
Bierzemy dużą. miodą kapust.?. 

p lucz .my 1ą, odcinamy nasadę i 
ostrożnie oddzielamy liście. Kła-
dziemy te liście do dużej misKi 
i zalewamy kipiącą wodą, aby 
zmiękły. Wykładamy następi.'e 
liście na talerz. Gotujemy poi 
fun ta ryżu, ałe nie długo, aby 
ziarna nie były zbyt miękkie. 

Smażymy na tłuszczu dwie 
duże cebule pokrajane w kos-
teczki. "Ryż odcedzony z wo-dy 
mieszamy ze smażoną cebuht, 
dodajemy do tego pól f un ta 
zmielonego, wieprzowego mięsa, 
solimy i pieprzymy do smaku. 

Ostrożnie rozkładamy każdy 
liść kapusty z osobna, i na śł'0-
dek liścia kładziemy łyżkę ryżu 
i mięsa. Zagmamy boki liścia i 
zwijamy go ciasno w ruloiuk. 
Dno rondla wykładamy pozosta-
łymi łlśSmi kapusty i kładzieiny 
na nie gołąbki, jeden obok dłu-
giego. Układamy nie więcej ja!i 
trzy warstwy. Zalewamy wszyst-
ko pół szklanką kipiącej, osolo-
nej wody, przykrywamy liśćmi 
kapusty i wstawiamy do ś redno 
gorącego pieca. Gdy liście z 
wierzchu silnie się zarumienlą, 
przykryć rondel pokrywą i nieco 
zmniejszyć ogień. Po pół godzi-
nie gołąbki są gotowe. Można je 
podać posypane skwareczkaml 
ze słoniny. 

bliższej stacji, biorę kieru-
nek odwrotny i zadyszana 
pędzę z powrotem do do-
mu . Naturalnie zna jdu ję 
drzwi zamknięte na dwa 
spusty i pękam ze złości, 
że niepotrzebnie wraca-
łam. Straciłairi tyle czasu 
niepotrzebnie! 

Po południu wyszłam 
powtórnie z domu. Tym 
razem baczę uważnie przy 
zamykaniu cirzwi, aby zno-
wu nie wracać. Kiedy jed-
nak znalaz łam się j i iż na 
drug im końcu ulicy, ogar-
nął mnie nowy niepokój. 
Drzwi zamknę łam, to pra-
wda, ale gaz? Grza łam 
przecież przed wyjściem 
herbatę i nie pamiętam, 
czy zamknę łam kurek? 

— To śmieszne — tłu-
maczę sobie — na pewno 
przekręciłam płomień ga-
zowy. .\le nerwy mnie mę-
cz^. A może nie? Od pło-
mienia z gazu mogły się 
łatwo zająć f iranki w ku-
chni, potem drewniany stół 
i j u ż widzę w myślacli jak 
ogień ogarnia cały dom i 
wszystkie moje rzeczy. — 
Gdzieś, z daleka dobiegł 
niine dźwięk trąbki straży 
rjożarnej, serce m i zatłu-
i ł o i pędem skoczyłam z 
powrotem do siebie. Z pew 
nościg odgiidliście, że i 
drzwi były zamknięte i 
kuchenka gazowa wcale 
się nie paliła. Zaczęła mnie 
natomiast palić złość na 
samą sieliie. Po co głupia 
wraca łam? 

— Nerwy — myślę so-
bie — muszę to koniecznie 
opanować. 

Toteż wieczorem, gdy 
po raz trzeci wyszłam z 
domu, skontrolowałam za-
mek u drzwi, skontrolowa-
ł am czy gaz jest zamknię-
ty i wyszłam zupełnie spo-, 
kojna. Nie dopuści łam tym 
razem do siebie żadnych 
natrętnych myśli i siedzia-
łam w kinie cały wieczór 
w dobrym humorze. 

Ale po powrocie do do-
m u j u ż na schodach sąsie-
dzi i stróżka przywitali 
mnie krzykami . Okazało 
się, że zostawiłam kran ot-
warty i woda zalała łazien-
kę ,pokó.j, kuchnię i prze-
sączyła się przez sufit do 
sąsiadów. 

Całą noc robi łam sobie 
wyrzuty. 

— Dlaczego nie zawró-
ci łam po raz trzeci? 

M ICHAL INKA 

L' 

Pragnę dziś ostatecznie zakoń-
czyć dyskusję Czytelników na 
temat różnicy wieku w malżeil-
stwie, ściślej mówiąc problemu 
czy kobieta ma poślubić męz-
czyznę o 10 lat od siebie młod-
szego. 

Oto fragmenty dalszych listów, 
które nadesłali Czytelnicy: 

Piszą kobiety : 
. — Mam 40 lat i tak jak pa-
ni- pisała. ,nie odważyłabym się 
poślubić 30 letniego mężczyzny. 

— J a Już 5 lat temu uczyni-
ł am to, przed, czym pani prze^ 
strzegała jedną Czytelniczkę.. — 
M a m teraz 50 lat, a mó j mąż 40. 
Nie wyobraża pan i sol ie, jak 
drżę o mó j los. Stale boję się, 
że on zbliży się do jakiejś młotl-
szej kobiety 1 wcale nie jeste:n 
pewna, czy Już tego nie uczynił . 
Moje życie Jest bardzo ciężkie. 

Piszą mężczyźni: 

— J a m a m lat 35, a moja żo-
na 45. Nie odczuwam zupełnie 
tej różnicy wieku. Ona Jest dla 
mnie najlepszym kompanem i 
przyjacielem. Wcale nie tęsknię 
za młodymi dziewczynami. 

Tyle czytelnicy. 

Przeglądając ich listy, zwrócił 
moją uwagę fakt, że nikt nłe 
poruszył zasadniczej sprawy. A 
zasadniczą sprawą jest to, że w 
sprawach stosunków mężczyzny 
1 kobiety nie wolno uogólniać 
faktów, źe każdy przypadek jest 
inny, ponieważ każdy człowiek 
Jest inny. Dlatego nie moż-
na traktować jako zasady, że 
kobieta nie powinna wychodzU 
za m ą ż za młodszego od siebie 
mężczyznę. Wszystko zależy od 
tego. jaka Jest ona i jaki jest 
on. Wchodzą tu w grę charak-
tery, zamiłowania, upodobania, 
przyzwyczajenia i tysiące innych 
spraw. 

yv wypadku poruszonym w 

, ,Radach od serca" odradzałam 

czytelniczce, by nie wiązała się 

z człowiekiem o dziesięć lat 

młodszym. 

A że m ia ł am rację dowodzi 

Ust, który dostałam od Czytsi-

niczki ,,Niezdecydowanej". l o 

jej prośba o radę wywołała na-

szą dyskusję. 

Oto co liapisała ,,Niezdecydo-

w a n a " : 

,,Jestem Pan i bardzo wdzięcz-

na, pan i Anno. Zgodnie z pa-

ni radą powiedziałam jemu ile 

naprawdę m a m lat. I wie p an i . 

Jaki byl efekt? Ten człowiek nie 

pokazał się więcej na oczy. J a k a 

jestem szczęśliwa, że w porę 

zwróciła się o radę, źe Jej po-

słuchałam. Dziękuję Pani . 

„Niezdecydowana, która jut 

•powziąla decyzją". 

Oto drodzy Czytelnicy, najlep-

sze podsumowanie naszej dysku-

sji. Dziękuję wszystkim za mi łe 

listy. 
ANNA 

PRXEB WAKACJAMI 
Wakacje za pasem. Wszyscy już myślą o wypo-

czynku, o podróży, o słońcu i plaży. 
Czy doprawdy wszyscy? Nie. Wiele kobiet, matek 

i gospodyń domu nie zaprząta sobie nimi głowy. 
To znaczy myślą o wakacjach i koloniach dla 
dzieci, aby mogły wyjechać, opalić sią i zażyć swo-
body. Ale o sobie samych? Na to ani czasu ani 
pieniądzy nieraz nie ma. Co innego mąż, który pra-
cuje w fabryce lub kopalni, co innego dziecko, któ-
remu brak powietrza — ale my? Jakoś sią obejdzie. 

A tymczasem należy koniecznie i o sobie pomyś-
leć. Zajęcia domowe, wieczne krzątanie się po 
kuchni tysiące drobnych, codziennych obowiązków 
wyczerpują kobietę więcej niż praca biurowa lub 
fabryczna. Nikt chyba bardziej od gospodyni domu 
nie zasłużył na wypoczynek. I to nie tylko wypo-
czynek Chodzi również o pewne odprężenie i zmia-
ną otoczenia, chodzi i o to, aby przynajmniej przez 
dwa tygodnie nie myśleć tylko o drugich, nic kło-
potać się o wszystko. Wyjechać — choćby do ro-
dziny na wieś. czy do innego miasta. Oczywiście — 
najlepiej byłoby do pensjonatu, ale przy bardzo 
wysokich obecnie cenach a małych zarobkach, dla 
wielu z nas jest to, niestety, nieosiągalne. Taki 

luksus! Otóż chociaż nie riożemy sobie na tego ro-
dzaju wakacje pozwolić, luksusem one nie eą. Są 
nawet koniecznością i dla zdrowia, dla nerwów 
i całej naszej wewnętrznej równowagi. Kobieta 
wypoczęta z inną energią i humorem powraca do 
swoich obowiązków i wszyscy domownicy na tym 
korzystają. 

Ale w jaki sposób pogodzić jedno z drugim, po-
trzebą wypoczynku z brakiem pieniądzy? Jest to 
niestety najtrudniejszy problem, z którym spoty-
kamy się stale w każdej dziedzinie i z którym nie 
umiemy sobie poradzić. 

Niemniej należy pamiętać o jednym. W naszym 
skromnym budżecie domowym kwestii wypoczynku 
i wakacji nie powinnyśmy stawiać na ostatnim 
miejscu. Są one równie ważne jak befsztyki do 
obiadu, jak kupno garderoby czy też inne ko-
nieczne wydatki. Należy je rozłożyć w ten sposób 
(z jednego ująć, z drugiego uszczknąć), aby choć 
trochę oszczędności zostało nam na lato. 1 odpo-
wiednio do tej skromnej sumki urządźmy sobie 
wakacje. Bo później czeka znowu rok pracy, obo-
wiązków i kłopotów i trzeba nam bądzie nowych 
sił i energii aby sią z nimi uporać. 

K O S T I U M N A L A T O 

Oto model zgrabnego letniego kostiumu, zl 
¡lekkiej wełny lub płótna. Żakiet z krótkimi rę-| 
¡kawami i szerokim kołnierzem. 
I Spódniczka wcięta powyżej talii, z kokardq| 
¡pośrodku. Do takiego kost iumu można nosić| 
|bluzeczkę z muślinu, z okrągłym wyciętym de-j 
Ikoltem. 

CHCEMY S l| OPALIĆ 
Z BLIŻAJĄ się wakacje. Już 

teraz każdą wolną nie-
dzielę staramy się spędzić 

na powietrzu i szukamy słońca, 
którego w tym roku miałyśmy 
niestety mało. Niejedna z nas. 
pragnąc nadrobić utracony czas 
gwałtownie stara się opalić. Z 
tym jednak należy być bardzo 
ostrożnym. Oto kilka_ wskazó-
wek do których powinnyśmy 
się zastosować jeśli chcemy od-
pow 3dnio i racjonalnie korzy-
stać ze słońca. 

Nie wystawiajmy twarzy na 
silne promieniowanie słoneczne, 
zanzm nie natłuścimy jej od-
powiednią oliwą do opalania. 
W upalne dni należy nawt 
na ulicę wychodzić z lekko na-
tłuszczoną twarzą. Możemy w 
tym celu używać nawet zwy-
czajnej oliwy, ale w małej ilo-
ści. 

Aby się dobrze opalić należy 
przyzwyczajać powoli ciało do 
słońca. Pierwsza kąpiel słonecz-
na nie powinna przekroczyć tO-
15 minut. Jeśli jesteśmy na 
plaży, przerywajmy często opa-
lanie kąpielą w wodzie, aoy 
odświeżyć skórę i uniknąć wy-
suszenia jej. 

Leżąc twarzą ku słońcu, za-
krywajmy oczy listkiem lub ka-
wałkiem materiału (są nawet w 

tym celu specjalne muszelki z 
j.!a^t.yku), bowiem nasze powa-
ki niedostatecznie ochraniają 
oczy przed intensywnym pro-
mieniowaniem słońca. 

Starajmy się opalać w godzi-
nach rannych lub popołudnio-
wych, unikając słońca w okrs-
.»le jego największego nasilenii. 
to znaczy między godziną 12-tą 
a 15-tą. Jest wówczas za ostre 
dla cery. 

Kobiety cierpiące na chor iby 
nerwowe, płucne lub na zabu-
rzenia w krążeniu Krwi. powin-
ny unikać opalania sią 

Po kąpieli słonecznej należy 
zawsze oczyścić skórą delikat-
nym mleczkiem lub odpowied-
nim kremem (nigdy mydłem) i 
następnie wetrzeć w twarz deli-
katnie krem ożywczy. 

Jeśli po paru dniach wakacji 
i słońca skóra twarzy i ciala 
nabierze już pierwszych cieo-
łych kolorów opalenizny, staje 
się ona bardziej odporną na 
działanie promieni słonecznych, 
i wtedy możemy się już opa^.ić 
swobodnie, nie stosując środków 
ostrożności jak na początku. 
Ale zawsze jednak pamiętajmi) 
o oliwie, która zarówno sprzy-
ja opalaniu jak również i chro 
ni nasz naskóreh przed zbyt sil-
nym działanieui s fońca 
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X ŻYCIA^ POI^JkKOW W BELGII 
Jakîe miejsce zdobędzie 
«Syrena» w rozgrywkach 

o mistrzostwo Liège 
w niedzielę, 29 czerwca, pol-

ska drużyna sportowa w Liege 
,, Syrena" zorganizowała turn ie j 
siatkówki z udzia łem drużyn t)el-
gijsklcti z Liege i Louva in oraz 
polskich drużyn z Ciiarłeroi 1 
Limburgi i . 

W m a j u odniosła . .Syrena" 
sukces w krajowych rozgrywkach 
o mistrzostwo w Louva in koło 
Brukseli zdobywając tytu ł mi-
strza i puchar u l imdowany przez 
gospodarza — drużynę z Lou-
vain. Sukces był tym większy, że 
nieoczekiwany. Do zawodów zglo 
siło się 9 ekip, z istórych k i lka 
a zwłaszcza drużyny żandarme-
rii łielgljskiej, — było bardzo sil-
nych. Gracze „Syreny" nie spo-
dziewali się lepszego miejsca n i ż 
siódme — tymczasem znaleźli 
się n a pierwszym. 

W trwających obecnie rozgryw-
kach o mistrzostwo okręgu Liege 
przegrała , .Syrena" z drużyną 
łjelgljską Footbal FSL (7 nato-
miast wygrała z Seraing (3:0). 
0 zajęciu miejsc zadecydują Je-
szcze trzy mecze. 

War to dodać, że drużyna Ist-
nieje dopiero od pół tora roku, 
liczy 16 graczy, że prezesem JeJ 
1 trenerem Jest p. Włodzimierz 
K u c z Liege. sekretarzem p. J a a 
Pluskota, a skarbnikiem p. Ste-
f an Okwieka (Wandre). Gdy do 
Liege przybyła delegacja Pol-
skiego Komi te tu Olimpijskiego, 
w czasie t rwania Championnat 
sur Piste, odwiedziła , .Syrenę" 1 
obdarowała j ą p i łkami , kostiu-
m a m i sportowymi, odznakami 
, ,Syrena" ; przewodniczącym de-
legacji był p. Czesław Clapa, 

JPO W A K A C J A C H 
«KAROLINKA» 

POKAŻE CO POTRAFI 
Tradycyjne pytanie Po laka 

przyjeżdżającego do Liege b r zm i : 

— A , ,Karo l inka"? J a k pracu-
je zespół, jakie są jego p lany n a 
przyszłość? 

„Ka ro l i n k a " Istnieje od dzie-
więciu miesięcy 1 w tym okresie 
wystąpi ła dziewięć razy. Myśl 
założenia tego dużego, 46-osoŁ>o-
wego zespołu pieśni l tańca na-
suną ł , ,Ś ląsk" , który przyjechał 
z k ra j u w roku 1956 1 koncerto-
wał w Belgii z wielkim sukce-
sem, Zachwycała się młodzle i , 
zachwycali się starsi solistami 
, ,Ś ląska" , a szczególnie upodo-
bal i sobie śliczną TJrszulkę Siwy, 
która śpiewa piosenkę ,,Karolin-
k a " . I kiedy postanowiono za-

Z B I Ó R K A NA P O W O D Z I A N 

Komitet Ł.-iczności Polonu- Bel-
gijskiej z Kra jem oraz Rada Na-
rodowa l 'o laków okręgu Liege 
zwraca ją się do wszystkich Po-
laków na terenie Belgi i z ape-
lenf o udzielenie pomocy powo-
dz ianom w kra ju . 

Dn i a 22 czerwca 19r)8 roku — 
przeprowadzono zbiórkę na rzecz 
of iar powodzi l h u r aganu w Pol-
sce. Zb iórką objęte były okolice : 
Grace, l lerleur 1 Lonlegnee kolo 
l.iege, a s umą zebranych pienię-
dzy wynos i 2.230 fr. łjelg. 

Wszys tk im of iarodawcom ser-
decznie dz ięku jemy. Pros imy 

P O K R Ó T C E . . . 
dalsze okolice o przyłączenie się 
do zbiórki . 

STRAJK G Ó R N I K Ó W W LIEGE 

Przeszło 600 górników rozpo-
częło stra jk włoski, pozostając 
n a dole w kopaln i ,,Kessales" 
kolo Liege. 26 tysięcy górników 
z ćałego zalębla Liege p r z y ł ^ 
czyło się n a znak solidarności 
do tego stra jku. Wśród strajku-
jących zna jdu je się k i lka tysięcy 
polskich górników. Jest to pro-
test przeciw zamknięciu k i l ka 
kopalń , uznanych przez koncer-
ny węglowe za nierentowne. 

KRAKÓW. . . W GANDAWIE 

otwar ta ostatnio w Gandawie 

wystawa dorobku średnlowlej«-
nych miast europejskich wzbu-
dzi ła żywe zainteresowanie w 
Belgii oraz wśród turystów za-
granicznych. Na wystawie pró^z 
wielu miast zachodnio i środko-
wo europejskich zna jdu je sl-? 
również stoisko Krakowa. Zwie-
dzający, oglądają pamią tk i uni-
wersyteckie starej Jagiellońskiej 
uczelni, prace polskich uczonycti, 
manuskrypt Kopernika. dowia-
du j ą się o Wicie Stwoszu oraz 
związkach handlowych 1 kultu-
ralnych miasta z innymi ośrod-
kami europejskimi. Za piękne 
eksponaty 1 staranne przygoto-
wanie do wystawy — Kraków 
otrzymał pamiątkowy złoty me-
dal. 

łożyć zespół nazwa nasunę ła 
się s a m a : , Karo l i nka " . 

Zespół dał Już sześć koncert-ow 
dla Polonii belgijskiej, a gdy 
okazało się, że osiągnął dobry 
poziom, zaczęli go zapraszać 1 
Belgowie. „Ka ro l i n k a " wystąpiła 
w ubiegłym roku n a trzech 
uroczystościach belgijskich 1 o-
trzymała za każdym razem wy-
nagrodzenie, zujiełnie Jak zawo-
dowy zespół artystyczny. Dzięki 
temu koszta przejazdu mogły 
być zwrócone młodzieży. 

Próby odbywają się regular-
nie w lokalu okręgowej Rady Na-
rodowej : co piątek próba śpie-
wu , co sobotę próba tańca. Mło-
dzież uczęszcza chętnie 1 syste-
matycznie.. 

Wiele nadziel wiąże kierow-
nictwo , .Karo l ink i " — nauczy-
cielka p. W a n d a Pl lchówna, se-
kretarz zespołu p. Zdzisław fja-
łjędzkł, rekwlzytorka p. Na t a l i i 
Ronat , a zwłaszcza p. Mar ta 
Gancarek — Instruktorka tań-
ca, z wyjazdem ki lku członków 
zespołu , .Karo l ink i " do kra ju n a 
wakacyjny kurs tańców ludo-
wych. 

Po powrocie uczestnicy kursu 
wniosą zapewne do zespołu bar-
dzo dużo Inicjatywy 1 nabytyc>i 
umiejętności. Wtedy dopiero po-
każe , ,Karo l inka" co potra f i ! 

Zbl iża ją się wakacje l praca 
zespołu zostanie na pewien czas 
przerwana, jednakże kto pragnlo 
usłyszeć polskie piosenki ludowe 
w wykonaniu , ,Karol ink i " , niecti 
s łucha radia. Bardzo często je 
nadaje Bruksela w porannej au-
dycji o godzinie 8-mej. 

LIST Z BERINGEN 

Ożywiło się u nas życie 
kulturalne 

Pragnę napisać o pracy na-
szych rodaków w Beringen 
<Koersel-Staal). Zas ługu ją oni na 
wyróżn ien ie za krzewienie kul-
tury polskiej na obczyźnie. Wie-
my , że ludzi spod różnych zna-
ków i z różnych organizacj i , 
głoszących szumne hasła. Jest u 
nas dość, a le czy brali oni na-
prawdę na serio sprawę polsko-
ści ? Dlaczego do n iedawna ży-
cie kulturalno-oświatowe w mo-
je j miejscowości było sparaliżo-
w a n e ? 

Od chwi l i rozpoczęcia roku 
szkolnego 1957-1958 rozpoczęła się 
w Koersel-Staal o żywiona I o-
f i a rna praca kulturalno-oświato-
wa. Duż ą rolę odegrał przy tym 
polski nauczyciel , p . Kaz imierz 
Abramski , ceniony przez miej-
scowych rodaków za swą pracę 
i ofiarność. Rozpoczęły się im-
prezy, wyświet lan ie f i lmów pro-
dukcj i polskie], wreszcie zało-
żono świetl icę, w której zainsta-
lowano wypożyczony telewizor 
(wydatne j pomocy udziel i ł kon-
sulat polski) . Świetl ica grupu je 
wszystkich Po laków, bez różni-
cy pog lądów. 

W przyjacielskiej atmosferze 
górn ik odpoczywa tu po cięż-
kiej pracy , można zaspokoić 
głód książki I mowy polskiej (bi-
bibl ioteka Jest dobrze zaopatrzo-
na, czasopisma i gazety nadcho-
dzą z kra ju regularnie) . 

Będąc na Jednym z zebrań z 
zadowoleniem stwierdzi łem, że 
program imprez na rok następ-
ny zostanie Jeszcze rozszerzo-
ny. 

Jerzy P.OD.Mi, 

Koersel-Staal, L imburg ia 

(Belgia). 

Pan Andrzej NOWICK I z Eis-
den (Belgia) . — Po o t rzyman iu 
dok ładnych wyjaśn ień z Polśla 
i iatycluniast je P a nu przekaże-
my. Piosi i i iy o trochę cierpli-
wości. 

Pan Józef JUSZYASKI z Peron-
nes-lez-Binghe (Belgia) . — Ozię-
iai jemy za m i ł y list. Przesyłamy 
fiocztą k i lka numerów „Tygod-
n i k a Polskiego" oraz i nnych 
pism polskicłi . ma j ą c nadzieję, 
że zainteresują one pai lsklch 
chorych kolegów zna j du j ących 
się w szpi ta la . Życzymy i m 
szybkiego powrotu d o zdrowia . 
Książki możemy w y s j l a ć jedy-
nie za op ła tą . 

W Y J A Z D D O P O L S K I 

Pan GAZDA z Mesni l Verolives 
par Ecou i ^ (Eure) . — Oczywiście 
może Pan jecłiać do Polski n a 
trzy-miesięczne wakacje. Jednak 
trzeba na jp ierw za łatwić potrze-
łme formalności . Pisze Pan , że 
paszport pański jest n ieważny , 
przypuszczamy że m a Pan pasz-
port polski, a więc powinien 
l 'an przyjechać do Paryża 1 za-
łatwić osobiście sprawę odno-
wienia paszportu w Konsulacie 
Pl i l . , 31, rue Jean-Goujon, Par is 
(8), (wtorki, czwartki 1 soboty, 
tyliio w godzinach rannych, to 
znaczy od 9 do 12), Zarazem bę-
dzie Pan mógł ustalić z j ednym 
7. paryskich b iur podróży datę 
w.vjazilu i zakupić bilet. Naszym 
zil iuiiem, do Kępna naj lepiej je-
cłiać trasą Paryż - Berlin - Po-
znań z luzesiadką w Poznan iu . 

Pan Leon STACHOWSKI z 
Marles-les-Młnes (P.-de-C.). — 
Zgadzamy się z Pana uwagam i 
na temat materialó\y sporto-
wych Płyty prześlemy w tych 
dniach. 

Par. BronislAw PELCZAR z 
Sa ingh in en Weppe» (Nord). — 
Interesujące Pana słownik; pol-
sko-francuski i polsko-nieniiecłU, 
iu(«emy Panu przesłać zaraz. 
Pierwszy za 1.125 fr., d rug i (w 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
dwóch tomach) za 1.800 fr., ra-
zem fr. 2.925. Pros imy o potwier-
dzenie zamówien ia , abyśmy mo-
gli jak najszybciej spełnić P a n a 
życzenie. 

Pan i C Y W M S K A z Guesna in . 
— Postaramy się Pan i pomóc. O 
rezultatach napiszemy l istownie. 

CZY R A C J Ę M A 
ASS ISTANCE P U B L I Q U E 

Pan Franciszek K . w Sołssons. 
— Asslstance Pub l ique żąda ode 
mn i e przeszło dwadzieśc ia ty-
sięcy f ranków, twierdząc, że 
powin ienem pokryć część kosz-
tów pobytu w szpitalu moje j żo-
ny. Czy to żądan ie jest słuszne? 

Dekret z d n i a 26 stycznia 1954 
ustal i ł wysokość opłaty za po-
byt w szpitalu. Ceny jednak wa-
hają się zależnie od oddz ia łu na 
j a k im zna jdu je się chory. Na od-
dziale . .Medecine" oplata wyno-
si 2.770 fr. dziennie. Zgodnie z 
ustawą Kasa pokrywa 80 procent 
a ubezpieczony placi 20 procent. 

Mogą byc zwoln ione od tej 20 
proc. opłaty o50b.y ubezpieczone 
lub członkowie ich rodzin, któ-
rych dolegliwości zostały zali-
czone do kategorii , , longue ma-
lad ie" . 

Z listu .\ssistance put i l ique wy-
nika , że żądana suma odpowia-
da części, która ustawowo ciąży 
n a ubezpieczonym. Można jed-
nak prosić o zezwolenie n a za-
płacenie d ługu w ki lku ratach. 

G D Y MĄŻ MA D W I E 
ŻONY.. . 

Pan i Anie la J. z Bourges 
(Cher) . — Mąż mó j (z którym 
jestem w separacji faktycznej), 
pośłubiaj. ic mn ie popełnił biga-
mię , gdyż pierwsza jego żona ży-
je w Polsce. Dowiedziałem sję 
o tym n iedawno z listu syna mo-
jego męża z pierwszego małżeń-

stwa, łitóry odnalazł nasz adres 
we Franc j i . Czy mogę żądać u-
n ieważn len la ma łżeństwa ? 

Wed le ustawy nie może za-
wrzeć małżeństwa osoba, która 
j u ż pozostaje w związku mał-
żeńskim. Jeżeli małżeństwo pan i 
zostało zawarte przed trzema la-
ty, może Pan i żądać unieważ-
n ien ia n a drodze postępowania 
karnego. Jeżeli up łynę ło więcej 
n i ż trzy lata, nastąpi ło przedaw-
nienie I wobec tego m a Pan i 
prawo wytoczyć powództwo o 
un ieważn ien ie małżeństwa Jedy-
nie w postępowaniu cyw i l nym . 

.Wedle ustawodawstwa francus-
kiego małżeństwo może zawsze 
zostać un ieważn ione z powodu 
b igami i . Sprawa Jest jednak 
bardzo skompl ikowana ze wzglę-
du na Pan i sytuację rodz inną . 
Przed podjęciem postępowania 
prawnego, radz imy poważnie po-
rozmawiać z mężem i ewentual-
nie z dobrym adwokatem. 

Pan URAMEK Mieczysław z 
Lyonu. — List otrzymal iśmy. O-
trzyma Pan l istowną odpowiedź. 

CZY O D P O W I A D A M 
ZA D Ł U G I ŻONY? 

Pan Henryk C. z Montceau-les-
Mines. — Zona zaciąga lekko-
myś ln ie długi . Rozmai te osoby 
zwraca ją się do mn ie o zwrot 
pieniędzy. Czy jestem zoliowlą-
zany oddawać jej d ługi ? 

W e francuskim jak i w pol-
skim prawie cywi lnym, za zobo-
wiązan ia zaciągnięte przez jed-
nego z ma ł żonków odpowiedzial-
ni są oboje małżonkowie . 

Ogłoszenia więc w gazetach, 
że mą ż nie odpowiada za d ług i 
zaciągnięte przez żonę, m a j ą 
wartość względną , gdyż w każ-
dym wypadku, gdy żona zaciąg-
nęła długi w ramach normal-
nych zakupów związanych z pro-

wadzeniem domu , wychowan iem 
dzieci itp. „charges du menage" , 
zobowiązan ia jej obciążają od-
powiedzialnością oboje małżon-
ków. Odpowiedzia lność ta n ie 
ustaje nawet w wypadku sepa-
racj i faktycznej, jeżeli ta sytu-
ac ja nie jest znana wierzycie-
lom. 

Natomiast m ą ż n ie jest odpo-
wiedz ia lny za d ług i , powstałe w 
wyn iku wydatków nadzwyczaj-
nych. a wymaga jących zgody o-
bojga ma ł żonków (na przykład 
kupno domu , auta i tp.) . . 

Pan J . R. — Prosimy o poda-
nie adresu, celem przekazania 
książki za udział w naszej an-
kiecie „20 py tań " . 

Andrzej P IĘTKA. — Pros imy 
o podanie adresu, chcemy bo-
wiem przesiać Panu odpowiedź 

na list, oraz zapowiedzianą 
książkę. 

Pani S. z Melun. — W zwią-
zku z naszą odpowiedzią , łUó-
ra ul<azała się w , ,Tygodniku 
PoLskim" Nr 2:5(37) 8 czerwca 
1958 doda jemy dla Pan i infor-
macj i , że we Franc j i , wedle art. 
334 Kodeiisu C.ywilnego. uznan ie 
dziecka za swoje dokon.yyya się 
w tormie urzędowego aktu 
przed notariuszem lub bezpo-
średnio przed urzędnikiem Sta-
nu Cywi lnego w miejscu uro-
dzenia dziecka. Nie mogą być 
uznane dzieci zrodzone w zwią-
zku kazirodczym lub cudzoloż-
n y m z wyją tkami przewidziany-
mi przez art. 3:̂ 1 Artykuł ten 
pozwala na uznan ie dzieci, 
zrodzonych w związku cudzo 
łożnym przez małżeństwo ro 
dziców zawarte w okresie póź-
niejszym, jeżeli rodzice przed 
zawarciem swego małżeństwa 
prawnie uznal i dzleciio. 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 
Stanis ław GÓRNY poszukuje 

brata Bron is ława Górnego, ur. 4. 
12. 1912 w Brzeskowoli, pow. 
Łańcut , s. Franciszka l Pelagi i 
oraz żony jego Anny , z aA , we 
Francj i . 

Szczęsny K I JAKOWSK I poszu-
kuje Czesława Bfttner-Mathe, ur, 

1906 r .s. Wi to lda i Edmundy , 
w 1939 zam w Lille. 

Anton ina KRAJEWSKA z d. Ce-
lary, c. Jakuba l Magdaleny, po-
szukuje siostry Anny Yilette, za-
mieszkałej we Francj i . 

Czesław M iCHN IEWICZ poszu-
kuje Konstantego Fleszmana. żo-
ny jego Adeli Fleszman z d. 
Liszewskiej, oraz Czesława Flesz-
mana , ur . 18. 11. 1921. s, Kon-
stantego i -Adeli z d, Liszewskiej, 
zam. w 1939 we Francj i . 

Piotr MIKOŁAJCZYK poszuku-
je ojca Franciszka Mikoła jczyka, 
ur. I ł . 9. 1906, Przywozie pow. 
Wie luń , s Jana l F.wy z d. Wiel-

kowieckiej, rzekomo zam. w 
Lille, 

Antoni POLCIK poszukuje Ta-
deusza Flaka, ur. 20. 6. 1910, 
Podlesie, pow. Włoszczowa, s. 
Józefa i Antoniny, z. we Francj i . 

Wojciech RYS ICK I poszukuje 
brata Macieja Rysickiego, lat ok. 
55, ur. Huta Peniacka, pow. Bro-
dy, woj . Tarnopol, s. Micł iała i 
Pau l lny , zam. w swoim czasie 
we Francj i . 

Ewa SZCZERBA 1 Mar ia KO-
WAL poszukują Dymi t ra Pu l ika 
ur. 12. 1 1 . 1 9 1 N o w e Sioło, pow. 
Lubaczów, s. Dymi t ra i Mari i , 
oraz żony jego Katarzyny z d. 
Kurlak ur. 1913, w swoim czasie 
zam. we Francj i . 

Edward URBAN poszukuje Mi. 
cha ła Okr jaka ur. ok. 1927 w 
Ulucz, pow. Brzozów, w .swoim 
czasie zam. wraz z rodzicami 
we Francj i . 



Lekcja polskiego w Blaye-les-Mines 
Zupe łn ie niespodziewanie zna-

laz ł am się %v osiedlu Blaye-les-
.Mines, a pon ieważ wiedz ia łam, 
że mieszka tam wiele polskicłi 
roglzin — pierwszego z brzegu 
clitopca zagadnę łam po polsku. 
Odj jowiedz ia l poprawnie, clioć 
troctię c l impowato . 

— Gdzie się uczycie mów j ć po 
polsku T — zapyta łam. 

— W d o m u się mówi — szyb-
ko odpowiedzia ł cłi lopak z za-
dar tym nosem — no i do pana 
WriMilewskiego do szkoły cho-
dz imy . 

was tam chodzi T 
cy. Z całego [!laye-
Więcej n iż osiemdzie-

l 'an Wróblewski podzieli ł 
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maw i an i a tego niezwykle waż-
nego twierdzenia panna Kazi-
miera swMiii d ł ug im palcem 
zwykła była wskazywać wykaii-
grafowan,\ wyraz nn specjalnej 
tabl icy 

Po lewej 
w l l ł aye le 
stoliczki i 

ł udn iem pani Wróble 
na tutejszego naiiczyi 
wadzi z naj iułods 
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półka z zabawkami , ale ubo-
żuchne fe zahaweczki ! Jak bar-
dzo przvdalol)y się pomóc tro-
chę pi-zedszkniu I 

l»o p iawe j stronie izłiy półka 
z ksi^iżkaini i ławki szkolne. O 
godzinie piątej zasiadaią w nich 
ui-zniowie pana Wróblewskiego. 

Gdy przyszłam nie było jesz-
cze pintej — w szkole zastałam 
tylko nauczyciela. Przycupnęliś-
m y na brzegu pierwszej ławki i 
zapa l i l i śmy papierosa. 

— nu żo m a pan kłopotu z 
dzieciarnia ? — zapyta łam. 

— Cłiyha na j t rudnie j nauczyć 
ich myśleć po polsku. Tłumaczą 
żywcem z francuskiego. Przy-
ciiodzi do mn ie cłi łopak, py tam 
go jak jego matl<a się czuje. A 
on iniiwi : , ,Maiua w szpitalu, 
pewnie zgubi oko. . ." Z czyta-
n iem idzie nieźle. Starsi piszą 
na ogól (loł)rze. Powoli przyzwy-
czaja ją się do na-szego „ c z " , 
, ,sz". Ale gorzej z ksi . iżkamj. 
Żeromski jest j u ż dia nich za 

. t rudny. Mus ia łbym t łumaczyć 
słowem. 
czvta te książki ? — 
spogladając na bihlio-

słowo za 
. — Kto 

spytałam, 
tekę. 

— Starsi 
m a m wieli 

' — A co 
. jp dzieci ? 

— N.ajch. 
czytam In 

.Szczególnie z imą 
1 czytelników, 
na jba idz ie j interesii-

•tniej słuchają gdy im 
i opowiadam o słyn-

Zakończy ł się rok szko lny we wszystkich szko-
łach f rancusk ich i polskich we Franc j i . Dziew-
czynki i ch łopcy rozpoczęl i wy je żd żać na wakac je . 
W i e l u z n ich wyb iera się na kolo»-«* we F ranc j i , 
l u b w Polsce. Trochę polsk ich dzieci wy j e żd ża 
też i ndyw idua ln i e z r odz i c am i w odwiedz iny do 
Polski . W okręgu t u l u s k i m uczy się 300 dzieci. 
W^ t y m r oku ^ « ś c i u p r zygo towu je się do stu-
d i ów w Po l sk im L i c e u m w Pa ry żu . Pon i że j pu-
b l i k u j emy korespondenc ję z na jw iększe j po lsk ie j 
szkoły w po ł udn i owe j F ranc j i , d o k tóre j uczęsz-
cza 90 polskich dzieci. 

nych Polakach, o których sły-
szeli j u ż we francuskiej szkole : 
o Dąbrowskim, Chopinie . Mar i i 
Cnric-Skodowskiej... o naszych 
ł iohateiach, o walce Polaków w 
czasie ostatniej wo jny , o mło-
dzieży warszawskiej. . . Wtedy 
ich to porywa, czują się d umn i , 
że też są Po lakami ! 

— Dzień dobry panu ^ do kla-
sy weszła wysoka dz iewczynka 
o jasnych wio.sarh. 

Dzień dołiry Mira — odpowie-
dział nai irzycipl 

Nie zadługo przyszły 1 i nne 
dzieci. Hozpoczęła się lekcja. 
Pan Wróblewski powiesił na ta-
blicy reprodukcję obrazu ,,Przy-

sięga Kościuszki na Rynku Kra-
kowsk im" . 

— Kto przyjdz ie do tablicy 1 
powie m i co widzi n a tym ob-
razku 7 — zwrócił się do dzieci. 

— W id z ę wojsko — m ó w i chło-
piec w szai-ym fartuszku. 

— A któ tu jest g ł ówną osobą ? 
— Ten pan — wskazuje chło-

piec. 
— .A ł<to to iest ? — pyta nau-

czyciel. — 1 adeusz Ku.sciuszko 
— podpowiada ktoś z trzeciej 
ł awk i . 

— .A co robi Tadeusz Kościusz-
ko ? 

Cisza w kłasie. Nikt nie od-
powiada . 

— No, jak w a m się zda je — 
co on robi T Widz ic ie sztandar . 
Tadeusz Kościuszko m a wycią-
gnię tą rękę 1 wysunięte d w a pal-
ce... 

Nikt n ie odpowiada . 
— Tadeusz Kościuszko sk łada 

przysięgę — wy j a śn i a nauczy-
ciel — to znaczy, że coś solennie 
obiecuje. Posvtórzcie „Tadeusz 
Kościuszko składa przys ięgę" . 

Klasa powtarza. 
— -A gdzie się to odbywa — 

•w Jak im mieście ? 
— W Krakowie — przekrzyku-

je jeden przez drugiego. Dzieci 
zna j ą Kraków. Były tam z wy-
cieczką. 

— A czy widz ic ie na t ym ol>-
raz ie łudzi w innycl i strojacłi — 
n ie w mundurach żołnierskich ? 
— c iągnie dalej naucz.yciel. — 
Siedz ia łam w ostatniej ławce. I 
znów zdawało mi się, że słyszę 
głos mojej warszawskiej nauczy-
cielłil panny Kazimiei-y. 

, ,Chłopi wzięl i ze sołią kosy, 
bo nie było innej broni. Nazwa-
no ich dlatego kosyn ierami" . 

Dawne to czasy. I iak to dziw. 
ne, że przypnnin ia ły mi się one 
tu, w południ . iwej Francj i w 
polskiej szkole w P.layp.Ies. 
Mines. B. P. 

Zakończenie roku szkolnego i rozdanie 
nagród w Po l sk im Liceum 

26 czerwca odbyła się w Pol-
skim Liceum w Paryżu uroczy-
stość z okazji zakończenia roku 
szkolnego, rozdanie świadectw i 
wręczenie nagród najlepszym 
uczniom. 

— Rozstajemy się na dwa i 
pół miesiąca po zakończeniu po-
myślnego roku szkolnej pracy — 
mówił do uczniów dyr. St. Do-
bosiewicz. — Nauka odbywała 
się w tym roku w warunka-^n 
lepszych niż dawniej , młodzież 
korzystała z nowo urządzonego ga 
binetu fizycznego i chemicznego, 
nowych podręczników do języka 
francuskiego, więcej uczęszczała 
do teatru francuskiego Jedna^i-
że g łówną ambic ją szkoły po-
została praca nad językiem pol-
skim i l i teraturą polską. 

Dyrektor wyraził uznan ie gro-
nu nauczycielskiemu i wycno-
wawczemu. pracownikom admi-
nistracji i całemu personelowi 
szkolnemu za Jego pracę Inter-
nat szkolny. otrzymuje coraz 
lepsze wyposażenie z kra ju , sta-
je się prawdziwym domem mło-
dzieży, koleżeńskiego współżycia, 
domem nauki . Polonista liceal-
my prof. Janczewski zwrócił u-
wagę młodzieży na odjezdnym, 
że wypoczynek człowieka kultu-
ralnego powinien składać się z 
różnych elementów : nie tylxo 
sportu i wycieczek, ale także i 
lektury. Nikt z uczniów Licei^m 
Polskiego nie może też zapom-
nieć, że zawsze. nawe'. pod-
czas wakacji reprezentuje Pil-
skie Liceum, ku l turę Poł«ków, -ì 
więc musi swym zachowaniem 
dawać przykład innym. 

Następnie głos zabrałft prz^?-
wodnicząca samorządu uczniow-
skiego Krysia Kaczmarek uro-
sząc koleżanki i kolegów o nie-
zapominanie o szkole podczas 
wakacji . Na zakończenie urocz.y-
stości wystąpił chór, orkiestra i 
młodzi soliści : pieśni ludowe, 
walc Chopina, własna kompozy-
cja fortepianowa ucznia, wiersz 
Brzechwy i marsz ..Le reve 
passe" złożyły się na program. 

W Polskim Liceum 14 uczni.nw 
(na 137, nie licząc 13 maturzy-
stów). zakończyło rok szkolny /. 
wynikiem dobrym łub tiardzo 
dobrym. Otrzymali oni z rąk dy-
rektora szkoły piękne nagrody 
książkowe wraz z gratu lac jami . 
S ą to : Daniela Lorenc, Józef 
J an i k . Krystyna Kaczmarek 
(kl X) . Szymona Szmaciński-.. 
I rena Kur l i t , Stefan Wszołek, 
Edward Obląk (kl. I X ) Weroni-
ka Wszo:ek, Zbigniew Wołkow-
skl (kl. VI I I ) . Helena Skrzyp-
czak, Mar ia Landra . Mar ia Ko-

walewska (kl. 
dek, Barbara 
sa VI). 

Ale nie tylko 
bitniejszych. ale 
stkich uczniach 
ceum dyrektor 
pok łada j ą nadzieję, że w przy-
szłości stanowić oni będ4 war-
tościową, twórcTii inteligencie; 

VII), Monika Dzla 
Kruczkowska (kla-

tych na j vy-
także W' wszy-
Polski^go i_i-

1 prolęsorowie 

emigracji polskiej we Francj i . 
Rozpoczynają się wakacje, n.i 

które młodzież czeka niecierpli-
wie. ale myśl o powrocie do 
szkoły po wakacjach nic wywo-
łuje w młodzieży Polskiego li-
ceum niechęci. Młodzież zjedz'e 
na pewno do swej szkoły chft-
nie i Jeszcze liczniej niz w rok i 
bieżącym. (T. D.) 

P O C H Ó D K O M B A T A N T Ó W 
I W Y S T Ę P Y F O L K L O R Y S T Y C Z N E 

T O W A R Z Y S Z Y Ł Y P R E M I E R Z E „ K A N A Ł U " W L I L L E 

Premiera f i lmu „Kana ł " 
l>yła w Lil le prawtl/ . iwym 
wydarzen iem. Wie lk ie ki-
n o „ l i i l z " mieszc/.gce po-
nad tysięc osób, zapełn i ło 
się 2i) czerwca do oslat-
niegt) miej.sca . I łumy ludzi 
odcluHlzily od kasv k ina 
nie o t rzymawszy liiU-t-u. 

Seans' f i lmowy poprze-
dzony był uroczystością 
zorgan izowaną przez Zw. 
Uczestników Polskiego Hu 
chu ()|)oru. O godz. 8,1.0 
delegacje organizacj i koni-
balanckicl i zł()żył> wieniec 
|)od j iomi i ik iem bohate-
rów ostatniej wojny , w o-
becności oko ło dwudziestu 
pocztów sztandtirowych, 
delegacji Comi té Defiarte-
niental de Liai.son, konsu-
la generalnego w Lille p. 
Mar iana Zamiary , kapita-
na .\n<lre Faulne. przed-
stawiciela ,gen. Pedron — 
komendan ta miejscowego 
okręgu wojskowego, pre-
zesa ZUPKO , gen. Zdro-
jewskiego, \v.-preżi-sa Po-
ziemskiego, |}. Mar l inache 
— delegata Stow.irzysze-
nia b. «leportow;niych oraz 
internowanych Muchu O-
Ijoru. i wit-Iu innych oso-
liisto.ści. W pochodzie pod 
pomn ik wzięła udział rów-
nież 8<)-o.solM)wa grupa pol 
skiej młodzieży w strojach 
ludowych. 

Młoilzież ta — to człon-
kowie trzech zespobiw fol-
klorystycznych północnej 
Franc j i : „ W a r s z a w a " z 
N«ieu.\ - les - Mines, prowa-
dzoïu'go przez p. Konce-
wiczówi ią , „K r akow i ak " z 
Ciuesnain,^ prowadzonego 

przez p. .Młocka oraz „ł.o-
wicz". z liotiM-oy prowa-
dzonego przez [j .Bajera. 
Połączone zespoły wystą-
piły w kinie „I ł i tz ' ' ze 
śpiewem i tańcami . Żywio-
łovvo.ś(: tańc«)\v, piękiu' me-
lodie polskich pii-śni, nie-
spotykana (w amatorsk ich 
zespołach) liczebność ze-
S|)ołu a wreszcie kostiu-
my — piękne, nowe kostiu 
m y uszyte n iedawno ściś-
le wedłu.g \vzor<iw nadesła 
nych z Polski - wszystko 
to z łożyło się na występ 
hardzo tidany^ rzęsiście o-
klaskiwany. "Dodać warto, 
że na siroje ti- złożyli się 
młodz i stowarzyszeni w 
zes|)ołach. 

.leihiak na jważn ie j szym 
punk lem programu był o-
czy wiście sam „Kana ł " . 
Mieszkańcy Lil le — Fran-
cuzi i Po l icy - o<l dawna 
oczekiwali seansu tego fil-
m u odznaczonego na-
grodą specjalną J-\'stiwahr 
w C.annes w i;).">/ r.; f i lm 
o k tó rym pi-asa wypowie-
działa tyle pochlebnych 
zdań. Po zakończeniu "se-
ansu w sali «Iłu.go roz-
brzmiewały oklaski. Seans 
uzupełn iony był f i lmem 
ł lokumentarnyn i o ('ana-
li'tcie — malarzu Warsza-
wy. 

Następnego dnia z in iw 
zal i rakło bilel<)w w kasie 
„ l í i l z 'a " . O premierze „Ka-
na ł u " oraz uroczystości z 
nią związanej |>iśała cała 
miejscowa prasa: „Nord-
Mat in" , „L iberte" , „La 
Voi.\ du Nord " . 

(T.D.) 

Zamiasf kwialów... 
MałH serdecznych prz.yjaciół w 

Paryz-.U — Piotrów D. (kochani 
ludz ie do śłJiewu, tańca i różań-
ca — Jak się to mów i ) . Odwie-
dzamy się, a le że pracu ję w Pa-
ryżu a mieszkam pod Paryżem, 
bywam u n ich częstszym goś-
ciem. Hozmowa p łynie o t ym co 
dziś, co było wczoraj , a głów-
nie o ich rodzinnej Onjewczynie 
koło Pi'zew«rska... przy szkla-
neczce i talerzu, stąd ciągle jes-
tem względem nich zobowiązan.y. 

.Aby więc być praktycznym 
jak .Miclialinka i mądryu t jak 
-Anna — zamiast kwiatów zapła-
ci łem abonament za , ,Tygodnik 
Po lsk i " — d l a nich i d la żona-
tego syna mieszkającego też w 
Paryżu . 

— Człowieku kochany — m ó w i 
Piotr 15- gdy się o tym dowie-
dzia ł — po co ? Ałionuję już ty-
godnik z Polski , czytam tutejsze 
p i sma zawodowe 1 wieczoiowe; 
brat z Ameryki tez wysyła re-
gu larn ie tamtejszą prasę polską, 
nie m a m więc ani czasu ani chęci. 

eli 

>ili 

Stało się... Okoli.-zn.i 
się złożyły, że nje wid 
się ze trzy miesiące 

— No, jak tam lyg . 
pytam nie.-ioipliwie pi 

•spotkaniu. 
ł się. Czytnjen 
inn.. Tak samo 
ekają na numi 
ynową - ,,Czy v 
'dzie m. iwi ł im polsku ?' 
111), tato. na pewno" , o.l 

mi . M.iże to trooli. 

szyn 
— l . l u 

tnie z ż. 
nowa ry 
kiedyś s 
Krzv.^i 111 
„Na prwi 
p.iwiaihi 

ik ? — 
y iiierw-

go clię-

Pytan i 
isz nial y 

vpl.x 
lię 

w Tyg.i.lnika ! — 
n.ij p izyjaí ' ie l 

r ł ia 

Jali cłicę posłucłia.- sziiinii 
d izew w lesie, na.-ieszy.': o.v..y 
dęliaiiii, ł i izozanii i ol.-tianii, po-
rozmawiać fa . ł iowo z ,,pati.)-
iiei i i" ,1 -anio.ti . .darli i... gołę-
bia, li - jpdzien y za Pa iy ż do 
Sla.:li.-.w Wł i .da isk ir l i , kt,'>ivui 
też ^ w pn.loliny.-ii ok..liczH.'ś-
i-ia. h - zalun. i^w ałPin tyii . idnik. 

I'<ł ..łtcirzeniii nowego piz.y-
cłi. iwku, Hli.wiue g(.lęl)iaiskicgo, 
ob^ai lowszy ze Stari icm zalety 
i u a.ly l asowe wajszw an . ow , 
wa.|szrii.-.',w, sieiiMiiakf.w, kryiii-

z.K porztow.yrh ( lylko g.i-
; może zrozumieć urok la-
. .zmowy) , pytam pan i ą 
' ; — Jak się i.odoba Ty-

ki > w r 
łębiui ł 
kiej 1 
Maryli 
goili, i |. 

^ Ci 
powie.-
nę i ( 

y tamy z przyjemnością : 
l i, -Michalinkę, mąd r ą .An-
.szystko. Stach jak ty lko 

ara do domu w dzień nadpj-
a nuii ieru, od progu sięga po 

pi 

1 rze.zywrście, ja sam, j adać 
metreiii rzy autobuspii i , .l i i iniiie 
rozkładam Tygodnik, ho widzę, 
że sip.lz.-i. y obok z ciekawością 
patrzą przez ramię na i lustrarje 
i nie. io ip i iwie czekają kiedy od-
wr.irę .-tionę. 

M.yślę. ŻP to cli.yba poza Pol-
sk:i naj la. lniejszy i naj. iekaw-
szy tygodiiiti einigra.-yjny n a 
świecie. Na przykład — kon-
kurs r . .1t)grafii dziecięry. h : z 
pizyjeniiio.-icią patrzało się na te 
mi łp liuzie 

- Patrz — m.iwi żona. —Ma-
ty Kizys to wykapany dziadek. 
— .\llio zn.'.w : — Dziś jp-t ma ły 
nal.Piiiis. M,,wię ci. ma tka krop-
ka w kr.iipkę. 

Ten i ów pisał , co mu się wi-
dzi , co chcia łby mieć w Tygod-
n iku , czego brak. Ja sam m a m 
też pewne pretensje do redakcj i , 
ale rozumiem : n i « od razu Kra-
ków zbudowano , a g łówn ie : tak 
krawiec kraje Jak mater i i staje. 
Aby więc tej mater i i było wię-
cej — trzeba więcej abonentów. 
Komu się więc p ismo podoba, 
myślę, że warto k r ewnym czy 
przy jac io łom zafundować . . . za-
miast kwia tów, a po trzech mie-
siącach sami |ui przedłużą pre-
numera t« . Wikł.>r i;.MsKi 

Itueił Malmaison . 



Barbara Gordon 

Jerzy Kowa lsk i wraca po 17-tu latach z zagran icy . 
Wraua dc zony. ale pod adresem podanym zna i d u j e 
obca kobiete, która wprawdz ie nosi to samo nazw isko 
i imię, co iego ma ł żonka — ale nie ma z n i m nic wspól-
nego. Po d łuzszych poszuk iwan i ach dow i adu l e się. ze 
żona iego Maryna wysz ła powtórn ie za m ą ż za Roma-
na Stockiego i ma juz dwo je dzieci Jerzy odna j d u j e 
swego syna Tomka. Mit J zy Mar i ą , do której Jerzy za-
jechał n aw i ą za ł się romans . W międzyczas ie z j aw i ł 
się jej m ą ż zwany , , J a n e m " , który cierpi na z an i k 
pamięc i i' k tćry wraca do Polski z żoną 

— .Mogliśmy zo.stać... — myśli Lena, przy-
pomina j ąc sofiie \v.si)aniałą, groźną, majesta-
tyczną tajgę, w której się urodzi ła, wvcho-
•wała 1 do której przylgnęła sercem, choc nie-
ła two było w niej żyć. 

Ta myś l : „M^oże zostać?" niejednokrotnie 
powstawała w jej głowie, z an im powiedziała 
J anowi : 

— Można wracać. 

Kiedyś bowiem, pewnego wieczora, gdy 
kończyła się j u ż z ima , ale jeszcze nic nie za-
powiadało wiosny, wyszła z izby,aby zawołać 
go na kolację. Jan nie pracował. Stał, opartj^ 
0 węgieł swojej szopy i jiatrzył na zacbod — 
na nielio, pełne iskrzących się gwiazd ponad 
wierzchołkami potężnych drzew. W jego 
wzroku Leiia dojrzała takie nasilenie bó lu , 
że nie m ia ła odwagi podejść do niego. Cof-
nęła się do chaty i d ługo stała przed półeczką, 
przybitą do prostych bierwion nad jej posła-
niem. Wz ię ła stamtąd starą szkatułkę, daw-
no nie otwieraną i uniosła wieko. Brała ko-
lejno zna jdu jące się tam przedmioty — ja-
kieś stare zdjęcia, wyblakłe dokumenty , wa-
żj ' ła w ręku szary woreczek ściągnięty sznur-
k iem. Wysypywała na d łoń odrobinę jego za-
NYartości." Była to ziemia. Zwykła , sucha, syp-
ka szara z iemia, której woń i wi lgoć ulotni ły 
się j u ż od kilkudziesięciu lat. 

Lena stała n ieruchomo i myś la ła ze zdzi-
wien iem: j aka dz iwna siła kryje się w tych 
drobnych ziarenkach sproszkowanej skały, 
na.svconej cząsteczkami dawno zmursza łych 
roślin i zwanej garścią ojczystej z iemi. Je j 
J an musi powrócić na tę swoją z iemię, ina-
czej bt)wiem nigdy nie przestanie patrzeć tak 
bezsilnie i tragicznie w stronę gdzie zachodzi 
słońce. K im był kiedyś w swojej o jczyźnie? 
Czy kogoś tam pozostawił, kto czeka na nie-
go? Lena nie wiedziała, choć próbowała wiele 
razy, przy pomocy różnych pytań naprowa-
dzić pamięć Jana na zagubione ślady prze-
szłości. 

Gdy tak siedziała w repatrianckiej izbie 
Gdańskiego Dworca, rozpamię tywując to 
wszystko co przeżyła z J anem, człowiek na-
zwany przez nią tym imien iem — bez jej po-
mocy — próbował sam odnaleźć te ślad\'. Czy 
je rozj ioznawał — trudno powiedzieć. Bj-wa-
j ą sny, w których jakaś znana okolica przy-
biera kształty nierealne, fantastyczne, obce — 
1 bywa inaczej: — jakieś otoczenie widz iane 
pierwszy raz w życiu wydaje się n am znane 
z jakiegoś dawnego, młodzieńczego sennego 
widziadła. 

Tak chyba czuł się Jan , gdy szedł z Tom-
k iem ciethnymi, skąjio oświet lonymi uliczka-
m i . Zaczynało j u ż szarzeć. Było cicho i pu-
sto. Odgłos ich kroków brzmia ł obco i dźwię-
cznie j akby nie były to ich własne stąpania. 

Wysz l i nad Wis łę niedaleko Cytadeli. Przv-
sadziste wzgórze c iemnia ło wyraźnie wypuk-
ł ym masywem na tle nieba i rzeki. Tomek 
milczał , poruszony kamienną twarzą człowie-
ka idącego obok niego i n ieprzytomnym ża-
rem jego czarnych oczu. 

Swit przybywał szybko i Tomek nie potra-
fi ł określić jego źródła, m i m o iż podręczniki 
szkolne niedwuznacznie uzasadniają lo zja-
wisko. Tu jednak liyło chyba inaczej, n iż 
uczono Tomka \v szkole. Swit rodzi ł się w rze-
ce. To rzeka pierwsza wysyła świat ło — ku 
niebu, ku rozległym, p łaskim brzegom, ku 
grzbietom wzniesienia, niosącego na sobie 
drogocenny ładunek — zabudowania i ru iny 
miasta od Starówki aż hen, po Mokotów. 
W o d a Wis ły , jaśniejsza niż wszystko inne, 
l>ł\'szczała gęstym, c iężk im srebrem, p łynną 
rtęcią, wypełnia jącą koryto zdawałoby się 
powyżej brzegów. 

Domy , ulice, zieleń przybrzeżna nie odzy-
skał}.' jeszcze swych barw, straconych wie-
czoreiń, odebranych im przez noc. Wszystko 
by ło wokó ł tak samo białawe i szarawe — 
było jakby cieniem rzeki, o jeden odcień od 
me j ciemniejsze i nie tak lśniące jak ona. 

Zeszli na sam brzeg i usiedli nad wodą. Pł>'-
nęła jakaś niby pt)za życiem — może gdzieś 
u jego pt)czątl<u, może u końca,-przywodząc 

ÓDy WROCISh 
na myś l legendarną rzekę ze starożytnych 
wierzeń, Letę, ową" granicę między życiem i 
śmiercią , której w(>da, wypita, dawała pełne 
zapomnienie ziemskiej , ludzkiej wędrówki . 
Ale W i s ł a Letą nigdy nie była i nie jest. Je j 
woda odwrotnie: to woda życia, wierności 
i pamięci . Każe pamiętać o sobie i o z iemiach, 
co przylgnęły- do niej od wschodu i zachodu, 
j ak dł l igo żyje człowiek urodzony na tych 
ziemiach. 

W człowieka, siedzącego teraz, o świcie, nad 
jej nieprzejrzystą falą, g ładką, n iemal nie-
ruchomą , wdar ła ' się jak |)owódż, krusząca 
t amy i obwałowania , uderzając w samo serce 
i zrnywając całj- osad niepamięci i przyćmie-
nia z najdalszych zakamarków mózgu . Szep-
tał coś . po cichu do siebie, ledwo poruszając 
l istami spieczonymi, o o|)uszczonych kątach 
kształtnie zarysowanych warg. 

— Cytadela... — wyksztusił wreszcie, wska-
zu jąc ręką na ciemny kształt wzgórza. 

— Cvtadela — potwierdzi ł Tomek krótko, 
nie doda jąc nic od siebie, bj- nie płoszyć tej 
chwil i roz;)oznania. 

— A t am? — drżąca d łoń wyciągnęła się 
prosto przed siebie, ponad wodą , gestem niby 

Eowitania k u szarzejącym przeciwległj-m 
rzegom. 

— T a m Żerań, nowa fabryka samochodów, 
Praga, o — tam port, t am dalej Stadion i Sa-
ska Kępa, — wj-liczał Tomek, prowadząc 
wzrok przybysza 'po l ini i brzegowej. 

— A Kierbedź — gdzie? 
•— Kierbedzia nie ma , zburzony. Teraz tu 

nowy most, Sląsko-Dąbrowski, bez kratowni-
cy ,prawda, że ładniejszy? A Poniatowskiego 
rńost został, jak był, odbudowal i śmy tylko, 
bo był też zburzony. 

Jan znów milczał , wpatrzony w występują-
ce coraz wyraźnie j zarysy zabudowań n a 
d rug im brzegu. 

— Kępa... Saska Kępa, powiedział pan. 
A jest tam, pewno pan m i powie, jakaś taka 
ulica... ulica, co idzie do W i s ł j ? W i e pan, 
tak prosto, aż do samej Wisł j ' . 

Tomek spojrzał badawczo na sąsiada. Tam-
ten czoło m ia ł zmarszczone, jak gdvby przy-
pomina ł sobie coś z o g r omnym trudem. 

— Jest i to niejedna. Najp ierw Jakubowska , 
łączy się z W a ł e m Miedzeszyńskim. Dalej.. . 
zaraz, zawsze rnylę ich kolejność — jest i 
Obrońców i Zwycięzców, jest Paryska... 

— Jeszcze... jeszcze! 
— Ach tak! N o wie pan ! — stuknął się w 

czoło Tomek ze śmieci łem — Oczywiście, 
jest jeszcze jedna, przecież j ą z nam , bo t am 
b y w a m — Walecznych! To-zaraz po Jaku-

bowskiej , te inne przecznice Francuskie j są 
krótsze, do samego W a ł u nie dochodzą! 

J an skinął g łową potakująco i powtórzył 
m a r t w y m głosem: 

— Tak, Walecznych. Chodźmy już . 
Rozejrza ł się jeszcze raz dookoła i wstał. 

Gdzieś w zaroślach zaczynały l iudzić się i 
ćwierkać ptaki. Niebo błęki tn ia ło j u ż nad gło-
wam i , różowia ło na wschodzie i teraz wiado-
m o bvło, że to stamtąd, z niewidzialne^) szcze-
l iny między z iemią i niebem wyt i^sn ie za 
chwilę słoneczny dzień. J an sjjytał Tomka 
obojętnie: 

— Czy pan nie wie przyi iadkiem, kiedy 
odchodzi nasz pociąg, to znaczy pociąg w kie-
r unku Szczecina? 

3. 
Łatwie j znaleźć w Warszawie uprze jmego 

sprzedawcę, but na średni rozmiar damskie j 
stopy, napó j chłodzący latem, nierozkopaną 
jezdnię, taksówkę, która nie jedzie na Mo-
kotów, kiedy piisażerowi spieszno na Żoli-
bórz — niż "odszukać kogokolwiek na Tar-
gach Poznańskich w dn iu ich otwarcia. Barw-
ny, różnojęzyczny t łum snuje się po rozległym 
terenie, oblega atrakcj ' jne pawilony i ekspo-
naty ,kobiety obnoszą najnowsze modele su-
k i e n — a równocześnie, pod tą fa lu jącą, stroj-
ną , gra jącą w dzień ba rwami , a wieczorem 
świa t łami powierzchnią festynu, toczy się 
inny , właściwy nurt imprezy, k tó rym żeglują 
tylko wtajemniczeni . To, co dla zwykłego 
widza stanowi pp prostu tylko przedmiot po-
dz iwu , zainteresowania, zazdrości, a czasem 
przez momen t zaled\yie zatrzyma na sobie je-
go obojętne spojrzenie — zarńięnia, się dla fa-
chowca "w towar , . przedmiot transakcji , pie-
niądz , l iczony w rożnych walutach świata. 
T^-siące fachowców, ekspertów, przedstawicieli 
f i rm , przedsiębiorstw, fabryk, krąży wokó ł 
stoisk i wyrobów — od szmink i , wina i p-
wiewnych "jedwabi do ciężkich maszyn,- lok 
mo t yw i precyzyjnych aparatów. 

Tomek jednak, p o m i m o wszystko, spotkał 
Marię , chociaż nie bardzo na to liczył. Praw-
dę zaś m ó w i ą c — Maria znalazła. Gdy stał, 
poł j 'ka jąc oczyma bogactwo pięknych wydaw-
nictw z różnych stron świata w specjalnych 
stoiskach z ks iążkami , ktoś przyjacielsko do-
tkną ł jego ramienia i żartobl iwie zawoła ł : 

Mar ia Iwła na jwyraźn ie j zmęczona praco-
w i t ym tygodniem, "spędzonym w Poznaniu . 
Przybladła nieco i zmizernia ła . Tylko oczy 
je j "błjszczały tak, jakby mia ła gorączkę. Na 
pjHanie Tomka , czy nie" jest chora, odpowie-
działa przecząco i "poprowadzi ła go, rozma-
wia j ąc pogodnie, po pawi lonach, które zdą-
żyła j u ż dobrze poznać jeszcze przed ich ot-
warc iem. 

— Ojciec chciał koniecznie tu przy-jechać... 

Tomkow i zdawało się, że Maria drgnęła, 
lecz głos jej nie zdradzał wzruszenia. Tomek 
nie wiedział o n ieporozumieniu między Je-
r zym i Marią , podobnie zresztą, jak nie znał 
szczegółów dotyczących sprawy męża Mari i . 
W iedz ia ł tyle tylko, że Maria to „babka " jego 
taty, o czym m ó w i ł ze zrozumien iem, wyro-
zumien iem i nawet sympat ią , gdyż Maria była 
w jego pojęciu „w dechę" — i że m a ona "ja-

o-

e 1 peł 
wyżytej energii życiowej, aby czuć się Współ-
uczestnikiem w tym dramacie ludzi dorosłych. 
Obserwował tj-lko przelotnie, pośpiesznie, "po-
w-ierzchownie. Sprawa za jmowa ł a go raczej z 
innego punk tu widzenia — upatrywał vy niej 
świetny temat, godny swego pió"ra i zamie-
rzał opiśać j ą w j ednym ze s\\Tch licznych 
zaplanowanych dzieł, które powstaną, kiedy 
tylko będzie m i a ł trochę więcej czasu. Czasu 
jednak jakoś wciąż nie m ia ł i przyszłe dzieła 
cierpliwie czekałj- na swe poczęcie. 

Gawędzi ł więc teraz z Mar ią beztrosko i 
swobodnie: 

, — No, ale we dwó jkę nie mog l i śmy przy-
płynąć , bo po jemność naszej floty oliliczona 
była tylko na jedną osobę. Staruszek szarp-
ną ł się na nowe buty, więc do Poznania j u ż 
me m9g ł jechać. Zresztą, m a teraz w szkole 
egzaminy i jakiegoś patałacha do egzaminów 
wstępnych na uniwerek obkuwa. No i z tego 
wszystkiego to j a sam pojechałem. Prosił... 



Dwa rekordy 
na skalę 

światowa 
nWA doskonale wynik i nzy 

skali w końmi czerwca po! 
s, y lekkoaileci. 2» lotni F.d 

ni i ind l'ii|tki>w.-,ki r/.iicii dyskiem 
50 ni. ~>i cm., a letni Józef 
Schmi i l l uzyskał w trójskoku 16 
Ul -i<i cni S:) to na tura ln ie nowe 
rekordy i^olski. 

W tahcla< li światowych wyni 
ków za rok 1!).">S oha «s iąnniec ia 
I'I i lakOw. zarejestrowane sa tiar 
dzo wvsoko IMijlkowski iest w 
tym sezonie trzeci na świecie za 
.•\nt+'r\"kaiłinem A. Oertereni — 
(.57.:») i H tsahu.) ¡r«.«*.!). a 
Schmidt diMfiji za ISosiaiłiiieiii 
W . Krci*'r<'m który wcze-
śiiif-j lid i*olaka uzyskał len sam 
rezultat. W zesiawieniat li ogól 
ny<li osiagiiicc lekkoatletyki — 
hez wZł'le<lu na czas — oiia re-
kordy iak4iw notnwatie są na 
sii'Mlniych miejscach w tiistorii o 
s i .'I n i s |>( I r t < 1 w y c h, 

Woiiec uił<>def.ił) wieku P ią t 
kowskiog4i i Sclułtjfita oczekiwać 
można Ich dal.szycli postętiów. 

SPORT POLSKIE PIĘŚCI 
NADAL NIEPOKONANE 
I lwa nowe sukcesy zapisal i os-

tatnio w swoich ch lubnych kro-
nikach pięściarze. W 102 spotka-
niu m iędzypańs twowym Polska 
wygra ła z l-rancją 1G:4. a w 103 
pokonała . lugoslawię 18-2. 

I*lerwszy z tych meczów, har-
dziej interesujący naszych Czy-
teltiików, og l ąda ło dn i a 21 czer-
wca br. na warszawskim stadio-
nie lodowym widzów. Pu-
bliczność opuszczała imprezę 
wyraźn ie zadowolona n ie tylko 
ze zwycięstwa swych rodaków, 
ale także z dobrego poz iomu 
walki . 

1'rancnzi przysłal i nad Wis łę 
d rużynę tp<hnjcznie dobrze wy-
szkoloną, amb i tną i kond.ycyjnie 
starannie przygotowaną . Podo-
bali się tu szczególnie Haynn ind 
l»eirano. Aissa Haskas i Claude 
Saluden za wysoko opanowaną 
szkolę pię.ściafską i wielkie ser-
ce dł^ walk i . 

Ooście napotkal i jednak na 
f łrzeciwników posiadaji|cych od 
dawna ustaloną markę w F.u-

E d m u n d P ią tkowski p rzygo towu je się do rzutu . 

FRANCUZI PROWADZĄ 
TOUR DE FRANCE» 

Największa kolarska impreza 
świata ,,Tour de France" wzbu-
dza, jak co roku, ogromne zain-
teresowanie. 

w chwili gdy oddajemy n u m f r 
do druku , kolarze są już po pii-
ciu etapach. Zespołowo na pierw-
szym miejscu utrzymuje sie dru-
żyna francuska, przed Belgią i 
f rancuską Centre-Midi. I n d y * ! 
dualn ie po pięciu etapach lea.le-
rem wyścigu Jest Francuz Bau-
vin. Nasi rodacy uplasowali się 
następująco : 5 miejsce za i^ l 
Graczyk, 44-te — Bob( r, 92-iie 
— Stabl iński 1 96-te — Wałko-
wiak. 

J a k wiadomo organizacja 
wnętrzna różnych grup kolarzy 
wymaga w s p o m a g a n i a !to-
larza. który wysunął się na cz j-
lo grupy. Stąd też Walkowi-ik 
straci! dwadzieścia parę min'.;t 
ponieważ musia ł oddać swój ro-
wer Bobetowi, który mia l krak-
sę. To samo odnosi się do 
Stablittśkregó, który"póii iagai "kG-

ropie. Fachowcy francuscy z 
trenerem Fernandem Vianeyem 
i redaktorem rubryk i boksu pa-
ryskiej „L 'Equ ipe " . R a y m o n d e m 
Meyerem na czele, którzy obser-
wowa l i spotkanie warszawskie, 
zgodnie przyzna ją Po lakom czo-
łowe miejsce w Euronie . 

Są on i co p rawda .-dania, że 
sędziowie w dwu wypadkach po-
krzywdz i l i zawodn ików francus-
kich i że wyn ik nie powin ien 
być tak wysoki . Naszym zda-
n iem Robert Youns l rzeczywiście 
n ie przegrał walk i z J anem Wal-
czakiem jak to orzekło j u ry . 
Zresztą cala publ iczność nie mia-
ła wątpl iwości , że nastąp i ła gru-
b a pomy łka i urządz i ła taki kon-
cert gwizdów, protestując prze-
ciw werdyktowi , te przynaj-
mn i e j zarobi l i śmy na komple-
menty za ob iektywizm w idzów. 
Jednak takie zarobki ma l o cie-
szą. Raczej potwierdza się słusz-
nbść postulatu, aby decydowal i 
zawsze sędziowje neutra ln i , a 
nie „ n a z m i a n ę " przedstawiciele 
zainteresowanych stron, jak to 
zastosowano, zresztą n a wyraź-
ne życzenie gości w Polsce. 

Nie bardzo możemy się nato-
miast zgodzić z pog l ądami wy-
powiedz ianymi w obozie francu-

skim, źe Leszek Drogosz prze-
grał z C laude Sa ludenem. Pol-
ski mistrz Europy z 1953 roku, 
s ławny n a wielu r ingach szer-
mierz pięści, naszym zdan iem 
dał sobie radę, m i m o że jest 
starszy, z doskona łym Francu-
zem choć w trzeciej rundz ie za-
cl iwla l się pod j ednym jego cio-
sem. Jednak w pierwszych 2-cli 
r undach tyle zarobi ł punk tu j ą c 
przec iwnika , że zasłużył na zwy-
cięstwo. 

W sumie jak napisa ł „Prze- " 
g l ąd Spor towy" „ga l i j sk ie kogu-
ty stępiły nieco szpony w wal-
ce 7, b i a ł ym i o r ł am i " , a dobra 
op i n i a Jaką cieszą się ostatnio 
amatorzy francuscy podnosi wa-
gę zwycięstwa Po laków. 

Flor ian Skoneoki . 
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R O Z R Y W K I 
U M Y S Ł O W E 

SYLABÓWKA 
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z podanych sylab u łożyć ,,zło-
tą myś l " . 

Rozwiązan ia należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty u-
kazan la się numeru pod adr,'-
sem redakicji z dopiskiem na ko-
piercie . .Rozrywki umysłowe" . — 
Wśród Czytelników, którzy na-
deślą prawidłowe rozwiązani:», 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe. 

KĄCIK FILATELISTY 

ZNACZKI TARGOWE 
z okazj i X X V H Międzynarodo-

wych Targów Poznańskich uka-
zał się w Polsce znaczek wartoś-
ci 2,50 zl . Został on wykonany 
dwubarwnie offsetem w kolorach 
czarnym 1 czerwonym. I ' a k l a d 

Unvaya! 
POSIADACZE APARATÓW 

FOTOGRAFICZNYCH 
Redakcja ,,Tygodnika Polskiego" ogłasza 

WIELKI KONKURS 
NA FOTOGRAFIĘ 
A M A T O R S K Ą 

Fotografie, o dowolne j tematyce, należy nadsyłać do „Ty-
'godn ika Polskiego" , 23, rue Taitbour, Par is (9), wraz z ku-
ponem konkursowym zamieś zczonym poniże j . 

Każdy kupon upoważn i a do nades łan ia jednego zdjęcia. 
Fotograf ie nie mogą być mnie jszego formatu n i ż 9 x 12 cm. 
Każde zdjęcie należy na odwrocie podpisać nazwisk iem 
i im ien iem autora oraz podać adres. 

Zdjęc ia konkursowe nada jące się do reprodukcj i będą 
pub l i kowane w „Tygodn iku Po l sk im" . 

Najlepsze zdjęcia zostaną nagrodzone. 

wynosi 3 mil iony sztuk. Równ ie i 
została wydrukowana spccjal. ia 
kar tka pocztowa reklamują-a 
Targi o nakładzie 200.000 sztuk. 

Historia znaczków wydawa-
nych w związku z Targami Poz-
nańsk im i da tu je się od r. 1921. 
W roku tym jedna z f i rm pry-
watnych — fabryka likierów 'T. 
A .B .U .O .M. J .K . ) — wydrukowała 
własnym przemysłem znaczki 
półurzędowe wartości 25 1 lOO 
marek. Na zasadzie umowy po-
między f i rmą a Ministerstwem 
Poczt 1 Telegrafów znaczki były 
sprzedawane w urzędach poczto-
wych Warszawa I oraz Poznań 
1, 3, 9 służyły do uiszczali a 
dodatkowej opłaty za przew)z 
poczty samolotem z Warszawy 
do Poznania oraz w odwrotnym 
k ierunku . 

Następny znaczek z Targów u-
kazal się dopiero po wojnie w 
kwietniu 1950 roku. Odbywały 
się wtedy X X I I I Targi. 

W 

ledze, by dopędzić razem grupę 

kolarzy. Graczyk, który zar i ł 

p ią te miejs-e ma w drodze liczne 

kłopoty : wywraca się, kaleczy ; w 

ogóle prześladuje go pech. 

I nagroda wart . 10.000 fr. 

II nagroda wart . 7.000 fr. 

I I I nagroda wart . 5.000 fr. 

IV nagroda wart . 2.500 fr. 

V nagroda wart. 1.500 fr. 

Termin nadsy łan ia zdjęć 

up ływa 15 września. 
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Ubiegłego roku w czasie XX';^I 
Targów znalazły się w obiegu 
dwa znaczki 60 gr. met ieski 1 
2.50 zł. zielony. Spostrzega;ny 
na nich symboliczny znak Tar-
gów. Znaczki te pozostawały 
przez czas dłuższy w obiegu i 
nie należą do rzadkich. 

K. a. • 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
T łumaczka przysięgła p izy 
wyższ\i'li .-sjidach w Paryżu . 
Tłumaczen ia urzędowe waż-
ne w całej Franc j i . i|u;ii 
de la 'l"oiunellł', Paris 5). 

Metro: Pnnt-Matie. 
Telefon: ODI .ou '.1-17.' 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

Mops-policjaflt, z laską w dłoni , 
co s i f w nogach Kai lka goni . 

Tak goni l i , że po chwi l i 
obaj strasznie się spocili . 

Więc spragnien i , d la ochłody 
siedli wyp ić szklankę wody. 

Po wypic iu . Kajtek w. nog i 
i znów Mops go ściga srogi. 



Au match de boxe 
(amateurs) 

de Varsovie 
la Pologne 

bat la France 
par 16 à 4 

Le ma t c h France—Pologne de b o ï e 
(amateurs) s'est déroulé le 21 j u i n à Var-
sovie devant une salle comble. Les émo-
tions ne furent pas ménagées aux spec-
tateurs. la p l upa r t des combats é tan t 
d'excellente qual i té . F ina lement l a Po-
logne l ' a emporté par 16 victoire à 4. 

Les pr inc ipaux art isans du succès po-
lonais ont été Zawadzkl . va inqueur aux 
points de Pe l rano (poids-mouche), .— 
Brycl i l ik. va inqueur aux points de J u n k e r 
(poids-mouche) et Guz insk i , qu i a ba t tu 
Boukar i pa r k.o. a u premier r ound (wel-
ters). 

Le combat le p lus a t tendu opposait , 
dans la catégorie des super-légers, le 
França is Sa luden au Polonais Drogosz, 
deux fois champ ion d Europe. Envoyé a .J 
tapis au troisième round , Drogosz évita 
de peu le k.o. I l devait f ina lement l'em-
porter aux points, d 'extrême justesse. 

L'Expédit-ion polaire 
polonaise 

est arrivée au Spitzberg 
Le BaltyJc, à bord duquel une nouvelle 

équipe de scientifiques polonais se rend 
a u Spitzberg, a jeté l 'ancre dans la nu i t 
d u 18 au 19 Ju in dans le f jord de Horn-
sund , à environ deux ki lomètres de la 
côte. 

Les nouveaux arr ivants ont été accueill is 
p a r les neuf membres de l 'expédit ion po-
lonaise qu i sé journent dé j à a u Spltzb.?rg 
sous la direction de Stanis las Siedlecki, 
pour y poursuivre des recherches dans 
le cadre de l 'Année géophysique interna-
t ionale. 

P R O C H A I N E F O I R E 
DE r O Z N A N : 

7—21 JU IN 1959 

La 27° Foire In terna t iona le de Poz-
nan a clos ses partes après avoir rem-
porté un g r and succès. La p rocha ine 
aura lieu du 7 au 21 j u i n 1959. 

Les Journées de la Mer 
ont été célébrées à Gdynia 

Gdansl<, Gdyn i a , c o m m e les p lus petites vil les et les mo indres ports d u l i ttoral , 
ont revêtu un a i r de fête. Les bâ t iments étaient pavoisés aux couleurs nat iona les 

et de nombreux bateaux longeaient l a côte avec à leur bord des excursionnistes 
venan t de toutes les rég ions d u pays. 

Deux belles uni tés de la j eune flotte ma r c h ande po lona ise . 

I-a journée du 26 j u i n a été celle des 
travai l leurs des ports. Le 27 j u i n a été l a 
fête des pêcheurs et aussi celle de la 
mar ine de guerre. Le 28 j u i n a été consa-
cré aux travai l leurs des chant iers mari-
times. 

A Gdyn ia , u n nombreux publ ic a visité 
des uni tés marchandes. Les scaphandriers 
ont fa i t des démonstrat ions de leur diffi-
cile travai l à Gdansk et à Sopot. Deux 
expositions ont été Inaugurées à Gdyn ia . 
L ' u ne comprend des œuvres de peintres, 
d 'écrivains et de photographes consacrées 
à l a mer. l ' au t re des maquettes de na-
vires marchands , a u siège des Lignes 
océaniques polonaises. 

NAISSANCE D'UN E S P R I T NOUVEAU 

L'appel de la mer a tou jours eu de 
profondes résonances dans la conscience 
nat ionale, ma is pendan t longtemps elles 
se sont manifestées sous une forme plus 
romant ique que prat ique. A u lendemain 
de la deuxième guerre mondia le , l a Po-
logne se t rouva dans la posit ion géogra-
ph ique d ' une puissance mar i t ime . Mais 
les ports de la Bal t ique étaient en ruines. 

n n 'y avai t pas de flotte. I l n ' y ava i t 
guère de iharins, d 'ouvriers connaissant 
le travai l portuaire, ni celui des chantiers 
mari t imes. I l fa l lu t par t i r à zéro, et 
abandonner les rêveries pour les tâches 
concrètes. Cette naissance d ' un esprit nou-
veau n 'eut pas lieu sans peine. I l y eut 
au début u n certain nombre d'Il lusions, 
qu i se traduis irent no t ammen t par de 
sérieux retards dans la réal isation de 
p lans élaborés sans tenir compte des diffi-
cultés réelles. 

U n long chemin reste encore à par-
courir , ma is dé j à la Pologne bénéficie 
d ' une expérience mar i t ime amassée pen-
dan t treize années. Au cours de la céré-
monie organisée à Gdansk pour l ' i i augu-
rat ion des Journées de la Mer, le profes-
seur Darskl , ministre de la Navigat ion, 
a p u déclarer : 

« L ' a n dernier, notre flotte a trans-
porté pour la première fois 3 mi l l ions de 
tonnes de marchandises. Bien que le 
tonnage de nos navires soit encore mo-
deste par rapport à nos besoins, ' nous 
avons pu développer nos lignes régulières 
de l 'Extrême-Orient et de l 'Amér ique a u 
Sud , rétablir les l iaisons avec le l i t toral 

CONNAISSEZ-VOUS LA POLOGNE ? 

DES RIVES SABLEUSES DE LA BALTIQUE 
AUX PENTES VERDOYANTES DES CARPATHES 

VOICI LES FRONTIÈRES DU PAYS DES PLAINES 
Le nom même de la Pologne cvoque 

pa r sa racine slaye l ' immensi té des 
champs ondu l an t a u vent des plal.ies. 
P l u s de 91 % de la superficie totale d u 
pays (laquelle s'étend sur 311.76*4 km2) 
sont situés à moins de 300 mètres au-
dessus du niveau de la mer. C'est u n 
morceau de la grande p la ine européent;a 
jadis nivelée par les glaciers géants du 
début de l 'ère quaternaire. Si. p renan t 
u ne carte de l 'Europe, on trace en diago-
nale les droites rel iant les points extrêmi-s 
du cont inent , elles se recoupent tout près 
de Varsovie. 

La longueur totale des frontières est de 
E»!48 km . dont 497 k m de côtes et 2.951 
k m de frontières terrestres. Pa r rapport 
à sa s i tuat ion avant la deuxième guerre 
mondia le , le territoire de l 'Eta t polonais 
s'est déplacé vers l'ouest d 'environ 200 
k m ; les territoires à l'est de la rivière 
Bug ont été rattachés à l 'URSS , tand is 
qu 'éta ient attribuées à. la Pologne las 

terres d u bassin de l 'Odra ainsi que la 
part ie septentrionale de l 'anc ienne Prusse 
Orientale. L a frontière entre l a Pologne 
et l 'URSS , longue de 1.245 km , a été 
fixée dans ses grandes lignes à Ya l t a (13 
nov, 1945) et dans le détai l à Moscou (16 
aoû t 1945) ; elle a été légèrement rectifiée 
en 1951. L a frontière polono-tchécoslo-
vaque, longue de 1250 km . est restée la 
même qu'avant-guerre : elle passe essen-
tiellement par la l igne de crête des Car-
pathes et des Sudètes. En f in la frontière 
avec l 'Al lemagne, longue de 456 km , a été 
établie dans ses grandes lignes à Pots-
dam (6 jui l let 1945) et dans ses détails à 
Zgorzelec, par u n accord avec la Répu-
blique Démocrat ique Al lemande (6 jui l let 
1950). 

Les principales chaînes montagneuses 
sont les Carpathes (point cu lm inan t : Ry-
sy, 2.499 m), les Sudètes (Snlezka) 1.603 
m) et les monts Sainte-Croix — Święto-
krzyskie — (Łysica. 611 m). 

Le grand fleuve polonais est l a Vistule. 
dont le cours mesure p lus de mi l le kilo^ 
mètres et arrose Cracovie et Varsovie. Les 
autres principales rivières sont l 'Odra , , 
le Bug , la W a r t a et le San . De nombreux 
lacs miroi tent sur la p la ine ; deux d 'entre 
eux — le Śn iardwy et le Mamry on t une 
sujjerflcie qu i dépasse 10.000 hectares. 

Les deux tiers de la superficie d u pays 
— soit p lus de 200.000 km2 — sont occu-
pés par des terres cultivées, dont 150.0<K) 
km2 de terres arables. I ^ s forêts couvrent 
envlront 70.000 kni2. 
Le sous-sol recèle d ' Importantes richessas 

en premier l ieu l a houi l le, le l ignite et 
l a tourbe, n y a aussi d u pétrole et du 
gaz naturel , et divers minerais : fer, z inc 
cuivre, p lomb, soufre, sel gemme. T.,es 
carrières produisent des matér iaux pour 
l ' industr ie d u bâ t iment et l a construction 
des routes. En f in , dans les régions mon-
tagneuses jail l issent de nombreuses sources 
thermales. suivre) 

at lan t ique des Etats-Unis' et ouvr i r une 
l igne de navigat ion entre des ports étran-
gers : ceux de Rouman i e et d u Proche-
Orient . . . 

« Nous avons beaucoup fa i t pour les 
ports ces derniers temps. A Gdansk on ^ 
entrepris une reconstruction complète du 
canal , et à Szczecin on a achevé d'appro-
fondir le passage mar i t ime vers Świno-
ujście. Grâce a u changement apporté à 
leur structure d 'organisat ion, les chan-
tiers de réparat ion, jadis déficitaires, 
sont devenus des entreprises rentables. » 

Le ministre a également soul igné les 
progrès réalisés dans l ' industr ie de la 
pêche, progrès dus pr inc ipa lement à 
l 'effort des pêcheurs eux-mêmes. 

DISTINCTIONS 

A l'occasion des Journées de la Mer. le 
Conseil d 'E ta t a décoré 144 travai l leurs 
de la mer . L 'écr ivain Rychl ińsk i a reçu 
u n pr ix pour l 'ensemble de son activité 
l i t téraire consacrée aux problèmes mari-
times. 

Grande succès des magasins 
„libre-service" 

I naugurée récemment à Varsovie et 
dans d 'autres villes de Pologne, l a for-
mu l e des magas ins « l ibre service >> 
conna î t u n grand succès. Une qu inza ine 
d'établissements de ce genre fonctionn'î i i t 
actuel lement. I ls sont réservés â la vente 
des produi ts al imentaires, sauf u n qu i 
vend du matér ie l ménager. 

Au début une certaine opposition s'était 
manifestée. — Certains expr imaient la 
crainte que la clientèle, invitée à se servir 
elle-même, n 'oubl ie t rop souvent de 
payer.. . L'expérience a prouvé qu 'on a 
eu raison de faire confiance aux ache-
teurs et à l 'eif icacitè du système de 
contrôle. Les pertes dues à la disparit ion 
de marchandises ne se montent q u ' à 
0,25 % des recettes ; cette proport ion est 
généralement double dans les rayons 
libre-service des pays d'Occident. 

Trente autres magasins libre-service se-
ront prochainement innaugurés dans dit-
férentes villes, dont Lub l in , Gdansk . Byd-
goszcz, Opole'. Wroc ław et Zielona Góra , 
Seuls Poznan et Łódz manifestent enccire 
des réticences devant cette nouvelle forme 
d 'organisat ion commerciale. 

Fâcheuse démonstration 
contre la Pologne 

à Berlin-Ouest 
Le Bundeshaus de Berlin-Ouest vient 

d 'arborer 12 drapeaux symbolisant iu.i 
revendications du gouvernement de Bonn 
à rencontre du territoire de la Répu-
blique Démocrat ique Al lemande et des 
territoires de l 'Ouest de la Pologne, Sn 
remettant les emblèmes au représentant 
de la Répub l ique fédérale a l lemande à 
Berlin-Ouest. M, Heimeshof f, vice-prési-
dent de l 'Un ion des réfugiés, a décla-^é 
qu' i ls resteraient en place aussi long-
temps que les territoires intéressés n'^a-
ront pas été intégrés à la Républ ique 
fédérale. 
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Sanatorium iifóre uczy 
OT W O C K pod War-

szawą s ławny jest ze 
swego wy ją tkowego 

k l ima tu . Po łożony wśród 
iglastycli, sosnowycłi la-
sów, zrobi ł kar ierę dość 
dawno, j ako znakomi te 
pod wzg lędem klimatycz-
n y m uzdrowisko dla cho-
rych na gruźl icę. 

W miejscowości tej, je-
den obok drugiego wyro-
sły sanatoria gruźl icze, w 
epoce gdy tę straszną cho-
robę leczyło się tylko po-
wietrzem i dob rym odży-
wian iem. 

Dz iś gruźl ica n ie jest Już 
choroby tak tragiczną j ak 
niegdyś. Medycyna zna 
wiele ś rodków zapobiega-
jących je j rozwo jow i i u-
zdrawia jących chorych. — 
Gruźl icg m o ż n a wyleczyć 
całkowicie a chorzy nie-
jednokrotn ie wraca j ą do 
dawnych zawodów, do nor-
ma lnego życia. M i m o to 
Otwock pozostał g ł ównym 
obok ZaKopanego, _ ośrod-
k iem leczenia gruźl icy. 

W ś r ó d wie lu innych sa-
nator iów zna jdu je się tu 
tak zwane sanator ium re-
habi l i tacyjne imien ia Han-
k i Sawickiej . Sana to r i um 
to stworzone przez dokto-
ra Aleksandra Naumana , 
postawi ło sobie za cel nie 
tylko wyleczenie choroby. 

ale nauczenie pac jentów 
nowego zawodu. Jasne jest 
bowiem, że w wie lu wy-
padkach chorzy nie mog ą 
powróc ić do dawnego za-
wodu , a muszą go zamie-
n ić na lżejszy. 

Sana tor ium dra Nauma-
na uczy więc radiomecha-
niki , zegarmistrzostwa, pra 
cy laboratoryjnej , introli-
gatorstwa, księgowości i 
•crawiectwa damskiego. 

Oto dane statystyczne ja-
k i m i rozporządza sanato-
r i u m rehabi l i tacyjne w Ot-
wocku. Po opuszczeniu sa-
na to r i um 30 procent pac-
jen tów wraca do dawnego 
zawodu, 70 procent pra-
cuje w zawodach tu wyu-
czonych. Nawro ty choroby 
u obserwowanych w ciągu 
5 lat pac jentów nie prze-
kracza ją 12 procent, zgony 
— 3 procent. 

Do sanator ium rehabili-
tacyjnego k ieru j ą chorych 
wo jewódzk ie p o r a d n i e 
przeciwgruźl icze. Leczenie 
jest bezpłatne. 

Doświadczenie dra Nau-
m a n a potwierdz i ło znaną 
tezę, że w leczeniu gruźli-
cy na jważn ie j szym czyn-
n ik iem jest samopoczucie 
psychiczne chorego, świa-
domość , że choroba nie 
wytrąc i ła go z życia i ze 
społeczeństwa. Dr. A leksander N a u m a n o g l ą d a zd j ęc i a p ł u c do ro żka r z a z O t w o c k a — dz i ś dobrego in t ro l iga tora . . . 

¿ ^ r z f ^ ^ S l i ^ I T a l o w ^ ^ Zb i g n i ew Łukaszewsk i , z a m i e n i ł k o m b a j n n a l u p ę zegarmis t r za . By ł y ins t ruk tor W y c h o w a n i a F i zycznego , B ron i s ł aw Zdeb , 
Od lewej . g ó r n i k s t r za ł owy « » P » ^ . ^ Vntro l igatorem. W i e l e kobiet w ie j sk i ch uczy się k r aw iec twa damsk i ego . J ako k r a w c o w e powró c ą n a wieś . 



Gdy g ó r n i k zostaje dentystą... — Bo mi powiedziel i , że do ś l ubu trzeba się ubrać na czarno !. 

No, uważaj , bo mn ie poJjrudzisz ! O r a n y ! Z a bardzo chc ia łem im pokazać co potraf ię!. 


